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RoK XXIX.

Zanyna sis g] Genewy...
Miłe złego początki, lecz koniec ża,ło­

sny... Ile razy Liga Narodów zabierała

się do pośrednictwa, czy do załatwienia

jakiegoś ,,konfliktu" zawsze rezultaty
były więcej niż opłakane. Ba, nawet

najczęściej mocno obstrzelane^.
Obecnie Liga ustanawia sankcje. ’U­

ciecha w kołach wszelkiego autoramen­
tu marzycieli jest niezwykła. Nareszcie

napastnik ma być ukarany I To nic, że
żadna kara nie spadla na Japonję,
Urugwaj, Boliwję, czy Francję, poskra­
miającą Abd-el-Krima, a nawet na arcy-

czcigodną i najbardziej ligową Wielką
Brytanję, uspakającą akurat teraz na

pograniczu Beludżystanu ,,powstańców"
przy pomocy trzy dziestotysię czne-go- kor­
pusu ekspedycyjnego. Główna rzecz w

tem, iż nareszcie ,,prawo zaczyna pa­
nować między narodami".

Rodzi się to prawo w ciekawych i dość

skomplikowanych warunkach. Ażeby
przeprowadzić sankcje trzeba, aby 48

państw zajęło stanowisko wobec Włoch,
jako głównego winowajcy, wobec Au-

strji i Węgier jako popleczników i wo­
bec Albanji jako sprzymierzeńca- Po­
nadto 47 tych państw musi jeszcze
wzięć pod uwagę dość niewyraźne sta­
nowisko Szwajcarji, a wszystkie 52 ra­
zem z Abisynią powinny jeszcze rozpa­
trzeć swój stosunek do trzech mocarstw

nienależących do Ligi: Stanów Zjedno­
czonych, Japonji i Niemiec i ponad do

jednego mniejszego państwa ale bardzo

w surowce bogatego, a mianowicie, do

Brazylji. Ilość kombinacyj zasadni­
czych wynosi tu raptem 603, słowami
sześćset trzy.

Stosunkowo najłatwiejsza j’est kwestj’a
sprzedaży broni. Anglja zapronowała,
że Abisynji broń się sp-rzedaje, a Wło­
cho-m nie. Propozycja ta spotkała się
naogół z uznaniem. I tak wszyscy wie­
dzą, że Abisyńczycy je-śli będą mogli,
kupią na kredyt w Anglji, a Włosi nic
nie kupią, ponieważ sami wytwarzają
w dostatecznej ilości.

Równie łatwy jest jak dotąd poród
tak zwanych sankcyj finansowych,
o-chrzczo-nych inaczej, jako propo-zycj’a
Nr. 2, uchwalona przez komitet 18-tu.

(Propo-zycja Nr. 1 omawia tylko wza­
j’emne poparcie członków Ligi p-rzy sto­
sowaniu słynnego artykułu 16-tego).
Sankcje finansowe mają polegać na

nieudzielaniu Włochom kredytów pod
wszelkiemi możliwemi postaciami. Po­
nieważ dzisiaj o pieniądz jest cię-żko,
punkt ten na większy opór nie natrafi,
tem bardziej, że kto, nie wyłączając na­
w’et słynnej Intelligence Service (angiel­
skiej służby wyw’iadow’czej) potrafi
skontrolować przesyłkę paru czeków

czy weksli?
Nie trzeba się więc dziwić, że główni

autorzy ataku ligowego na Włochy —

Anglicy — nie są zadowoleni i osta­
tnio proponują całkowity bojkot handlo­
wy. Ma być zakazany nietylko ww’óz
i przywóz, ale naw’et ma nastąpić zer­
wanie rozpoczętych, a niedokończonych
tranzakcyj handlowych jak np. budowa

naszego statku ,,Batory". Włochy zosta­
ną jak trędowate wyłączone ze społecz­
ności ogólnoludzkiej i jako kraj ubogi
w surowce będą musiały niesławnie

skapitulować.
ITasło niesprzedawania Włochom wy­

wołało m-omentalnie powódź wąt,pliwo­
ści. Co np. zrobi Jugosławja ze sw’oje-
mi św’iniami, które od niej nabyw’ają
p)odwładni Mussolini-e-go? Jaką rekom­
pensatę znajdzie Rumunją, pozbywająca
się we Włoszech swej nafty? A czy sa-

ma Anglja, zaprzestając dostaw węglo­
wych, nie zapędzi tylko w ten sposób
włoskich odbiorców do Niemiec lub do
Polski? Dlaczego państwo ,,A" ma na

bojko-cie tracić dajmy na to 10 miljo­
nów miesięcznie, a państwo ,,B" tylko
pół miljona? Kto pokryje te straty, lub
kto je porów no rozłoży?

Wyobraźmy sobie, że każde z państw

zgłosi tylko jedno zastrzeżenie, a każde
z pozostałych tylko po jednym wniosku
w tej kwestji. Wówcza-s przy 52 obradu­
jących będzie do rozpatrzenia tylko
2.659 kombinacyj. Biorąc jednak pod u-

wagę, że liczba podstawo-wych surow­
ców przekracza dwadzieścia, szlachetny
komitet 18-tu powinien rozpatrzeć przy­
najmniej z 50 tysięcy wniosków!!!

Pozornie ha.sło niekupowania od Wło­
chów jest łatwiejsze do przeprowadze­
nia. Kto to b-owiem dziś chce kupo-wać?
Ałe niemniej jednak na tanio kupno ni­
gdy jeszcze amatorów nie brakowało.
Kto zab-ro-ni Austrjakom sprzedawania,
tanich cytryn włoskich w hiszpańskiem
opakowaniu? Kto to skontroluje, kto
zabroni i kto odszkoduje nabywców,

me otwiera drogi dla nowej awantury hitlerowshiei?

KA.NCLERZ SCHUSCHNIGG.

Wiedeń, 19. 10. W tutejszych kołach

politycznych przypuszcza się, że kanc­
lerz Schuschnigg usuwając z gabinetu
Feya i Neustadter-Sturmera pragnął
w ten sposób zlikwidować w gabinecie
zbyt radykalny kierunek heimwehfcw-

ski, zastępując tych dwóch mniej już
popularnych w Austrji ministrów wpra­
wdzie przez członków Heimwehry, ale

należących do kierunku bardziej umiar­
kowanego.

W kołach rządowych twierdzą, że w

ten sposób zostały dzięki interwencji

kanclerza Schuschnigga zlikwidowane
wreszcie tarcia, jakie miały miejsce od

dłuższego czasu, w łonie gabinetu z po­
wodu zbyt radykalnej polityki Feya i

Neustaedter- Sturmera.
Równo-cześnie udało się kanclerzowi

Schuschniggowi zlikwidować, istniejący
już od dłuższego czasu spór dotyczący
ochotniczych formacyj wojskowych w

Austrji. Celem uniknięcia na przy­
szłość tarć pomiędzy Heimwehrą a for­
macją w-ojskową ,kanclerza Schuschnig
gą Ostmarkische Sturmschaaren, do­
szło obecnie w !czasie rady ministrów
do ugody, na mo-cy której znika oficjal­
na nazwa Heimwehry - ,,Heimat­
schutz".

Wszystkie formacje wojskowe w Au­
strji otrzymały w myśl uchwały rady
ministrów wspólną nazwę ,,Freiwillige
Miliz-Osterreichischer Heimatschutz".
W obliczu tej nowej sytuacji politycznej’
w Austrji zaznaczyć należy, że zasady
faszystowskie reżimu austrjackiego po-
zostają w dalszym ciągu w mocy.

Przez usunięcie min. Reithera, który
repre-zentował tendencje demokratyczne
w gabinecie dotychczasowym, zlikwido­
wane zostały ostatnie prądy demokra­
tyczne w reżimie, Dotychczasowy, min.
finansów Bure-sch, który reprezentował
również kierunek demokratyczny, pozo­
staje w rządzie jako minister bez teki,
lityko z tego powodu, aby mógł prowa-

B. MIN. SPRAW WEWNĘTRZNYCH
MAJOR FEY.

dzić rokowania gospodarcze z zagrani­
cą.

Co się tyczy ustąpi-enia Feya, nie był
on już popularny, szczególnię od czasu

krwawych wypadków z lipca uh. roku.

Austrjackie koła patrjotyczne nie mogą

po dziś zapomnieć mu roli, jaką ode­
grał w pamiętnym dniu 25 lipca ub.

roku, rokując w budynku urzędu kanc­
lerskiego ze spiskowcami, celem rato­
wania swego własnego ży-cia, podczas
gdy kanclerz Dollfuss, przeszyty kulami

zamachowców, dogorywał w swoim po­
koju. Fakt ten nie mógł przyczynić się
do jego popularności, zwłaszcza, że Fey,
jako oficer, powinien był nawet z na-ra­
żeniem własnego życia śpieszyć z pomo­
cą Dollfussowi,

Cios śmiertelny zadała jednakowoż
Feyowj mowa, jaką wygłosił ubi-egłej
środy z okazji swych ur-o-czystości ju­
bileuszowych, atakując w niezwykle
ostry sposób politykę niektórych kół au-

strjackich i podnosząc w sposób nie­
zwykle chełpliwy swoje własne zasługi.

To samochwalstwo szefa Heimwehry
wiedeńskiej nie mogło być dłużej przez
reżim austrjacki tolerowane. Miarodaj­
ne czynniki reżimu austrjackiego posta­
nowiły już dawno pozbyć się Feya, cze­
kając tylko na dogodną sposobność. By­
ło zresztą pub-liczną tajemnicą, że po­
między ks. Starhembergiem, wodzem

całej Heimwehry, a min. Feyem, wo­
dzem całej Heimwehry wiedeńskiej,
istniały już od dłuższego czasu bardzo

poważne różnice zdań, które przeszka­
dzały w wysokim stopniu pracy reżi­
mu.

Obecna rekonstrukcja mimo, że jest
bardzo austrjacka i bardzo prowłoska
zacieśnia ogromne podstawy reżimu.

Pozostaje pytanie, czy Fey nie przej­
dzie na stronę Hitlera?

Mnożą się pogłoski, że kto wie, czy
,,bazi" nie spróbują no-wego puczu w

najbliższym czasie. W każdym razie
ich agitacja od’żywa, a Włochy nad
Brennerem są coraz słabsze.

Angielskie okręty wojenne w greckich portach.

Do portów greckich Pireus, Zante, Batras i Saloniki wpłynęły angielskie okręty wo­
jenne najnowszego typu. Przegrupowanie angielskich sił morskich i przerzucenie bazy
flotow’ej do portów greckich nastąpiło na podstawie umowy, zawartej między Londy­
nem i Atenami. Jednostki angielskie są w pełnem pogotowiu wojennem i z ostrą
amunicją. Na wodach greckich przebywa obecnie 38 angielskich okrętów. Zdjęcie

przedstawia port Pireus.
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jeśli ci będą zmuszeni nabywać towar

po wyższej cenie? Zdaje się, że znów

jest możliwem dalszych 50 tysięcy wnio­
sków w odniesieniu do dwudziestu za­
sadniczych pozycyj włoskiego ekspor­
tu...

Zerwanie umów z Włochami może
znów doprowadzić do tak bajecznych
rezultatów jak w wypadku statku ,,Ba­
tory1. Polska straci wpłacany węgiel,
a Wiochy zyskają zadarmo nowiuteńki
statek do transportów wojskowych, mi­
mo, że właśnie Liga zakazuje surowo

sprzedaży jakichkolwiek środków loko­
mocji tymże Włochom!J!

Szczytem komizmu jest stanowisko
Sowietów. Zdawałoby się kto jak kto,
ale komuniści będą dążyli do zadania

śmiertelnego ciosu faszystom przy po­
mocy sankcyj gospodarczych. Tymcza­
sem rosyjskie statki lądują surowce dla

Włoch, a delegat ZSRR w Genew’ie krę­
ci głową z okazji omaw’iania zakazu

eksportu nafty, gdyż Sowiety właśnie

spłacają teraz naftą zaciągnięte na za­
kup maszyn długi. I w momencie gdy
różne związki robotnicze w Anglji i

Francji gotują się do bojkotu włoskich

transportów wojskowych, Sowiety są

temi, które dla marnego kapitalistycz­
nego zysku popierają całą parą ,,wojen­
ną awanturą faszyzmu"!!(

. Najbardziej jednak niespodziewaną
częścią składow’ą genewskich obrad jest
to, że im bardziej sankcje są trudniej­
sze praktycznie do uchw’alenia, nie mó-
wicą o zastosowaniu, tem więcej jest ich

zwolenników, wśród których nie brak
nawet... samych Włochów!!

O tem, że za sankcjami jest Anglja,
wiemy wszyscy. Rząd konserwatywny
w imię imperializmu brytyjskiego chce
i musi rozciągnąć na łopatki miody,
wydzierający się do ,,miejsca pod słoń­
cem" imperjalizm V. łoski. A nawet wię­
cej. Anglikom przypisuje się nie bez

kozery, że wogóle chcą zmiażdżyć fa­
szyzm, widząc w nim główne źródło nie­
pokoju w Europie. Jeśli padnie Musso­
lini, kto wie, jak będą wyglądały akcje
Hitlera?

Anglja mimo pogotowia wojennego
na morzu Śródziemnem musi się liczyć
z niezwykle pacyfistycznie nastrojonem
społeczeństwem własnem, a ponadto jej
rząd z możliwością usmażenia pieczeni
wyborczej na abisyńskim ogniu. Jeśli
już 14 listopada odbędą się wybory, ja­
snem jest, że konserwatyści chcą sta­
nąć z kapitałem przeprowadzonych
sankcyj i dlatego Eden tak bardzo na

nie nastaje.
Francja, której tak bardzo zależy na

pokojowem załatwieniu zatargu anglo-
wloskiego, woli również sankcje od bi­
twy morskiej dwóch jej sprzymierzeń­
ców. Wprawdzie Laval nie może Wło­
chy doprowadzić sankcjami do rozpa­
czy, ale nie może ich działania zupełnie
hamować, aby Anglja nie chwyciła się
bardziej drastycznych środków.

Ponieważ w Europie niema państw
praktycznie niezależnych od Anglji i od

Francji, jasnem jest, że wszyscy ci, któ­
rzy mają tysiąc i jeden zastrzeżeń anty-
sankcyjnych, ożywieni są najlepszą wo­
lą — powiedzmy — niezadzierania z

mocniejszemL
Najciekawsze jest jednak, że i Wło­

chom musi na sankcjach jaczej zależeć
w myśl prawa o wybieraniu, t. zn .

,,mniejszego zła". Tyle się Mussolini

naodgrażał, że wystąpi z Ligi, a tym­
czasem trwa w niej, aby jako słabszy
złagodzić przy pomocy paktu Ligi furję
Johna Bulla (Jana Byka). Włochom nic

przecież nie szkodzi, że Liga będzie u-

chwlała wnioski, nie posiadające prak­
tycznej wartości. Jeśli się przyczynią
do zerwania genewskiej gry, armaty,
zbyt już na morzu Śródziemnem stło­
czone, mogą zacząć same strzelać. Może

pod tym kątem widzenia można również

lepiej zrozumieć, dlaczego delegaci Au­
strji i Węgier po poczynieniu wstęp­
nych wstrętów Ido-ą udział w opraco­
wywaniu sankcyj. Czas bowiem wyraź­
nie idzie na rękę Włochom. Jeszcze pa­
rę miesięcy i z nastaniem pory deszczo­
wej będzie można słę puścić na rokowa­
nia pokojowe, pytanie tylko, czy dy­
mowa zasłona sankcyj opóźni decyzję
Anglików i zasłoni dostatecznie działa­
nie Włochów.

Trzeba mleć ontyjnlzm, ale trzeba
również pamiętać, że już w wielu wy­
padkach... zaczęło się od Genewy. Prze­
cież i wojna włoskc-abisyńska też prze­
szła przez ten aiembik...

St. Strąbski.

w oświetleniu francasslóem.

SgioMtg naIroncie 8 tms8naśc8 foswemu
Paryż, 19. 10. (PAT.) Generał de Bo­

no, jak donosi włoskie ministerstw’o pra­
sy i propagandy, stwierdza, iż na fron­
cie w Erytrei panuje spokój. Jedynie
samoloty włoskie dokonały lotów wy­
wiadowczych. Według informacyj ze

źródeł francuskich, odosobniona kolum­
na włoska, która znalazła się na pusty­
ni na północ od Somali francuskiego
zdołała po zajadłych walkach wycofać
się z Erytrei. Włosi, którzy liczyli na

pozyskanie przyw’ódców szczepów, przy­
puszczali, iż uda im się osiągnąć rzekę
Auasze i rozbić obóz w miejscu obfi-

tującem w w’odę. Nadzieje te jednak
zawiodły. Abisyńczycy bronią energicz­
nie góry Mussa Ali (która od dwóch ty­
godni ma być w rękach włoskich! —

red.), zamykając dostęp do wielkich
równin prowincji Aussa. Dankalisi za- -

truwają studnie.
Zdaniem w’ładz francuskich przej­

ście walczących na terytorjum Somali

francuskiego jest niemożliwe, W Dżi­
buti wydano odpowiednie zarządzenia.
Samoloty francuskie bez przerwy prze­
latują nad całą granicą.

Jak w’iadomo w Tadżura w Somali
francuskiem znajduje się wnuk Meneli-

ka, a syn złożonego z tronu i więzione­
go w Harrarze byłego cesarza Abisynji
Lidz Yassu. Jest on bardzo pilnie strze­
żony. Podobno były czynione usiłowa­
nia, by go porwać, zostały jednakże u-

daremnione przez władze francuskie

Terytorjalne w’ody francuskie przy wy­
brzeżach Somali są pilnie strzeżone

przez francuskie okręty wojenne.
Korespondenci pism francuskich z

Asmary stwierdzają, że główną prze­
szkodą, jaką napotykają Włosi, jest cha­
rakter terenu. Walki toczą się w miej­
scow’ości, gdzie poziom bezustannie
zmienia się. W’ojska z wysokości 2700

m muszą schodzić do poziomu 1600, by
znowu wspinać się na 2.403 lub 2.500 m

do góry. Powoduje to wielkie zmęcze­
nie za względu na zmiany ciśnienia at­
mosferycznego, tembardziej, iż drogi
pobudowane naprędce są bardzo męczą­
ce, częstokroć przebiegają nad brzegiem
przepaści i pokryte są pyłem, który pali
oczy i dostaje się do ust i nosa.

Jedną z przyczyn powolnego postę­
powania Włochów jest również wielka
śmiertelność wśród zwierząt pociągo­
wych. Naoczni świadkowie odzywają
się z wie!kiem uznaniem o włoskich as-

karisach.

Kurs talara abisyńskieso
poszedł wgórę.

życie białych w Abisynji nie jest pewne

Addis Abeba, 19. 10. (PAT.) Kurs ta­
lara Marji Teresy, będącego jednostką
monetarną w Abisynji, który w ostatnich
czasach obniżył się, od kilku dni wyka­
zuje tendencję zwyżkową, osiągając o-

bccnie wartość 5 fr. 43 centimćw, Głów­
ną przyczyną zwyżki jest duże zapotrze­
bowanie na talary ze strony eksporte­
rów kawy i skór. Wbrew przewidywa­
niom, rozpoczęcie działań wojennych
nie powstrzymało napływu tych pro­
duktów do stolicy. Z drugiej strony
znaczny napływ cudzoziemców, w tej
liczbie 80 dziennikarzy, wymieniających
obce waluty na talary, musiał również
odbić się na tak ograniczonym rynku
pieniężnym, jakim jest rynek abisyń­
ski. Rząd abisyński w dalszym ciągu
stosuje bardzo surowe kary wobec spe­
kulantów, usiłujących wywozić niele­
galnie talary poza granice kraju. Pomi­
mo to ruch ten istnieję, zważywszy, iż
w Addis Abebie funt angielski kosztuje

około 15 talarów, wówczas gdy w Lon­
dynie wartość jego nie przewyższałaby
11 talarów.

Wczoraj w pobliżu rezydencji rasa

Desty, gdzie mieszka obecnie poseł wło­
ski Vinci, doszło do zajść, wywołanych
przez Abisyńczyków, należących do ple-

mienia Wolamo, którzy niedawno przy­
byli do Addis Abeby i obozują poza mia­
stem. Gwardja cesarska rozproszyła
manifestantów. 25 uczestników demon­
stracji z rozkazu cesarza poddano chło­
ście. Posterunki policyjne przy domu

rasa zostały wzmocnione. W celu za­
pewnienia ochrony cudzoziemców stwo­
rzono z oddziałów wojska, jakiemi roz­
porządzają poselstw’a francuskie, an­
gielskie i niemieckie specjalną policję,
na czele której stanął major Charters,
dowódca angielskiego oddziału wojska.

wofeiaggo ne yooggM igęgra.

Jah dtugo /Istglja znchouua

pokojowoścs T

Paryż, 19. 10 . Mimo wysiłków pojed­
nawczych Lavala prasa światowa pełna
jest alarmów wojennych. Morze Śród­
ziemne jest centrum niepewności.

Równolegle do zaostrzającej się wy­
miany poglądów między Paryżem i

Londynem, rozmowy francusko-włoskie

wchodzą w fazę wzbudzającą wiele

niepokoju. Pewne szczegóły zdają się
dowodzić, że Mussolini odpowiedział od­
mownie na propozycje min. Lavala, do­
tyczące zredukowania włoskich garni­
zonów w Libji, zagrażających — zda­
niem Anglików - coraz bardziej Egip­
towi. Włosi motywują, że koncentracja
tych wojsk nie ma żadnego charakteru

agresywnego i że Włochów zmusza do

tego antywłoska propaganda, jaką An­
glja prowadzi wśród tamtejszej ludno­
ści tnbylczej.

Faktem jest — a wynika to z napły­
wających w piątek sprawozdań — że

gorączka wojenna ogarnia coraz silniej
Egipt, dokąd codziennie napływają nowe

transporty wojsk angielskich.
Jeden z dzienników paryskich dono­

si, że aby maskować przygotowania wo­
jenne, Anglicy sprowadzają transporty
wojsk morzem do małego portu rybac­
kiego Marsa Matrum, w połowie drogi
między Aleksandrją i zachodnią grani­
cą. Transporty te odchodzą codziennie
w kierunku granicy libijskiej.

Faktyczne siły armji egipskiej, liczą­
cej dotychczas 12.090 ludzi zostały teraz

podniesione do 20.000 . Przygotowania
w’ojenne dokoła Kanału Suezkiego (bu­
dowa lotnisk, podziemnych składów a-

municji etc.) kosztować mają rząd egip­
ski 200.000 funtów. Jednocześnie rośnie
w Egipcie niebezpieczne wrzenie w’e­
wnętrzne. Za nader prawdopodobne u-

ważać należy pogłoski, w’edle . których
rząd egipski zdecydowany ma być zażą­
dać w momencie wybuchu wojny wlo-

sko-angielskiej, wzamian za współdzia­
łanie z Angłją, przywrócenia konstytu­
cji egipskiej z 1923. W każdym razie
w W’ielu kolach tutejszych można dziś

słyszeć opinję, że pierwsza wymiana
strzałów między krążownikami angiel­
skiemi i włoskiemi na Morzu Śródziem­
nem sianie się sygnałem kroków wojen­
nych na pograniczu libijsko-egipskiem
oraz buntów Arabów w Jemenie, Hedża-

sie, Palestynie i Syrji — wszystko jako
wstęp wypadków’, których rozmiary mo­
gą przekroczyć najbardziej pesymistycz­
ne oczekiwania.

Należy tutaj zauw’ażyć, że Włosi ma­
ją już w Libji zgrupowane 50.000 ludzi.
Jeśli wierzyć doniesieniom, że Anglja
nie będzie blokowała Wioch, ani nie za­
mknie Kanału Suezkiego, trzcbaby by­
ło je uznać za pełną kapitulację wobec

Mussoliniego. Dlatego też w kolach pa­
ryskich nie bardzo wierzą i uważają, że

Anglja dotąd będzie za Ligą i za sank­
cjami jako za jedynemi sposobami dzv?

łania, dokąd rząd konserwatywny ń. z

zwycięży w wyborach i nie będzie miał

swobodnej ręki do działań.

Poiar parowa.
Anglicy ratują Włochów.

Kair, 19. 10. (PAT). Pożar na pokła dzie parowca włoskiego ,,Ausonia" wy­
buchł o godz. 9 rano w chwili dokonywania formalności sanitarnych przed
wejściem do portu. W hali maszyn nastąpiły dwie eksplozje, spowodowane
wybuchem kotła, co wywołało niebywałą panikę wśród pasażerów. Pomimo

w’ysiłków załogi ogień rozszerzał się z niebywałą szybkością.
Brytyjskie okręty wojenne, które stały w porcie pośpieszyły niezwłocznie

z pomocą. Wszystkich pasażerów w liczbie 31, podobnie jak i całą załogę
250 osób uratowano. Dzięki zimnej krwi kapitana okrętu Belleni i podwładnych
mu oficerów nie było ofiar w ludziach podczas akcji ratunkowej. Z powodu
eksplozji został zabity jeden, z maszynistów, dwóch marynarzy jest rannych.

Pomimo wysiłków okrętów, biorących udział w akcji ratunkowej, parow­
ca ,,Ausonia" nie udało się uratować.

Czesi nie chcą p. Klotza.
Praga, 18. 10. (PAT). Korespondent

P. A . T. dowiaduje się, że władze cze­
skie cofnęły ezeguatur (zgodę) p. Alek­
sandrowi Klctzowi, konsulowi R. P . w

Morawskiej Ostrawie. Po otrzymaniu
tej wiadomości redakcja PAT. zwróciła
się z zapytaniem do MSZ., gdzie wiado­
mość ta została potwierdzona.

Henderson - umierający.
Londyn, 19. 10 . (PAT). Stan zdrowia

Artura Hendersona (b. przewodniczący
konferencji rozbrojeniowej) ulega po­
gorszeniu z godziny na godzinę. Dok­
torzy uważają, iż stan chorego wzbu­
dza jak najpoważniejsze obawy.
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Każdy czytelnik ,,Dziennika Bydgo­
skiego" wie, co się dzieje w kraju ,,bo-
jaźni Bożej" pod względem religijnym.
Najdokładniej odzwierciedla sytuację
religijną w Niemczech list pasterski bi­
skupów niemieckich, dan w Fuldzie 20.
8. 1935 r., a skonfiskowany przez cenzu­
rę Rzeszy.

Ze stanowiska politycznego śmiało
można rzec, że część Niemców wpadła
w obłęd histeryczny. Kraj poetów i my­

ślicieli poszedł po części nie za myśli­
cielami, lecz za szarlatanami.

Nic nie przynosi tyle prześladowania
Kościołowi, co głupota. Chrystus Pan

zapowiedział apostołom prześladowania,
których źródłem będzie nieznajomość
Ojca i nieznajomość Chrystusa. Ta prze­
powiednia spełnia się na Kościele kato­
lickim w Niemczech.

Mówi o tem list pasterski biskupów
niemieckich. Nie będziemy przytaczać
go w całości, zadowolimy się tylko te­
mi prawdami, które mają bezpośredni
związek z życiem społecznem.

List pasterski jest pisany w tonie

spokojnym, nie chce drażnić umysło-
wości hitlerowców, nawołuje katolików
do cierpliwości i do niewyjścia z równo­
wagi— słowem jest w taktyce bardzo

ostrożny, lecz stanowczy w treści. List

daje do poznania, że to, co się dzieje,
jest wypływem niezrozumienia istoty
katolicyzmu. Przytaczamy odpowied­
nie słowa listu:

,,Młodociane umysły, które nigdy nie

poznały katechizmu ani przykazań wia­
ry lub tylko powierzchownie, uważają
się dziś za powołane sprawować sąd
nad katolicyzmem. Mężczyźni i kobie­
ty, którzy nigdy nie zaznali piękna na­
szej liturgji i pokoju duszy po komunji
św., nawołują za pośrednictwem propa­
gandy do występowania z Kościoła, do

zdrady chrześcijaństwa. Pisarze, któ­

rzy nigdy nie studjowali historji Ko­
ścioła, prawa kościelnego u czystych
źródeł mącą w’ielkiemi słowami umy­
sły".

Gdy te słowa listu pasterskiego prze­
czytałem, przypomniały mi się słowa

Chrystusa: ,,Wykluczą was z bóżnic,
przyjdzie nawet godzina, że każdy, kto
was zabije, mniemać będzie, że Bogu
składa ofiarę. To zaś uczynią wam, bo
nie poznali Ojca, ani Mnie." A więc
nieznajomość prawd Bożych, nieznajo­
mość Boga, Chrystusa i Kościoła jest
źródłem prześladowania Kościoła i je­
go duchowieństwa. ,

Hasłem bojowem nietylko hitlerow­
ców-, lecz rozmaitych polskich radyka­
łów jest ,,katolicyzm polityczny". Tu bi­
skupi niemieccy dali świetną interpre­
tację tego rzekomego katolicyzmu poli­
tycznego. Przytaczamy cały ustęp do­
słownie:

,,Trwajcie mocno przy wierze, kiedy
wam mówią: religja nie ma nic wspól­
nego z polityką, dlatego katolicyzm po­
lityczny musi być tępiony. Na to daje-
my następującą odpowiedź: Nie może­
my tu powtarzać w-szystkiego, cośmy
już dawniej wyłożyli przeciw zasadzie

marksowskiej, która brzmi: ,,religja
jest rzeczą prywatną". Wszak wiecie:

Wysłańcy Chrystusowi mieli być ,,solą
ziemi" i światłością świata. Kościół ja­
ko miasto na górze osadzone, zewsząd
widoczne, miał obejmować życie pu­
bliczne. Prawdą jest, że religja chrze­
ścijańska najpierw i przedew-szystkiem
winna wprowadzać duszę jednostki w

zjednoczenie z Bogiem i budować króle­
stwo Boże w duszy jednostki. Zkolei

jednak królestwo Boże musi być rów­
nież budowane w życiu społecznem. Nie
można być chrześcijaninem w zaciszu
domowem i poganinem na ulicy. Nie
można gromadzić z Chrystusem jako
człowiek pryw-atny i jako urzędnik pań­
stwowy rozpraszać przeciw Chrystuso­
wi. Nowe hasło bojowe o ,,katolicyzmie

politycznym", zarzut, jakoby katolicy
troszczyli się zanadto o sprawy publicz­
ne, może wywrzeć wrażenie tylko na lu­
dziach, pozbawionych własnego sądu.
Na ludziach, którzy nie zadają sobie py­
tania, dlaczego mówi się tak wiele o

służebnikach religji, którzy rzekomo

wkraczają bezpraw-nie w dziedzinę pań­
stwową, i dlatego mówi się tak mało o

politykach, którzy wkraczają na teren

religijny i kościelny. Wszak wiecie

wszyscy: istnieje cały szereg problemów
prawnych, które mają zarówno stronę
państwową, jak i stronę rełigijno-oby-
czajową, np. szkolnictwo i prawo mał­
żeńskie. Dla tych t. zw. mieszanych
spraw konkordat Rzeszy zawarował po­
kojową współpracę Kościoła i państwa.

Ludzie myślący zadadzą sobie pyta­
nie, co też wogóle rozumie się przez sło­
wo ,,katolicyzm polityczny" i w czem się
on różni od katolicyzmu religijnego?
Albow-iem w przeciwnym razie ktoś u-

niesiony nadmiernym zapałem mógłby
uważać za prowokację każdą sutannę,
spotkaną na ulicy i. zabraniać bicia w

dzwony jako zamącanie spokoju pu­
blicznego... Hasło katolicyzmu poli­
tycznego mogłoby się stać łatwo gene­
ralną legitymacją na wszelkie bezpra­
wie przeciw katolikom wogóle i pre­
tekstem do zamykania w więzieniu każ­
dego niemiłego księdza, do zsyłania na

banicję zakonników i zakonnic bez na­
leżytego przewodu sądowego i do rozją­
trzania namiętności ulicy przeciw byle
jakiemu wiernemu katolickiemu laiko­
w-i."

Wystarczy przytoczyć te s!owa bisku­
pów niemieckich, żeby zorjentować się,
o .co chodzi. Nic nie jest tak niebezpiecz-
nem jak posługiwanie się dwuznaezne-
mi hasłami. Człowiek współczesny nie

posiada języka prostego, zrozumiałego.
Rzuca często hasła, które zawsze w so­
bie kryją niebezpieczną dwuznaczność
iub umyślne oszczerstw-o. Pochodzi to

stąd, że dziś stosuje się metodę pedago-

Pielęgnacja cery jest nie do

pomyślenia
bez dobrego

mydfer

Trzaba ło powiedzieć wszyst­
kim Paniom, które nie widzą
wyników pielęgnacji cery.
Przyczyna leży-w wyborze nie­
odpowiedniego mydła.
Dobre mydło 7 Kwiatów przez
swe własności kosmetyczne
jest nieodzownym warunkiem
pielęgnacji cery. Wybitnie ła­
godne, zbadane, i polecone
przez specjalistów, czyni ce­
rę piękniejszą, czystszą, deli­
katniejszą.

bo;

BADANE DERMATOLOGICZNIE

giczną: ,,Dąs Kind muss spielend ler-
nen". Dawniej uczono się katechizmu
na pamięć, dziś wszystko rzekomo jest
dziecku za trudne i dlatego nawet _nie
umiemy myśli naszych wypowiedzieć
jasno. Iluż to i w Polsce jest frazesowt-

czów, co rzucają hasła bez treści?
Bez jasnych i stałych zasad prawnych,

bez ścisłych definicyj niema żadnej

18973
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(Ciąg dalszy).

Porucznika ogarnia uczucie głębokie­
go, niekłamanego podziwu. Von He­
dinger swą służbę w kontrwywiadzie
niemieckim traktuje, jak rodzaj rycer­
skiego sportu. Sam przenikliwy i od­
znaczający s-ię olbrzymim sprytem, po­
dobny lisowi, którego trudno wypro­
wadzić w pole — umie lojalnie uznać
te same walory u swego przeciwnika.
Tem więcej, gdy obok walorów tych
staje męstwo, zniewalające swą prosto­
tą- Blaskami takiego męstwa otoczo­
na jest, w opinji Kurta, misja fałszy­
wej Grety. Żywi szczery podziw dla tej

młodej dziewczyny, która podjęła się
roli przed jaką wzdrygnąłby się każ­
dy doświadczony agent. Roli niepraw­
dopodobnej i trudnej do odegrania.
Roli, w której każdy krok może być
bezwiednie fałszywy, roli, w której każ­
da godzina może przynieść zgubę.

Porucznik przypomina sobie Gretę od

pierwszej chwili, gdy ją poznał. Por­
wać się na taką mistyfikację, przez sze­
reg miesięcy odgrywać rolę innej kobie­
ty — obcej narodowością, językiem i

obyczajami, a odgrywać ją tak, by nikt

się nie poznał, by dopiero przypadek
uchylił rąbka tajemnicy — to już nie
rzemiosło szpiegowskie, to mistrzowska

gra aktorki, dla której sceną jest ży­
cie. Nawet, gdyby jej nie kochał, nawet

gdyby postanowił ją zgubić i wydać,
podziw jego nie stałby się mniejszy.
Jakie pobudki pchnęły tę młodą Polkę
na tak niezwykłe tory? Czy chciwość

pieniądza, czy żądza przygód, czy naj­
czystsze poświęcenie, którego nie zro­
zumie nikt, kto z akcentem pogardy wy­
mawia słowo — szp-ieg?

Tak! To ona wyznaczyła Patrasowi

spotkanie w cukierni Jannera. To ona

w ,,Feminie" zetknęła się po raz pierw­
szy z Grekiem. Jak to uczyniła? Bawiła

przecież tego wieczoru w jednym z ga­
binetów ,,Feminy" w towarzystwie, w

którem również przebywał Ku-rt. Poru­
cznik przypomina s-o-bie teraz, że Greta
na krótki czas opuściła gabinet. A więc
to było wtedy! Grek okreśłił ją wpraw­
dzie, jako brunetkę, ale nietrudno było

mieć w nocnym lokalu pomocników i

zakryć białe loki peruką.
Agent wywiadu przypomina sobie ka­

żdy szczegół sprawy Patrasa i nie ma

już żadnych wątpliwości. Nigdy też

bardziej jaskrawo nie staje przed jego
oczyma różnica m-iędzy szpiegiem — a

szpiegiem. Jakaż przepaść dzielić musi
takie typy, jak Patras i Greta.

— Ciekawy jestem, jakie ona ma na­
prawdę imię — myśli porucznik —

Czy imię to jest równie piękne i dźwię­
czne, jak to fałszywe, które teraz nosi?

Zastanawianie się nad tem nie ma w

tej chwili sensu. Nie można zwlekać.
Kramer czeka w drugim pokoju. Trzeba

zadecydować o dalszej akcji.
Kurt miał czas przemyśleć już wszy­

stko. Jest przygotowany na wszelkie
ewentualności. Teraz jednak, gdy ma

rozpocząć działanie — ogarnia go re­
fleksja, czy nie porywa się na grę zbyt
ryzykowną. Jest to jakby ostrzeżenie

wewnętrznego głosu — jakby przestro­
ga udzielana przez instynkt. Postano­
wił sobie, że w sprawie tej obierze dro­
gę pośred,nią. Czy droga ta nie będzie
najgorsza? Ifie może w tej sytuacji być
i wilk syty i owca cała. Nie można być
dobrym Niemcem — ochraniając rów­
nocześnie wroga ojczyzny. Nie można
stać na straży swej przysięgi i intere­
sów swego państwa, jeżeli miłość staje
p-rzed obowiązkiem.

Kurt waha się raz jeszcze. Czy hazard
na jaki się waży nie będzie karkołom­
ny? Ależ ostatecznie on ma w rękach
tę dziewczynę i nie będzie w tem żadne­
go hazardu, jeżeli wymusi na niej pe­
wne warunki.

W przyległym pokoju słychać kroki
malarza. Kramer oczekuje na niego i

pewnie niecierpliwi się. Nie można
zwlekać...

Porucznik podchodzi do lustra i po­
prawia włosy. Zaciąga rozluźniony wę­
zeł pyjamy. Wid-zi w lustrze swą twarz
i zauważa ciemne cie-nie pod oczyma.
Czuje się zmęczony, chory i rozbity i we

wszystkiem, co robi, nadrabia tylko
młodzieńczą brawurą.

Usuwa zeskrobiny farby i wrzuca je
do kosza na papiery. Przypatruje się ry­
sunkowi na płótnie, poczem zniszczony
obrazek i ramy chowa pod klucz do

szafy.
Wychodzi do Kramera.

Wid-zi jego pytające spojrzenie. Bar­
dzo tajemniczo musi się przedstawiać
to wszystko oczom malarza. Kurt wie,
że postępowanie jego jest zastanawiają-
co dziwne, ale nic na to nie może pora­
dzić.

— Nie przestrasz się, Janku — mówi
z uśmiechem do przyjaciela. - Żądaj
połowy królestwa, a dam ci, ale musisz

spełnić mą prośbę. Naciągnij nowe płó­
tno na ramy.

- Nowa kopja? Dziś jeszcze? Po

ciemku?

- Nowa kopja.
- Tego drugiego obrazka?
— Nie, — zaprzeczył ruchem głowy

Hedinger i wskazując na świeżo ukoń­
czoną przez Kramera kopję, rzekł. .—

Ten pierwszy obrazek skopjujesz mi je­
szcze ra-z .

Kramer stanął przed nim, jak posąg
zdziwienia.

- Człowieku, czyś ty oszalał? Je­
szcze. na tej kop-jj farba nie zaschła, a

ty mi każesz malować drugą, taką sa­
mą! Seryjna fabryka, czy co u licha?

(Ciąg dalszy, nastąpi).
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prawdziwej ostoi i warowni dla kultu­
ry europejskiej. Jedyną warownią i o-

stoją ludzkiej kultury w Europie jest
tylko Rzym papieski, jest Koście! i du­
chowieństwo. Kto tego nie widzi, jest
ślepy. Nie jest to stan idealny, lecz nie­
stety tak jest.

Jeszcze inną dziedzinę życia, ludzkie­
go, bardzo ważną, poruszają biskupi nie­
mieccy a mianowicie prawa i obowiązki
rodziców, Przytaczamy dosłowny tekst:

,,Trwajcie mocno we wierze! Zwracamy
te słowa do rodzin. Najniebezpieczniej
szą przystanią chrześcijańskiej wiary
była i będzie chrześcijańska rodzina.
Rodzice mają pierwsze, niezaprzeczalne,
naturalne i boskie prawo w sprawach
dotyczących wychowania dzieci. Przez

laskę sakramentu małżeństwa, która
działa przez cale ich życie, ojciec i mat­
ka otrzymali świętą misję wychowania
swoich dzieci wedle Serca Bożego. Do

spełniania tych świętych zadań muszą
się jednak rodzice sami przystosować,
naradzając się wspólnie na religijnych
zebraniach. Gdyby kiedykolwiek — co

nie daj Boże! — nauczanie religijne w

szkole okazało się niewystarczające,
wtedy będzie zadaniem matek dopełniać
nauki religji. W każdym bądź razie ro­
dzice moją surowy obowiązek sumienia

choćby za cenę ofiar o to dbać, aby dzie-
cl otrzymywały naukę relisji i to w da­
chu Kościoła. Państwo wprowadziło do
swoich szkół urządzenia, które mają na

celu dobro wszystkich dzieci narodu,
które atolj wówczas ty!ko osiągną pełne
błogosławieństwo, jeżeli religijne i mo­
ralne wychowanie rodzicielskiego domu
nie będzie przerywane w szkole, jeżeli
w duszę dziecka nie będzie się wprowa­
dzać rozdwojenia. Ostateczna odpowiedź
na religijne i etyczne wychowanie dzie­
ci spoczywa na duszach rodziców, któ­
rzy za to kiedyś na sądzie Bożym bęaą
musieli zdać sprawę. Nawet wówczas,
gdy dzieci już wyrosły ze szkoły i na

zawsze lub czasowo... opuszczają rodzi­
cielski dom, rodzice w dalszym ciągu
są za to odpowiedzialni, czy dzieci w

oddali wypełniają swoje obowiązki reli­
gijne, czy nie stał się im obcy duch re­
ligijny rodzinnego ,domu Katoliccy Oj­
cowie i matki! Postawię wam pytanie,
czy chcećie posyłać Wasze dzieci do

szkoły wyznaniowej czy też do szkoły
unitaryjnej (Gemeinschaftsschule). W

szkole wyznaniowej panuje podczas
wszystkich godzin szkolnych duch ro­
dzinnego domu. W tej szkole nauczy­
ciele i uczniowie są duchem z jednego
Ducha, tu rozwijają się wszystkie zdol
ności j wszystkie talenty dziecka, zdol­
ności do wiedzy i do sprawności tech­
nicznych, jak i uzdolnienia do moralnej
dojrzałości charakteru, uzdolnienie do

religijnej dojrzałości, pełni ,,wieku
Chrystusowego”.

Szkoła wyznaniowa jest więc praw­
dziwą szkołą jedności i charakteru.
Prawo kościelne (kan. 137), zobowiązuje
was dopókj to jest możliwe, posyłać dzie­
ci do szkoły wyznaniowej. Nie dawaj-
cie się wprowadzić w błąd argumentom
o jedności narodowej. Dzieci szkoły wy­
znaniowe,j nie mniej będą służyć jedno­
ści narodowej } szanować rodaków in­
ne,j wiary niż dzieci szkoły unitaryjnej".

Te słowa biskupów niemieckich mają
i dla nas Polaków wielkie znaczenie.
I my katolicy polscy będziemy stanow­
czo wo!ali na ziemiach Rzeczypospoli­
te.j o szkołę wyznaniową.

Trzeba wiedzieć, że w Polsce szkoły
wyznaniowej niema, jest tylko obow;ią­
zek, że udziela się musowo lekcje re­
ligji.

Z listu pasterskiego biskupów nie­
mieckich wynika jeszcze głębsza praw­
da, która była także przedmiotem ba­
dań w Poznaniu w czasie studjum o ro­
dzinie katolickiej. Wszelka funkcja wy­
chowawcza nauczyciela w szkole jest
zastępczą funkcją rodziców. Państwo

jako takie nie posiada od Boga misji
wychowania dzieci. O tem winien każ­
dy katolik w Polsce dobrze wiedzieć.
W Polsce jak i w żadnem innem pań­
stwie nie może istnieć taki-stan, żeby
co innego głosili rodzice i Kościół, a co

innego szkoła i państwo. Niech żydzi i

protestanci mają swoje szkoły, a kato

licy swoje.
Żebv te wsz.ystkie postulaty przepro­

wadzić, muszą katolicy się zorganizo­
wać. Wołamy o wielką jednolitą organi­
zację chrześcijańsko-społeczną, która
da Polsce istotnie chrześcijańskie obli­
cze w instytncjaeh publicznych.

Ks, Przemysław OsowickL

JList x Poznania.

,,Abisynia” wielkopolska
Dawno nie pisało się o ąktualjach Poznania.

A namnożyło się tego tyle, że jeżeli poczekamy
tydzień, istnieje obawa, iż nie spiszemy wszyst­
kiego w grubym tomie.

A więc Abisynją. Daje ona dużo tematu

nietylko gazetom, ale także osobom ,,cywil­
nym".

— jak tam ,,nasi"? — pyta się dyrektor ban.
ku swego kolegi po fachu, spotykając się w

,,Europejskiej".
— Nieszczególnie — odpowiada zapytany. —

Jak Ras Gugsa raz zdradził, to za nim poszli
inni Rasowie. Włosi, pod pokrywką dobroczyn­
ności, zdobywają sobie tubylców, ale później
to im sprawią! My się znamy na tych współ-
czuciach wobec skrzywdzonego...

W kawiarni ,,Cafe Club" siedzi dwóch wy-
mizerowanych urzędników, pełniących funkcje
w tym samym banku, co dwaj wyżej wspomnia­
ni dyrektorowie. Pija ty’lko ,,małą”, zaciąga)ją
się dymem z ,,Aromatica". Na lepsze ich nie
stać.

— Widziałeś tę fotografię Negusa?
— Tak. Fotograf]a — wypisz, wymaluj —

naszego ,,starego". Z tą samą brodą.
- A, zła krew, napewno gorszy od tego

neg-usa i tyle pewnie ma wspólnego z nim, że

jest prawdziwym ,,nygusem". Heile Selassie li­
tuje się nad cudzoziemcami i nie chce krzywdy
robić nawet włoskiemi posłowi. A ten ,,nasz"

dlatego tylko nas gnębi i krzywdzi, bo jesteśmy
zpod Pleszewa, a nie znod Kołomyi...

Gdyby tak zajrzeć do ,,Argentyny"! Ileżby
tam usłyszano współczucia wobec Abisyóczy-
ków i to z usta takich, którzy dla rodaków w

kraju nie mają serca.

Gdyby tak zajrzeć! Ale przeciętny poznań-
czyk nie lubi słuchać muzyki, która pachnie
czosn;kiem i nie lubi przypatrywać się gębie
muzykanta, który swego czasu potrafił w Ło.
dzi zbojkotować czysto polski zespół poznań-
czyka tylko dfatego, że nie było w zespole...
żyda!

Kruk krukowi oka nie wykolę -— mówi na­
sze staropolskie przysłowie. Niedaleko ,,Ar­
gentyny" otwarto niedawno temu nową kawiar
nię, której zapewne dla aktualności nadano
nazwę... ,,Italja". Niektórzy spodziewają się, że
wobec powodzi obcych nazw, a raczej niebez­
piecznej ep-idemi!i — znajdzie się w Poznaniu
miejsce także na kawiarnię pod nazwą ,,Abi­
synia".

,,Italja" cieszy się powodzeniem, mimo u-

krytych nastrojów antywłoskich. Gorzej byłoby
zapewne z klientami d!a ,,Abisynji". Więc ,,Abi­
synia" nie powstanie. Istnieje widocznie obawa,
że w Poznaniu nikt nie będzie aż ta,k wyraź­
nie współczuć z murzynami by się afiszować
w kawiarni o podobnej nazwie. Druga r-zecz, że
ną brak normalnych murzynów nie potrzebuje-

my narzekać.
Ciekawą kartę tych ostatnich odsłaniają O’­

sta,tnie targi o Wielkopolan, toczące s-ię pomię-
dzy dwoma tutejszemi organami ,,sanacyjnemi"s
,,Dziennikiem Poznańskim" a ,,Nowym Kurje­
rem".

Gdzie dwóch sSę bije, tam trzeci korzysta.
Wzię!i się za. łby dawniejsi przyjaciele partyjni.

dawniej zwiący się ,,prawdziwymi piłsadczyka.
mi". Sypią się narazie papierowe bomby. Wa­
lą się konserwatyści z demokratami.

Wobec zagrożonych pozycyj, ,,Dziennik Po­
znański" wydobył z lamusa ostatnią broń,
która zbyt silnie pachnie kombinatorstwem, by
mogło być uczciwą obroną interesów Wielko­
polan. To, co p. W. dopiero teraz ,,zauważył"
w swym artykule ,,Ratujmy Włelkopolskę", o

to wszyscy inni pióro sobie wystrzępili niestety
bez skutku.

Rynek poznański zarzucony jest pismami,
pachnącemi czosnkiem. Pchają się drzwiami
i oknami. Troska o Wielkopolskę tych pism jest
zadziwiająca. Jedno z nich zamieściło głupaw’y
reportaż o Poznaniu, ilustrując go fotografją
ratusza z... Gdańska. Inne, także importowane
pismo, pod fotografią zamku poznańskiego u- ,

mieściło napis: siedziba zarządu miejskiego stoi,
miasta Poznania-

Takie to są ,,poznańczyki”.
Józef Lubicz.

::------

Z M,W.

Skazani na kilkomiesięczne więzienie uczest­
nicy t. zw. marszu na Mszanę Dolną, w czasie
którego zrewoltowani.wieśniacy pozrywali lliinje
telefoniczne i zniszczyli tor kolejowy, zostali
przez Pana Prezydenta Rzeczypospolitej ułaska­
wieni,

Nagła śmierć z obawy przed aresztowaniem.
W Przemyślu aresztowany został i osadzony w

więzieniu ża oszustwa poborow.e były major
Klocek. Kiedy policja zjawiła się w mieszkaniu

jego wspólnika! żyda Langesmańa w Jarosławiu,
dostał on, na widok przedstawicieli władz, ata­
ku sercowego i w ki’lka minut potem zmarł.

Czy nie szkoda pieniędzy? Do Warszawry
nadszedł pierwszy transport grapefruitów a

w’ysp Kanadyjskich w ilości dwóch wagonów.
Grapefruity kalkulują się po 1 zł za sztukę.

Obłąkany podpalacz. Ujęty w rejonie gwo-
zdeckim (pow. kołomyjskiegoj obłąkaniec Pro-
niuk dokonał 60 podpaleń.

Wypadki przy pracy. W państwowych ka­
mieniołomach w Zagnańsku pod Kielcami wy­
darzyły się podczas pracy dw/a nieszczęśliwe
wypadki, Obsuwające się zwały kamieni pora­
niły robotnika Kozubka z Kajetanowa, który
doznał złamania nogi, oraz górnika Augustynka
z Zawiercia, który ma kilka złamanych żeber
i nadwerężony kręgosłup.

Cukry, czekolada, kakao
niedoścignionej jakości.

Reprez. W . Dankin, Bydgoszcz, Chodkiewicza nr. 14
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Rząd bada sprawę uposażenia
larzędmisów ssanorzątScrwYeSft .

Warszawa, 18. 10. (Tel. wł.) Agencja
,,Iskra" donosi: Według informacyj u-

zyskanych ze źródeł miarodajnych, o-

biegające prasę pogłoski o nowej zasa­
dzie uposażeń pracowników samorządo­
wych nie odpowiadają prawdzie. Pogło­
ski te są zapewne wynikiem błędnego
komentowania nieurzędowych zresztą

projektów, które straciły swą aktual­
ność (z chwilą zmiany rządu — red.

,,Dz. Bydg."), a nigdy oficjalnego cha­
rakteru nie posiadały. W sprawie tej
natomiast podjęto prace wstępne, zmie­
rzające do zgromadzenia potrzebnych
materjałów statystycznych i pomocni­
czych, koniecznych do opracowania pro­
jektów ustaw pracowniczych dla samo­
rządu terytorjalnego.

Określenie w obecnym stanie prac
chociażby przypuszczalnych norm upo­
sażeniowych jest nierealne i nieprawdo­
podobne.

v a

Według projektu, ustalonego z okre­
su rządu p. Sławka, prawo do emerytu­
ry nabywał pracowników samorządowy
po 15 latach służby. Emerytura wów­
czas wynosiłaby 40 % i wzrastałaby za

każdy rok o 2,5% Odprawa emerytal­
na dla pracowników, nie posiadających
praw emerytalnych, wynosiłaby 1 -mie­
sięczną pensję z dodatkiem rodzinnym
za każdy rok służby. Maksymalna od­
prawa’Wynosiłaby płacę 9-miesięćzną.

Kontraktowy pracownik umysłowy
nabywałby prawo do emerytury po o-

siągnięciu 35 lat wysługi emerytalnej,
w razie niezdolności do pracy po 10 la­
tach wysługi oraz na własną prośbę po
ukończeniu 55 lat życia i 20-letniej wy­
sługi emerytalnej.

Projekt ustawy przewidywał stwo­
rzenie samorządowego zakładu emery­
talnego. Obecnie projekty te zostaną
skorygowane przez rząd p. Kościałkow­
skiego i dopiero później wejdą w życie.

(r)

IRnlek Cholerna powiada:

Muslałem też wygolić swoim kolegom komu­
nikacyjnym wedle polityki, bo to wszystkie
owszem ma sie wiedzie jest ciekawe, co w

trawie piszczy. Nawaliłem im zara od Sławka.
Robotny to był człowiek. Na 24 godziny przed
zahaltowaniem pracował tak, jakby ze dwa
lata miał jeszcze rządzić. A że chciał zawadzić
o Jugosławje, aby trochę dechu świżego złapać
w cieplejszym kraju, przeszedł sie na Zamek
na pożegnanie. Tam było gadu, gadu i powiada
wienc, że zastąpi go na ten całki czas wyjazdu
minister skarbu byłej pamięci p. Zawadzki. Sie
ta rozmowa tak pok:ęciła, że na drug; dzień
zmęczony c:enżką pracą państwową p. Sławek
ze wszystkiemi ministrami podał sie do dymisji.

Jakiem prawem sie to wszystko stało, tego
wiedzieć nie każdy może. I dziś cholerny ten

warszawski naród wcale o Sławku nie wspomni!
Jest taka jedna żeńska osoba, urzendniczka

Rady Ministrów, która zawsze płacze na po­
żegnanie premierów. Opłakała już Bartla, Świ-
talskiego, Prystora i Jędrzejewicza i też tera-z
na płacz jej sie wezbrało, gdy żegnali Sławka.
Jedna tylko porządna urzendniczka płakała po
nim! Taka to jest wdzięczność rodzaju ludz­
kiego!

Marszałkiem Sejmu nie został, bo nie chciał.
Prezesem BB też nie będzie, bo go rozwiązuje.
Rok czasu premierem nie był; należałaby mu

sie emerytura, jakieś 3. tys. złociszonów, bo
takie prawo Jędrzejewicza nastało, że już po
roku premjcry m-ają na cement murowaną eme­
ryturkę. Jak pragnę zdrowia, że szkoda mi
jest chłopa, choć jego polityki nijak zrozumieć
nie mogłem. Jak przemówił do narodu, to jak­
by ksiądz z ambony. Wzruszyć musiał każdego
do płakania, jak pragnę wolności.

Wszystkie urzendniki z ministerstwa prze­

mysłu i handlu na przesilenie rządowe mieli go-
rączkie. Każden jeden chciał sobie gardło zwi’l­
żyć. A mieli okazi;e. Raz z radości, gdy do­
wiedzieli sie, że ich minister dostał dymę, drugi
raz z desperunku, że zostaje i trzeci raz, że na

’

mur i cement odchodzi. Nie lubieli wcale Rajch- -

mana. Do wszystkiego sie wtrącał. Musiał wie­
dzie, kto ma dostać pozwolenie na każdą jedną
pakię pomarańczy, która bendzie na nowym
statku panie p’zyczesywała itd. itd. A takich
tu urzendniki nie lubiejom, wiadomą jest rzecz.

Smutniak był Jędrzejewicz Janusz, że jemu
nikt nie proponował na ministra oświaty. Wac­
ław, jego brat (za którego krytykę wasz Nowa­
kowski ma iść do paki), znowu bez posady sie­
dzi, a został sie tylko ten trzeci, co w Komi­
sariacie Rządu pracuje Bo też niektóre fami!je
przestają mnieć już takie wielkie szczęście.

Teraz owszem, naturalnie, zasadniczo, do
głosu przychodzą te od naszych, kombatanty
i rezerwiści. P-zy}acioły Sławka możeby jesz­
cze trochę rządzili, a!e co z takim deflcytusem
budżetowym ma jeden z drugim wyczynić, wienc
też wołał pójść w dymisje.

Zaniemógł nieco gen. Rydz-Śmigły, którego
polubiły Poznaniaki, Przeziębił się też nasz mi­
nister od zagranicznej po!itki. Nie wiadomo,
który którego przeleży i prędzej wstanie. Na
ucieche Becka donoszą z Rumunji, że już z

temi batiaramy będziemy mogli sie niedługo
dogadać. To samo może sie stać z Czechosto-
wa-kami. Z Francu.zami jeżeli Sam nie będzie
mógł sie dogadać, to wyśle Góreckiego, który
we wszystkięm jest dobrze obznajmiony i tak
sie dobrze wyznaje na polityce zagranicznej,
jak i na sp-awach .finansowych. W takim razie
będzie miał pan Beck święte życie i niepo­
trzebnie żałujom go Niemiaszkowie, że stracił
swoich przyjaciół Jędrzejewicza i aryjskiego
Rajchmana...

Wszystkim moim kolegom komunikacyjnym
spodobała sie owszem naturalnie zasadniczo
mowa p, Kwiatkowskiego. Sie wstrzymać mu-

simy do zobaczenia, co on potrafi i czy nam w

szoferskim stanie będzie mógł nieco ulżyć. Bo
dotąd życie jest ciężkie, jak niewiem co.
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0 skutecznym rad sposobie...
fZcrefosiie i cyospogfeyf°c;re ushajLanśa

(ffo fiotł/ego rządu i społeczeństwo.
Bydgoszcz, 20 października 1935.

Wypada przedewszystkiem objawić
radość niezmierną i samą przez się zr-o­
zumiałą: mamy przecie-ż nowy rząd. A
żaden rząd jeszcze nie przyszedł tak w

pa-rę jak gabinet premjera Kościałkow-

skiego. W samą parę, bo z tą Abisynją
zaczęło się już robić duszno i nieprzy­
jemnie. Wszyscy a niej cierpliwie i bez

opamiętania mówili, martwili się na a-

kord i wogóle wtrącali swoje trzy gro­
sze w tę afrykańską imprezę rozbryka­
nych Włoch. Powodzenia i reklamy
Mussoliniemu mógł pozazdrościć każdy

przedsiębiorca cyrko-wy, ale- na dłuższą
me-tę stało się to wszystko raczej nużą­
ce. I dlatego trzeba było zmienić temat.

No i zmienił się temat, bo- zmienił się
rząd w Polsce. Ponieważ bliższa koszu­
la ciała niż korona abisyńskiego negu­
sa, p-o-mówmy na odmianę o na-szej ro­
dzimej sytuacji. Abisynją nie zając, nie-
ucieknie. Włosi też.

Zm-iana rządu, jak każda zmiana war­
ty w dobrze wyszkolonym i należy-cie
wymusztrowanym oddżiele, odbywa się
ładnie i składnie, karnie i posłusznie.

Zresztą to wszystko zostało już zgóry
przewidziane i ułożone nietylko w ko-n­
stytucji, ale i w bardzo kształcącej choć

niepozornej książeczce, którą znają na

pamięć wszyscy wyżsi w’ojskowi od ka­
prala wgórę, nie wyłączając oczywi­
ście pułkowników. Jest to mianow’icie
— regulamin służby wart-owniczej, w

szczegółach wszystkie możliw’ości roz­
patrujący.

Według tych przepisów zmiana poste­
runków została dokonana. Premjer Sła­
wek w’yjechał na południe na zasłużo­
ny wypoczynek j — jak mówią — został

Jugo-Sławkiem. A premjer Kościałkow-
ski wziął wodze w ręce, by pokierować
państwowy rydwan po- po-lskich be-z­
drożach. Bardzo to wdzięczne zajęcie,
a byłoby jeszcze wdzięczniejsze, gdyby
przy tym rydwanie nie wisiało, trzyma­
jąc się oburącz, tylu fatygantów i wo-

gólc amatorów łatwego życia. Pewnie,

że jednem a tra!nem uderzeniem bicza
można się opędzić od takiej szarańczy
i po-zbyć się szkodliwego balastu, ale

na taki radykalny zabieg bardzo tru­
dno jest się zdobyć.

Tymczasem są na warsztacie rządu
sprawy gospodarcze. Nie są to bynaj­
mniej rzeczy łatwe ani małe. I nieraz

już się na nich najwięksi ludzie poty­
kali. Napoleon znalazł się w poważniej­
szym wieku na wyspie św. Heleny nie­
tylko dlatego, że nie w porę p-rzeszedł
Berezynę, ale i dlatego, że z pieniędzmi
nie bardzo mógł sobie dać rady. To, że

premjer Kościałkowski jest do Napoleo­
na podobny — przynajmniej pod wzglę­

dem wzrostu, nie przesądza jeszcze w’y­
ników jego działalności, na które nale­
ży się zapatrywać raczej optymistycz­
nie.

Optymistycznie, — to nie znaczy jed­
nak, żeby nie doceniać piętrzących się
zewsząd trudności. Pew’nie, że iatwo to
nie jest — przejąć na siebie miły ciężar
spadku radosnej tw’órczości poprzedni­
ków. Ale dla chcącego napraw’dę, niema

rzeczy niemożliw’ych. Więc wgórę serca

— jeszcze będzie dobrze. Tylko, że
chcieć tego muszą wszyscy. I wszyscy
muszą dopomóc we wspaniałem dziele
o-drodzeni-a gospodarczego. Co, kto mo­
że, niech dla wspólnego dobra zrobi. Je­
den niech da. majątek, inny pracę, albo

przynajmniej dobrą radę.

Tych rad właśnie nie chcemy tu o-

szczędzać. Wiadomo, że rząd chce do­
prow’adzić d-o doskonało-ści go-spodar­
czej przez daleko idące oszczędności i

przez delikatne inwestycje.
Tych dróg do oszczędności w’arto kil­

ka wskazać. Są to w’prawdzie drogj sta­
re, ale zaw’sze jare. Dawniej, gdy mowa

była o oszczędnościach, to zgodnie wszy­
scy żądali, aby urzędowych dygnitarzy
pozbawić reprezentacyjnych samocho­
dów. Dzisiaj takie postaw’ienie kwestji
byłoby niemal zbrodnią. Po naszych
s-zosach jeżdżą przecież już niemal wy­
łącznie samochody urzędowe, a likwi­
dacja ich mogłaby doprowadzić do tego,
że za parę łat oglądalibyśmy wehikuły
motorow’e tylko w muzeach. Co innego,
że możnaby przeprowadzić oszczędno­
ści na benzynie i w’ypróbowanym już w

Polsce- sposobem samochody pozaprzę-
gać w’ konie. Konie by na tem zyskały,

Z

bo ciągnąc dostojnego Cadillaca jakie­
goś dygnitarza, nabrałyby niemal urzę­
dowej powagi. A dygnitarz też by sobie

tę reformę chwalił, bo koń, mający jak
wiadomo wielki łeb martwiłby się za

siebie i za w’szystkich.
Mielibyśmy jeszcze jeden projekt o-

szczędnościowy, ale ze względu na jego
śmiałość trochę boimy się go wysunąć.
Czyby się mianowicie nie dało znieść

Berezy Kartuskiej? Nie dlatego, broń

Boże, że-by nie była potrzebna. Wprost
przeciwnie, jest stanowczo za mała i

dlatego niedostatecznie skuteczna. To

tylko taka próbka tego, co być może, je­
śli dalej tak dobrze pójdzie. Cukierek

lizany p-rzez szybkę, albo zgoła zawie­

szony wysoko na choince. Czy nie lepiej
więc znieść t-o miejsce odosobnienia na

poleskich błotach, a ogrodzić drutem
kolczastym Łódź, Poznań, Łobżeni-cę i

kilka innych ośrodków’ w’ojowniczej o-

pozycji i w ten pomysłow’y sposób uzy­
skać pakowne i reprezentacyjne obozy
koncentracyjne. Oszczędność byłaby po­
dwójna, bo na dzienne utrzymanie mie­
szkańca obozu koncentracyjnego potrze­
ba zaledw’ie dwadzieścia kilka groszy,
a dotychczas jeszcze każdy bezrobotny
wydaje więcej. Perspektywy kolosalne,
ale jest rzeczą wątpliwą, czy rząd pa­
nów Kościałkowskiego i Kwiatkow’skie­
go skorzysta z tej dobrej rady, bo w’obec

niego jakoś nikt nie chce stać w opozy­
cji. Taki ma kredyt u narodu. Kredyt
narazie moralny, bo inny został już
przez niektóre w’ewnętrzne pożyczki wy­
czerpany.

Poza tem utarł się już zw’yczaj, że

w’szystkie oszczędności koncentrują się
zwykle na redukcjach pensyj urzędni­
czych. Piękny to zwyczaj, bo wygodny.
Urzędnik i tak zw’ykle nie może docią­
gnąć do pierwszego, w’ięc przyśpiesze­
nie jego suchot kieszonkowych o parę i
dni też nie wydaje się skarbow’ym zna­
chorom specjalnie trudne. No j reduku­
je się, krzep-iąc wzamian urzędników

dobrem słowem i zachętą do wytrwa­
nia w państw o wotw’órczym zapale. Naj­
gorsze jest to. że od tego zapału nic się
cieplej nie robi w’ mieszkaniu j za zre­
dukowaną pensję trzeba jednak opał
na zimę kupow’ać. I dużo innych rzeczy
trzeba kupić. Nawet ten pas, który lu­
dzie światli ciągle radzą zaciągać.

Zaciągamy już pasa od dłuższego cza­
su j zaciągać będziemy dalej. To jest
też dobre zajęcie, zwłaszcza dla tych,
którzy takie samoudręczenie propagu­
ją. Oni przynajmniej mają na czem to
zrobić. Jakie takie brzuszki uchow’ali so­
bie przecież w dzisiejszych ciężkich cza­
sach ci wszyscy kartelo-Wj bohaterzy i

rycerze ciężkiego przemysłu, którzy te

wdzięczne hasła oszczędności głoszą.

Oszczędzamy, budujemy — w’ypisał
so-bie na sztandarze nowy rząd. Bardzo
to ładnie brzmi i wznosi wszystkich
na wysokie i podniosłe tony nadziei.
Nie odrazu w’praw’dzie Gdynię zbudowa­
no, więc i na nasz ew’entualny dobro­
byt jeszcze trochę poczekamy. Ale to
nic. Jakoś to będzie.

(hak.)

Drobne wiadomości.
— Kolonję proklamowano miastem Hanzy.
— Na polski fundusz Obrony Morskiej ze­

brano do 15 października w gotówce i papierach
wartościowych 3.339 .249 złotych.

— Aresztowanie w Strasburgu agenta so.

wieckiego prz,yczyniło się do wykrycia komu­
nistycznej organizacji propagandowej we Francji,

— Znany magnat filmowy William Fox zo­
stał aresztowany za oszukańcze manipulacje.

— Ford wysłał do kolonij włoskich 2056
samochodów ciężarowych, lecz po wybuchu
wojny przerwał natychmiast wysyłkę.

— W Egipcie zakazano wyświetlania filmów
włoskich, osnutych na tematach wojennych.

— Wojna włosko abisyńska wywołała w So­
mali brytyjskiem duże ożywienie handlowe.

— Nowy most na Renie koło Neuwied bę­
dzie jedynem połączeniem między Koblencją
a Bonn.

Strajk w kopalniach angielskich.

W Anglji wybuchł groźny strajk górników, przyczem w kilku miejscach doszło do
rozruchów. Dla zapobieżenia dalszym zajściom kopalnie silnie obsadzono policją.
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Z bydgoskiej mitologii.
Zbiór legend podmiejskich starej Bydgoszczy

W’iiacentóego fławiftsfiiego.
Dzisiaj, kiedy niepodległość po latach

zaboru szczęśliwie odzyskana i warunki
sposobne w wolnej Polsce pozwalają na po­
djęcie najintensyw’niejszych starań o oży­
wienie nurtu życia kulturalnego Bydgosz­
czy. najwyższa jest również pora, aby od-
robić zaległości w stosunku do przeszłości.
A zaległości tych jest ciągle jeszcze bardzo
dużo. We wszystkich niemal dziedzinach
trzeba wydobyw’ać z niepamięci fakty i zdą­
!’żenia, rekonstruować przeszłość, nawiązy­
wać do tradycji, aby tem łatwiej budować
w teraźniejszości.

- Trzeba objektywnie Przyznać, że robi się
już pod tym względem coraz więcej. Coraz
to nowa kartka z przeszłości ogląda światło
dzienne i spełnia ważną misję przekonywa­
nia niewiernych, że Bydgoszcz ma za sobą
dorobek stuleci, a więc i istotne prawa do
zabierania głosu obecnie, gdy się buduje
nową kulturę.

Jedną taką kartkę i to wcale znaczną i
znamienną przyniosły W’!aśnie dni ostatnie.
Ukazał sie bow’iem na pólkach księgarskich
zbiór legend podmiejskich starej Bydgosz­
czy p, Wincentego Sławińskiego p. t. ,,Ba,
bia wieśl,’’). Powiedzmy to odrazu, że
książka jest pożyteczna, dobra i ważna.
Przedewszystkiem ze względu na przedmiot
i treść. Bo przedmiot dawno już prosił się
o opracowanie. Praca jednak była i żmu­
dna i trudna, a podjęcie się jej niewdzię­
czne i wymagające dużo poświęceń osobi­
stych.

Legenda jest nieodłączną towarzyszką
historji. Historja opiera się na dokumen­
tach, na bezsprzecznych badaniach nauko­
wych i relacjach ludzi uczonych w piśmie.
Legendzie w’ystarcza tradycja ustna, tem-

bardziej przekonyw’ująca, im więcej rozpo­
wszechniona. Historja staje się często na­
uką. niemal ścisłą, rywalizującą pod tym
’W’zględem z matematyką. A legenda? Le­
genda to już poezja, którą tw’orzy fantazja
jednostek, albo nieraz fantazja zbiorowa.
Fantazja zw’iązana jednak z rzeczywisto­
ścią i o tej rzeczyw’istości dająca niejedno­
krotnie żywsze po.jęcie niż najbardziej do­
kładne badania archiwalne.

Bogactwo legend świadczy o bogactwie
historycznem. Bo tylko na tle obfitości zda­
rzeń o silnem napięciu emocjonalnem znaj­
duje pole popisu fantazja legendotwórcza.
l.egendy zw’iązane są ściśle z miejscami o

prawdziwej ważności historycznej. Dlatego
też pierw’szą zasługą wartościowej pracy p.
Sławińskiego jest wykazanie, że Bydgoszcz
kryje w swej przeszłości momenty piękne
i świadczące wymownie o znaczeniu tej
przeszłości.

Trud zebrania mitologji bydgoskiej opła­
cił się autorowi. Mówiąc: opłacił się, ma­
my oczywiście na myśli jedynie satysfakcję
moralną, bo o innej w naszych w’arunkach
trudno jest nawet marzyć. Starczy powie-
dzież, że autor pracy, która ma duże zna­
czenie dla propagandy Bydgoszczy, musiał
ją wydać własnym nakładem, bo wśród
czynników oficjalnych i mniej oficjalnycłf
nie znalazł się nikt, ktoby umiał koniecz­
ność ukazania się tej książki ocenić.

A znaczenie tego zbioru legend jest po­
dwójnie ważne. Nietylko propaganda imie­
nia miasta"’ na nim zyskuje, ale i d!a sa­
mych obywateli jest on silnym węzłem, wię­
żącym ich z miastem i jego przeszłością.
Nic tak bowie mnie zespala z tradycją, nic
popularniej nie przemawia do umysłów i to

nietylko umysłów prostych, jak właśnie le-

Igenda.
Ona każę widzieć w przeszłości

przebłyski piękna, romantyzmu, pośw’ięce­
nia, ona wyzwala wymowę murów, kamie­
ni i drzew.

P. Sławiński zebrał kilkanaście legend
związanych z Bydgoszczą. Pomijając sam

gród i dawny zamek, który — jak wspomina
w przedmowie p. St. Nowakowski — został
już wszechstronnie opracow’any, dał autor
w obrazowy’m skrócie pogląd na dzieje mia­
sta od ich strony najciekaw’szej. Mało spo­
ty"kamy tu dat historycznych, ale ze zdarze­
niami historycznemi są te legendy bardzo
ściśle powiązane. I tak ,,Wilczak" mówi
nam o tych czasach, gdy pierw’si krzyżacy
znajdowali pod Bydgoszczą odpór u kreso­
wej rodziny Wilczków. Nazwy niektórych
przedmieść i ulic, jak Bocianowa, Barto­
dziejów, Chwytowa, Czyżkówka, Szwedero­
wa znajdu,ją w tych właśnie legendach uza­
sadnienie bardzo przekonyw’ujące. Legenda
o ,,Babiej wsi” łączy się z czasami, gdy przez
ziemie polskie szły nawały tatarskie, Szwe­

derowo wspomina czasy najazdów szwedz­
kich. O okresie najpiękniejszego rozwoju
Bydgoszczy, o mennicy, która królom bila
monety, — mówi legenda o ,,Przeklętym do­
mu". Przez wszystkie te opowiadania Prze­
wija się nić zdrowej nauki moralnej, od­
wiecznego i u ludu ugruntowanego patrio­
tyzmu, którego szczególnym wyrazem jest
ostatnia w zbiorze legenda o Lechoniu i bu­
dowie kanału noteckiego.

W sumie książka p. Sławińskiego jest
lekturą pouczającą i przyjemną. Staranna
forma literacka, sumienność historyczna,
dbałość o stronę zewnętrzną są jej cechami
charakterystycznemu Stronę zewnętrzną u-

piększa kilkanaście ilustracyj i winiet z du­
żym wyczuciem stylu zrobionych przez Pa­
wła Griniowa, który jest również twórcą
okładki.

I jeszcze jedno dodać wypada na mar­
ginesie tej pożytecznej książki. Przeczyta
ją z zainteresowaniem każdy, kto choć w

części tak umiłował Bydgoszcz jak jej _autor.
Ale przedewszystkiem czytać ją musi mło­
dzież. Dzisiaj, kiedy nauczanie związane
zostało silnie z regjonem, kiedy zdrowo po­
jętym regjonalizmem są przepojone progra­
my szkolne, książka p. Sławińskiego wypeł­
nia bardzo poważną lukę. Daje ona bar­
dzo ciekawy i wartościowy materjał, z któ­
rego korzystać będą mogły szkoły bydgo­
skie i organizacje, mające za zadanie kulty­
wowanie zamiłowania do przeszłości i na­
wiązywanie w pracy aktualnej do tradycji.

") Wincenty Sławiński (Wusław): Babia
Wieś. Z legend podmiejskich starej Byd­
goszczy. Bydgoszcz 1935. Druk, klisze i
horszurowanie — ,,Drukarnia Bydgoska"
S, A. Do nabycia w Księgarni Bydgoskiej
N. Gieryna. Cena — 1.20 zł. .
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- malarz zasłużony.
W Bydgoszczy, w skromnej pracowni

przy ul. Sienkiewicza, od paru lat mieszka
znany i ceniony w Rosji artysta-malarz Wła­
dysław Galimski.

W. Galimski, rodowity Kijowianin i
szczery Polak, mało posiadał kontaktu z

Polską. Jego wziętość w obu stolicach Ro­
sji i na Kresach utrzymywała go w stałej
zależności od miejsc, gdzie się kształcił i z

któremi się związał węzłami rodzinnemi.
Władysław Galimski cieszył się wielką

popularnością w Rosji jako świetny pejza­
żysta. Obca kultura, w jakiej przebywał,
bogaciła się jego pracami, a w nagrodę za

nie Akademja Sztuk Pięknych mianowała
go swym rzeczywistym członkiem. Wiele
prac Galimskiego ma muzealną wartość.
Muzeum Aleksandra III nabyło wielkie płó­
tno ,.W sosnowym lesie", Muzeum Char­
kowskie posiada jego ,,Młyn wodny", w Mu­
zeum Narodowem w Chicago jest obraz ,,W
dębowym lesie" i w Muzeum Narodowem w

Warszawie: ,,Wiosna" i ,,Jesień".
W. Galimski znalazł się na przełomie

dwu różnych epok: realizmu i impresjo-
nizmu i tu musiał przeżyć w swej twórczo­
ści pewną walkę, pewien dysonans. Będąc
urodzonym romantykiem, łatwo poddał się
wpływom ówczesnych sławnych francuskich
impresjonistów: Manet’a, Cłaud’a, Monet’a,
Pissarro, Renoir’a, Sisley’a, Degas’a, Cezan-
ne i innych. W r. 1894 założył własną szko­

łę sztuk pięknych w Kijowie, którą prowa­
dził do końca 1917 roku.

"

P. Galimski skupiał w swym gościnnym
domu wszystkich polskich artystów-malarzy
przebywających wówczas w Kijowie, a

szczególnie artystów-plastyków, emigrują­
cych pod naciskiem wojny w 1914 roku:
Konrad Krzyżanowski emigrował w czasie
wojny ,i tu zamieszkał, jak również Jąn. Sta­
nisławski, Paweł Kowalewski, Kowalski,
znany rzeźbiarz Biegas z Krakowa, oraz

Wilhelm Kotarbiński, któremu dzięki swym
stosunkom W. Galimski dopomógł w otrzy­
maniu tytułu akademika w petersburskiej
Akademji Sztuk Pięknych.

Po powrocie z Rosji, prof. W . Galimski
zamieszkał w Krzemieńcu, krajobraz któ­
rego najbardziej przypominał mu okolice
podkijowskie. W r. 1926 został powołany
na stanowisko profesora rysunków do Li­
ceum Krzemienieckiego, w którem Pozosta­
wał do 1932 r.

W. Galimski, intelektualista, obdarzony
wielkiemi zaletami ducha, niepospolitą in­
teligencją i subtelną delikatnością, zjednał
sobie wszystkich, którzy się z nim w jakich­
kolwiek okolicznościach zetknęli. Życie je­
go, umiłowanie przyrody i związana z tcm
twórczość odzwierciedlają jego duszę zabłą­
kaną w obcym kraju, a dziś powróconą oj­
czyźnie. Leon SuszyckŁ
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Z regionu wielkopolskiego.
Pracowity regionalista wielkopolski Mie­

czysław Dereżyński wydal w Inowrocławiu
nową rozprawę p, t. ,,Józef Chociszewski w

Inowrocławiu,,I w które,j zebrał dużo intere­
sujących szczegółów z życia zasłużonego
Wielkopolanina, jakim był niezmordowany
krzewiciel polskości w czasach zaborczych
Józef Chociszewski,

,,Arkady” o Noskowskim.
Ukazał się październikowy numer ,,Ar-

kad", pięknego wydawnictwa artystycznego
Polskiej Agencji Telegraficznej, poświęco­
nego propagandzie sztuki i nawiązywaniu
ściślejszej łączności między sztuką a ży­
ciem. Prawdziwą ozdobą nowego numeru

,,Arkad" jest artykuł o Noakowskim i kib
ka wspaniałych reprodukcyj rysunków te­
go znakomitego artysty. Wogóle — mate­
riału dużo i bardzo ciekawego. ,,Arkady"
stają się istotną częścią składową naszego
życia artystycznego.

Powieść w gwarze kaszubskiej.
Znany poeta kaszubski dr. Aleksander

Majkowski z Kartuz, napisał ostatnio po­
wieść w gwarze kaszubskiej P. t. i,Zgce i
przigodg Remusa". l,iteratura kaszubska
niema żadnych powieści w tej gwarze, więc
powieść p. dr. Majkowskiego jest pierwszą
próbą tego rodzaju.

Ola Oborska w Mediolanie.

Donoszą z Wiednia, że występująca tam
z dużem powodzeniem Polska artystka ope­
retkowa Ola Oharska występować będzie w

Mediolanie- . % operetce ,,Pod białym ko­
niem". jj

Hołd Paderewskiego dla pianisty francu­
skiego. W Mont do Marsan stanąć ma pom­
nik znakomitego pianisty francuskiego
Francis Planie. Na prośbę komitetu bu­
dowy pomnika, Paderewski objął przewod­
nictwo honorowo komitetu.

STANISŁAW STRĄBSKL

fFięfaio %ycia.
Co można powiedzieć o pięknie życia?

Dla jednego tem pięknem jest posiadanie
samochodu, dla drugiego wypatrywanie
gwiazd odległych o miljony lat świetlnych
od naszej planety. Spróbujmy jednak za­
cieśnić temat do obiektywnego (jeśli obiek­
tywizm w estetyce istnieć może) spojrzenia
na otaczający nas świat istot żyjących. Mo­
żemy wówczas dojść do tych zjawisk poglą­
dami wyimaginowanemi w całkowitem o-

derwaniu od rzeczywistośći, albo też z

otwartą głową obserwatora i sercem współ-
czującym tego jakby starszego brata, który
sam siebie postrzega w bujnych przejawach
życia organicznego.

Na srebrnym ekranie pokazywano nie­
dawno film p. t . ,,Sekwoja”. Treść była wię­
cej niż wzruszająca. M!oda dziewczyna wy­
chowu,je razem szczenię pumy z małym je­
lonkiem. Zwierzęta zaprzyjaźniają się ze

sobą i puszczone na swobote trwają w bra­
terskiej miłości, dając tego liczne dowody
we wspólnych walkach i liczniejszych je­
szcze jakby... pocałunkach. Możnaby nawet
uwierzyć, że puma z miłości do jeleniego
rodu zaczęła się odżywiać korzonkami i że
cud zadziwiającej tresury może stanowić
idea! współżycia zwierząt, ideał tembardziej
wzruszający dla tyeli, którzy przychodzą na

przedstawienie z żołądkiem pełnym choćby
smakowitej pieczeni cielęcej...

A teraz przejdźmy na inny biegun. Ży-
je w Poznaniu człowiek, o którym mało
chcą wiedzieć nawet jego roĄSćy’ — Wielko­
polanie. Nazywa się Arkady Tiedler i głó-
wnem jego zajęciem jest ukochanie przyro­
dy. W tych czasach, w któryćb, wySUńięcie
nosa poza rogatki nasfej ojczyzny jest

prawdziwą sztuką, Fiedler potrafił urządzić
wyprawę w głąb Ameryki Południowej i
przebyć nad Amazonką blisko rok czasu.

Celem jego wyjazdu było skompletowanie
zbiorów przyrodniczych naszych uniwersy­
tetów i dostarczenie kilkunastu żywych o-

kazów dla ogrodów zoologicznych. Dodat­
kowym owocem, jakże smakowitem, okazał
się zbiór listów z Podróży, wydany przez
zasłużoną firmę wydawniczą ,,Rój" p. t. ,,Ry­
by śpiewają w Ukajali11 (w Bydgoszczy w

księgarni Gieryna).
Fiedler umie patrzeć i umie odczuwać.

Przedstawia rzeczy tylko tak, jak one są.
Jego język soczysty, prosty, wolny od wszel­
kiej iiteratury, pracuje jak reflektor i jak
mikroskop jednocześnie. Każdy fakt, każdy
człowiek, każda rzecz rysuje się niezwykle
ostro, niemal plastycznie i jakby w po­
większeniu. To, co nam pokazuje, widzi­
my i przeżywamy z autorem z całkowitą
bezpośredniością.

W ,,zielonem piekle" nad Amazonką mo­
żna poznać życie. My tu na północy Pije-
my wodę, do której ktoś na beczkę wsypał
łyżkę kryształu. Tam na południu już nie
jedzą cukru w kawałkach, tylko saharynę.
Może takie nieudolne porównanie odzwier­
ciedli natężenie życia organicznego w tam­
tejszej ciepłej puszczy podzwrotnikowej i w

naszych chłodnych rejonach. ,.Jest ona —

powiada Fiedler; — rajem wymarzonym,
wyśnionem eldoradem dla przyrodnika, któ­
ry, zagłębiając się w to pieklę, odkrywa naj­
wspanialsze cuda przyrody: kwiaty o dzi­
wacznych barwach, tajemnicze orchideje o

1najbardziej
zmysłowym zapachu, motyle

barwniejsze niż jakiekolwiek kwiaty, koli­
bry mniejsze i barwniejsze niż motyle, inne

ptaki o groteskowych kształtach, ssaki, któ­
re przeżyły się w dawniejszych epokach,
mrowis’ka o porządku socjalnym tak ideal­
nym, o jakim my ludzie nigdy marzyć nie
możemy, słowem, otoczy przyrodnika opę­
tana, rozpasana, obłędna wybujałość wszy­
stkich objawów życia w Przyrodzie".

Naczelnem prawem tego życia jest wal­
ka. Wszystko się zjada nawzajem w Ja­
kiejś potwornej uczcie zastawionej przez
matkę-przyrodę i walczy o prawo do miej­
sca pod słońcem z oddaniem wszystkich
rozporządza!nych sil z męstwem i wytrwa­
łością, przechodzącą nasze wyobrażenia. A
Fiedler mistrzowsko maluje nam obrazy tej
walki.

Na liściu młodego drzewa setiki spotyka
się duży okaz modliszki z chrząszczem jed-
norogiem z rodziny dynastesów. Śmiertelni
wrogowie dwie godziny stoją naprzeciw
siebie w nienawistnem z,apatrzeniu,. Wresz­
cie ruszyły do wałki i zadały sobie śmier­
telne rany, lecz w walce nie ustawały. ,,Nie­
nawiść, która rzuciła je ku sobie, trwała
dalej w rozdartych ciałach. Miarowym, nie­
strudzonym ruchem swych szczęk gryzła
modliszka wnętrzności dynastesa i połykała
je, ażeby następnie wydalić je z otwartej
rany na odwłoku, skąd spływały po rogu
chrząszcza. Tymczasem dynastes czynił da­
remne wysiłki pochwycenia ,jej tułowia
żuchwami: nie udaWalo się i zadowolić się
musiał nogami, które obgryza!. Wyżeranie
sobie ciał trwało niezmiennie przez kilka
godzin aż do nocy".

— Ponurą zawziętość tej sceny rozświe­
tla inna, zdumiewająca bohaterstwem ma­
leńkiego serduszka, bijącego w prawie mo­
tylim ciałku kolibra. Nad stadkiem tych
ptaszków pojawia się wielki sokół. ,,Koli­
bry spostrzegają niebezpieczeństwo i wszy­
stkie nagle gdzieś się chowają. Za wyjąt­
kiem jednego. Ten czupurny, nieustraszo­
ny malec podejmuje walkę z olbrzymem i
z wojowniczym piskiem rzuca się na niego.
Rozgrywa się w powietrzu groteskowa sce­

na: zacięta ’walka dwóch przeciwni!ków o
tak nierównych silach, źe — zdawałoby się z/?
— Potrzeba jednego machnięcia wielkien-Zy
sokołe,m skrzydłem, by karzełka strącić.
A jednak wkcńcn zwycięża koliber. Jego
błyskawiczny lot, nieprawdopodobna zwin­
ność i ciągle napaści w kierunku oczu wieb
,kiego wroga wytrącają ostatecznie drapież-
nika z równowagi i wywołują popłoch. Znę­
kany sokół rezygnuje i ulatnia się, a na

miejscu pozostaje koliberek".
Istnieje również niezbadane zawieszenie

broni. W murowanym domu państwa Wik­
torów (Polaków) w Incjuitos od roku prze­
bywają termity i nic złego jeszcze nie wy-,
rządziły. Na strychu mają olbrzymie gnia­
zdo, skąd kanałem przedsiębiorą dalekie
wyprawy ra,bunkowe na miasto, jednak sza­
nują mienie najbliższego otoczenia. A o tyin
kanale pisze autor: ,,Pewnego dnia odkry­
łem w narożniku mego pokoju jakiś wał,
wiodący od podłogi do sufitu, ulepiony z

trocin, o średnicy dwóch pa!cy". To była
droga termitów, które nie ruszyły zawarto­
ści dwóch waliz Fiedlera pełnych prepara­
tów zoologicznych. Jaki bożek im tego za­
kazał?

Życie, które jest walką, wymaga ciągłe­
go stawania się. Oszalała płodność tej pu­
szczy udziela się nawet ludziom. I w tym
kierunku autor nie szczędzi mocnych barw
swej palety, malując życie tubylców bez o-

słonek, tak jak maluje życic zwierząt, któ­
re kocha całem sercem i które stanowią
przedmiot jego ojcowskiej pieczy, gdy dosta-
ją sie w przejściową niewolę.

,,Ryby śpiewają w Ukajali" Jest mądrą,
piękną książką, prześwietloną wie!kiem u-

miłowaniem i zrozumieniem przyrody.
Warto ją przeczytać, aby lepiej zrozumieć
to, co nas otacza i lepiej zrozumieć nas sa­
mych, Ro przecież nic jesteśmy wolni od
uczuć, które mają w swem wyłącznem po­
siada_niu modliszki i dynastesy z ,,zielone­
go piekła". Wystarczy przeczytać bieżące
telegramy z ostatniej chwili...
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W majem zagłębieniu terenowem widać leżą­
ce na trawie ogromne pudło żelazne, podobne
do zbiornika z wodą, lecz bez kół. Skrzynia
ta, o formie romboidu, była osiem metrów dłu­
ga, 2,5 m szeroka i 2,5 m wysoka. Nos jej,
względnie dziób, był zadarty do góry i nieco
zwężony. Po obydwu brzegach dokoła skrzyni
pasy żelazne, ruchome, spojone. Z lewej i pra­
wej strony pudla były małe balkoniki, zamknię­
te całkowicie, z, otworami strzelniczemi. Za bal­
konikiem z lewej widać było okrągły otwór,
przez który to prześlizgnąć musiała się ob­
sługa do ciemnego jak jaskinia wnętrza. Na

przodzie było siedzenie dla dowódcy. W sa­
mym środku zbudowany był kolosalny motor,
a z tyłu było miejsce na prowiant i amunicję.
Z obydwu balkonów wyzierały po dwa kulo­
mioty. Gdy zamknięto ojwór drzwiczkami, ciem­
no było wewnątrz i ponuro.

Komisja obchodziła doókoła żelaznego pudła,
słuchając objaśnień majora Hetherington’a.

Dano rozkaz i sześciu ludzi z kolumny sa­
mochodowej wpełzło do środka. Zatrzaśnięto
za nimi drzwiczki a po chwili słychać było głu­
che głosy wydawanej wewnątrz komendy. Ko­
misja czeka 5 minut, 10, 15, w tem otwiera się
klapa i czerwona od gorąca twarz sierżanta wy­
chyla się, meldując, że motor nie chce zasko­
czyć. Trwa jeszcze 10 minut, naraz pudło za­
czyna trząść się i dudnić a prawy pas żelazny
dzwonić i poruszać się. Drugi zaś pas stoi w

miejscu. Ani drgnął. To też pudło obróciło
się dookoła swej osi i stanęło. Po chwili otwo­
rzyły się drzwiczki i obsługa wyślizgnęła się
ze środka żelaznego potwora, zlana potem i za,-
taczająca się, niczem pijani.

I co się okazało? Pancerne te wozy jeździły
dotąd otwarte, bez dachu. Teraz po szczelnem
zamknięciu woza, wytwarzał uruchomiony mo­
tor wewnątrz gorączkę i swąd niedowy trzyma,­
nia... Należało więc wbudować wentylację. _

Po tej nieudanej próbie wycofano, na rozkaz
ministerstwa wojny niefortunny pancerny wóz
terenowy — jak to wówczas nazywano — by
go odpowiednio przerobić...

Nie upłynął roczek, a poczyniono dalszy
kroczek... Ulepszono tak te potwory stalowe,
że Niemców, którzy ;e pierwszy raz ujrzeli, oble­
ciał blady strach zwany na froncie ,,Der Tank-
schrecken" i poczęli wiać na całej linji, aż się
za nimi kurzyło. Lecz o tem później.

WywSatS franctssSii
hratlnee pomysł.

Wywiad francuski słyszał również coś nie
coś o budującym się w Ang!ji wozie pancer­
nym. Poczęto się tem interesować i ulepszać
swój dotychczasowy wynalazek. Bowiem już
w grudniu 1914 r. wybudował inżynier Boirault
wóz bojowy, w formie walca szosowego, który
miał zwalcować niemieckie zasieki druciane,
by utorować szturmującej piechocie f.ancuskiej
drogę do niemieckich okopów.

Walec ten był zbudowany z płyt stalowych,
luźno z sobą złączonych. Długość jego wyno­
siła 8 m, a średnica 4 m. Wewnątrz znajdował
się motor 80 konny i mechanizm zegarowy.
Puszczony w ruch motor uruchamiał mechanizm,
którego koła obracając się, opuszczały jedną
trawersę stalową po drugiej na ziemię, unosząc
ją do tyłu w górę a stąd znów przodem na

ziemię. Walec ten był nieuzbrojony a poruszał
się z szybkością 3 km na godzinę.

Dowódca VI-ej dywizji, pułkownik artylerji
Estienne, specjalista od mechanizacji sił zbroj­
nych, a mający także swoje własne pomysły,
widząc wóz Boiraulta, orzekł kompletną nie­
zdatność bojową tego ,,pudła bez dyszla" jak
się wynaził. Był to też dziwoląg niezdarny i nie­
poręczny, nie dający się ani kierować ani co­
fać, tylko raz nakręcony, pełza! prosto przed
siebie, zawsze w jednym kierunku. Wycofano
więc ten pierwszy francuski ,,mechaniczny wóz
bojowy" i posłano go do muzeum,

Saperzy, jak zawsze bardzo przemyślni i
sprytni, wykombinowali również wóz pancerny,
pędzący już z szybkością 11 km na godz. Użyli
oni do tego celu traktorów rolniczych. Jednak-

(Ciąg dalszy).
’że i te pancerki okazały się w praktyce zu­
pełnie niezdatne do boju, to też wycofano je
z frontu, przerabiając ponownie na traktory.

Pułkownik Estienne widząc niepowodzenie
również i drugiego wydania wozów pancernych,
rozpoznał zasadniczy błąd konstrukcyjny i
wpadł na własny pomysł. Z projektem swoim
zwrócił się do głównodowodzącego, generała
Joffró’a, w dniu 1. 12. 1915 r. na co otrzymał
w dniu 20 grudnia urlop do Paryża... celem za­
interesowania tam swoim wynalazkiem ciężki
przemysł wojenny.

Wielki fabrykant Renault odrzucił plany
pułkownika jako nienadające się do wykonania.
Nie zraziło to jednak Estienne’a. Tego samego
dnia udał się E. do zakładów Schneidera i tu

przyjęto projekt, podejmując się wykonania wo­
za próbnego.

Ponieważ pierwszy wóz zbudowany przez
Schneidera zdał egzamin jazdy próbnej} z wyni­
kiem zadowalającym, oddało ministerstwo

wojny również i zakładom Saint Chamond serję
takich wozów do wykonania.

I wkrótce potem na poligonie w Marły
le Rot pod Paryżem, niedaleko fortu Trou
den Feu, t. zn. Jama piekieł, świat dzienny

nowyi
z których wyzierały lufy karabinów maszyno­
wych i armat. Nowemu oddziałowi broni me­
chanicznej dano nazwę ,,artillerie d’aussant"
czyli artylerji szturmowej.

W dniu 15 sierpnia 1916 r. odbyła się próba
generalna, lecz tak jak przy pierwszym an­
gielskim wozie pancernym i tu wypadła pod
wszelką krytyką. Żaden z wozów nie ruszył
z miejsca i generalna zmiana pewnych części
urządzeń technicznych okazała się konieczna.

— To nic — zawołał niezłomny pułkownik
Estienne — zmieniamy konstrukcję i budujemy
dalej!

Anglicy tymczasem konstruowali niestrudze’­
nie dalej, aż we wrześniu 1916 r. wytworzyli
już tak doskonałe modele, że po średnio uda­
nej próbie, wysłali w październiku tegoż roku
pierwsze wozy pancerne na kor,’ynent. Oficjal­
nie ochrzcono wozy te mianem tanka i głoszo­
no, aby zmylić czujność wywiadu nieprzy,jaciel­
skiego, że wysyłają kilkadziesiąt tanków z wo­
dą dla swych żołnierzy na froncie. Szpiedzy
nie dziwili się zbytnio ,,postrzelonym” Angli­
kom, boć u nich, jak ogólnie twierdzono,

Oszczędnie i

szybko
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wszystko jest możliwe a nawet to, że poślą
swoim żołnierzom pancerne ruchome ustępy...

Coraz to lepsze i praktyczniejsze czołgi -

tanki wysyłano na front. Po angielskim Mark I
poszedł Mark IV, V i Mark VI.

Francuzi również nie zasypiali gruszek w po­
piele, fabrykowali coraz to bardziej zdatne do
walki czołgi.

14 listopada wybory w Anglji.
Londyn, 19. 10 . (PAT). Aczkolwiek o-

ficjalnie premjer Baldwin nie ogłosił je­
szcze daty wyborów powszechnych, po­
nieważ, stosownie do- tradycji, uczynić
to winien w Izbie gmin w Cni u rozwią­
zania obecnej sesji, to jednak komisja
koordynacyjna trzech stronnictw, wcho­
dzących w skład rządu narodowego, u-

jawniła dzisiaj nieoficjalnie, że zgo­
dnie z życzeniem premjera Baldwina,
wybory odbędą słę 14 listopada br.Niemiecka artyierja w walce z czołgami angielskiemu

Z.u)SoB^^:StssSło ź.ytłowsfo8e.

Gdzie działalność anfypaAslwowa - fam żyd!
Rejestrujemy przestępstwa żydowskie.

Z dniem dzisiejszym wznawiamy
zwierciadło żydowskie. Ma się w niem
odbić jak obraz codziennych nieomal,
rejestrowanych tak przez nas jak i przez
całą. prasę polską, przestępstw, popełnia­
nych ozy inicjonowanych przez żydów,
przestępstw wymierzonych w całość i

bezpieczeństwo państwa naszego, w mo­
ralność młodzież.y szkolnej, w spoistość
społeczeństwa polskiego, w godność na­
rodu naszego. Tej zgubnej, z zatrutego
ducha żydowskiego wypływającej dzia­
łalności, społeczeństwo polskie winno
stawić tamę. Winniśmy otwierać oczy

tym wszystkim, którzy niebezpieczeń­
stwa tego nie chcą przestrzegać, którzy
są zbyt wygodni, by stanąć w szeregach
walczących rozumnie z groźbą zalewu

żydowskiego.
Przypatrzmy się naszej Bydgoszczy.

Baczny obserwator niewątpliwie będzie
musiał stwierdzić, że zalew żydostwa
następuje wolno lecz systematycznie.
Może on jednak przybrać rozmiary

wręcz groźne. Żydzi nie ograniczają się
do wybranej przez siebie dzielnicy (Dłu­
ga), lecz w’ysuwają swe macki na w’szy­
stkie strony, docierają-c już do-śródmie­
ścia. Procent ludności" żydow’skiej wzra­
sta stale i nieodparcie. Czyż chcemy się
z takim stanem rzeczy w spokoju ducha

pogodzić? Czy raczej nie pow’inniśmy
bronić naszego stanu posiadania!

Temat jest zbyt obszerny, zbyt palący
i drażliwy, by nie omaw’iać go możliwie

często i wyczerpująco. Doceniając ogrom
znaczenia i w’ażkości tego zagadnienia
będziemy doń powracali w odstępacS
10-dniow’yeh w rubryce zatytułow’anej
,,zw’ierciadło żydowskie".88 8

Rejestrujemy:

Jaczejka komunistyczna
. wśród seminarzystów.
W seminarjum nauczycielskiem w’

Łowiczu wykryto niedawno jaczejkę ko­
munistyczną, na czele której stało
trzech w’ywrotow’ców: Leon Gajzla, Jo-
sek Nichenwolf i Stanisław (raczej Szlo-
ma czy Symcha) Jacka. Wśród semina­
rzystów najbardziej czynny był Roman

Barycki, rów’nież uczeń seminarjum,
który wciągał kolegów do konspiracji,
odbyw’ając zebrania... na cmentarzu. Ca­
łą akcją kierowała komunistka, używa­
jąca pseudonimu ,,Janka". Po zebraniu

materjałów władze przystąpiły do lik­
widacji, przeprowadzając rewizje i are­
sztowania wśród seminarzystów.

Tajemniczej ,,Janki" nie udało się
schwytać. Zbiegł rów’nież zagranicę Ni­
chenw’olf.

Jak się okazało, jaczejka zakonspiro­
wana w seminarjum, rozw’ijała również
działalność wśród ludności wiejskiej,
organizując zebrania i referaty. Szcze­
gólnie prowadzili wywrotow’cy agitację
wśród bezrobotnych, usiłując rów’nież

wciągać żołnierzy.

W w’yniku przeprowadzonego śledz­
twa pociągnięto do odpowiedzialności
11-tu wywrotowców, w tem 9 semina­
rzystów. W

_ środę, 16 bm. rozpoczął się
proces przed sądem okręgowym w War­
szaw’ie. Oskarżeni do winy się nie przy-
znawają, twierdząc, że padli ofiarą
lekkomyślności...

Przew’odzą więc żydzi. Wciągają do

roboty kolegów, demoralizując, szerząc
wśród nich ga.ngrenę, by wkońcu uciec.
Ucieczka nieraz s:ę udaje, ofiary idą za

kraty. Żydowska ,,robota" się udała. Za

cierają ręce,

Inny wypadek.

Żydzi ,,zwalniają" poborowych
od służby wojskowej.

W Busku zdemaskowano zakrojoną
na szeroką skalę aferę poborową. W a-

ferze brali udział Wolf i Lejba Zylber-
sztajnowue ze Stopnicy oraz Lanksman
z Jarosław’ia. Wyrabiali oni za opłatą
300 do 500 zł. fałszywe zwolnienia od

służby w’ojskowej. Ustalono, że komisja
poborowa w Busku pozostawała w kon­
takcie z aferzystami. Pośredniczyła mię­
dzy aferzystami, a niektórymi członka­
mi komisji,’ niejaka Zylbersztajnównćt.
Dochodzenia prowadzi policja i żandar­
meria. Aferzystów aresztow’ano.

Tu sprawa ma się już gorzej. W afe­
rę wciągnięto ludzi dojrzałych, nie mło­
kosów, ludzi na poważnych i odpow’ie­
dzialnych stanowiskach. W razie po­
twierdzenia zarzuconych im czynów,
spotka ich niew’ątpliwie zasłużona ka­
ra. Czy jednak na tem może się skoń­
czyć reakcja społeczeństwa? Tym zbro­
dniom należy położyć kres przez akcję
uśw’iadamiającą wśród młodzieży pobo­
rowej. Wciągajmy ją do organizacyj
młodzieżowych, zapobiegniemy choć w

części zbrodniczym akcjom żydowskim.
Strzaskane czołgi niemieckie.



Str. S. ,,DZIENNIK BYDGOSKI", niedziela, dnia 20 października 1935 r. Nr. 243.

Zterenw włosko^

dramatu włosko-abisyńskiego
Oef cc/fcrsfieą^o MDzfennil(O Oifd^osJfrie?gfo66.

Zgodnie z zapowiedzią drukujemy dziś
dalszą część korespondencji, doszłej do
naszych rąk w ub. piątek, 18. bm. Ze
względu na to, iż ostatnia reprodukcja
koperty z powodu zniszczenia i ciem­
nego koloru się nie udała, reprodukujemy
dziś kopertę oryginalną, w której nade­
szła korespondencja. Dla ułatwienia or­
ientacji umieszczamy obok wyczerpującą
mapę Abisynji, którą należy wyciąć i na­
lepić na karton. — Red.

Wioska kwatera główna,
w październiku.

Aby zrozumieć należycie poszczególne
fazy dramatu w-ojennego, jaki rozgrywa
się obecnie i prawdopodobnie przez "dłu­
gi czas jeszcze będzie się rozgrywał w

Afryce Wschodniej, trzeba przedewszyst­
kiem, choć pobieżnie, zorientować się w

terenie, będącym teatrem wydarzeń.
Nie wystarczy bowiem, że wymieniać
się będzie egzotyczne nazwy w skompli­
kowanej pisowni — lub operować efek-
townemi terminami różnorakiej natu­
ry, - o ile treść takowych nie będzie
dla czytelnika zrozumiała.

9
9 9

Teatrem działań jest dotychczas i pra­
wdopodobnie pozostanie nim - wielki

obszar, złożony z kolonii włoskiej Ery­
trei i prowincji abisyńskiej — Tigre
(lub Tigrai), przyczem atak wyszedł z

pierwszej, walki zaś odbywają się w

drugiej z nich, która w chwili obecnej
jest już zresztą w trzech czwartych za­
jęta przez wojska włoskie. Somalja nie

odgrywa dotychczas w akcji żadnej roli.
Obszar ten traktuję świadomie, jako

jedność, gdyż, pomimo istnienia grani­
cy politycznej pomiędzy dwiema wyżej
wymienionemi jego częściami, stanowi
on jedną całość pod każdym niemal

względem: terenowym, etnograficznym,
historycznym, religijnym, zwyc.zajo­
wym. Erytrea jest poprostu przedłuże­
niem Tigre, składa się z kawałków tej
prowincji abisyńskiej, pozostających
pod polityczną w!adzą wioską i ujętych
we wspólne ramy administracyjne ko-

!onji pod tą w!aśnie nazwą. — Mamy
tu identycznie taką samą ludność, te
same religje: kcptijską i islam, ten sam

charakterystyczny wygląd wsi, z ich tu-

kulami, t. zn . okrągłemi domkami z zie­
mi lub kamienia, krytemi przez spicza­
ste stożkowate dachy ze słomy lub sia­
na.

Cały obszar, o którym mówimy, jest
niebywale górzysty,

co zjednało nawet Erytrei i Abisynji
miano afrykańskiej Szwajcarji. Zaraz
za wąskim pasem niziny nadbrzeżnej,
bardzo gorącym i niezdrowym, zaczyna
się ogromny, usiany indywidualnemi
wzniesieniami płaskowzwyż erytrejski,
dochodzący miejscami do 2.700 mir. Po
stronie włoskiej wzniesienia poszcze-

gólne nie są jednak zbyt wielkie i, oczy­
wiście zostały one udostępnione zapo­
mocą znakomitych szos. Zaraz za gra­
nicą abisyńską zaczyna się jednak te­
ren nieomal nie do przebycia. Drogę za­
myka szereg olbrzymich, niedostępnych
szczytów, przez które nigdy ręka ludzka
nie przeprowadziła najprymitywniejszej
nawet szosy. Takie szczyty, jak Raio
(2.750 mtr.) i Semaiata (3.000 mtr.) pod
Aduą, Amba Auger (3.000 mtr.) -- wo-

Typowy krajobraz abisyński.

kolicy Enticcio lub Dongollo (2.750 mtr.)
— na drodze do Adigrat, — czynią do­
s(tęp do Abisynji od strony Erytrei nie­
słychanie trudnym.

Największym portem Erytrei i naj­
ważniejszym — Morza Czerwonego, o-

bok Dżibuti — jest Massaua. Przez ten.

niewielki jeszcze na początku r. b., nie­
znany nikomu prawie port, przeszła ca­
la parusettysięczna armja włoska, przy­
słana do AfiĄki Wschodniej, wraź z jej
całem olbrzymiem zaopatrzeniem. Port
w7 Massaua, przystosowany do obrotu

miesięcznego około 5.000 tonn, odwie­
dzany co miesiąc przez dwa statki pocz-
towo-osobowe z Włoch j kilka innych,
mniejszych, z portów arabskich, Soma-

lji i Indyj, znalazł się nagle wobec za­
dania, które przerastałoby siły nawet

największych portów światowych. Dość

powiedzieć, że obrót wzrósł tu w ciągu
paru miesięcy niemal stokrotnie i że w

sierpniu był taki dzień, w którym
zawinęły 42 okręty, o tonażu łącznym

276.000 tonn.

W porcie Massaua czekać trzeba nor­
malnie pięć do sześciu godzin na moż­
ność dobicia do brzegu, gdyż inne okrę­
ty, przybyłe przedtem, czekają swej ko­
lejki. A i to tylko w tym wypadku, o

ile chodzi o transportowiec, wiozący
żołnierzy, lub statek, naładowany łatwo-

psującemi się towarami. Inne okręty
czekają po kilka dni. A jednak — wszy­
stko tu idzie jakoś, — wolno, ale skład­
nie, bez nieporządku ani dezorganizacji.

Długie dziesiątki tysięcy żołnierzy przy­
bywają, zostają w.yładowane i wysłane
w głąb kraju, setki tysięcy tonn towa­
rów — również. Zasługa to kierownic­
twa organizacyjnego portu, ale — w

pierwszym rzędzie - owych tysięcy ro­
botników włoskich, którzy, w strasznych
warunkach klimatycznych pracują tu
bez wytchnienia.

Zaraz po wyjeździe z Asmary zmie­
nia się klimat, temperatura j wygląd
kraju. Gdy jesteśmy już na płaskowzwy-
żu, pierś zaczyna swobodnie oddychać,
wiatr chłodzi rozpalone skronie,
ctacza nas wspaniała, bujna, podzwrot­

nikowa roślinność.

Olbrzymie agawy, kwitnące kaktusy,
euforbje, baobaby, jakieś odmiany kwia­
tów o odurzającym zapachu, których
nazw nawet nie znamy — istny ogród’
zaczarowany. Taki jest Nefasit, na pół
drogi między Massauą a Ąsmarą, taki

jest cały dalszy ciąg drogi do Asmary.
Asmara jest stolicą Erytrei. Położona

na znacznej wysokości (2.400 mtr.), jest
bardzo miła, czysta j ładna. Uliczki jej
dzielnicy willowej przypominają żywo
prowincję francuską lub włoską, ale ta­
ką prowincję rentjerów, solidną i za­
możną. Jej różowe lub kremowe, parte­
rowe domki, toną?ce w pięknych ogro­
dach, działają dziwnie kojąco po bara­
kach j szopach, po pustynnym wyglą­
dzie Massauy. Za miastem wznosi się o-

kazały kościół koptijski, nad wszyst­
kiem góruje ze swego wzniesienia fort
Baldissera.

Asmara niedawno jeszcze była małem
miasteczkiem i liczyła około 5.800 Eu­
ropejczyków oraz jakichś 15.080 tubyl­
ców, gnieżdżących się we wsiach oko­
licznych, włączonych obecnie do mia­
sta. Przygotowania wojenne powiększy­
ły tu liczbę europejskich mieszkańców
w niebywały sposób. Wokół Asmary po­
wstało nowe miasto — namiotów, w kto­
rem stale obozują tysiące żołnierzy.
Prócz nich zjechało się całe mrowie lu­

Asmara, Dawny fort arabski,

dzi, w ten czy inny sposób związanych z

armją i wojną i zapełniło Asmarę do

tego stopnia, że w chwili obecnej jest
to chyba najbardziej przeludnione mia­
sto na świecie, Niedaleko samego mia­
sta znajduje się nowe, świetnie urządzo­
ne lotni /i. Tu są stacjonowane niektó­
re eskadry samolotów, z których jedna
pozostaje pod dowództwem kpt. Gal-
cazzo Ciano, ministra prasy i propa­
gandy, zięcia Mussoliniego. W drugiej
eskadrze służą dwaj synowie Buce, Bru­
no i Vittorio.

Naj ważniej szemi punktami wojsko­
wemi Erytrei były, do chwili rozpoczę­
cia operacyj wojennych miasteczka:

Adi-Ugri, gdzie stacjonowany był II

korpus armji, Mai-Aini, gdzie rezydo­
wało dowództwo korpusu tubylczego i

Adi-Quala. Wszystkie te miejscowości
leżą w pobliżu granicy abisyńskiej j od­
dzielone są od niej fortami, silnie u-

zbrojonemi i umieszczonemi z regu:y
na jak najwyższych i jak najmniej do­
stępnych wzniesieniach. Blindaże, wie­
lokrotne zasieki z drutu kolcza.stego,
wilcze doły, wreszcie silna artylerja,
doskonale zamaskowana, uzupełniają
ich, obronne z natury, położenie natu­
ralne. Fortów tych jest cały szereg: Dah-
ro Conaad pod Adj Quala, Zeban Coatit,,
Sua.rez, de Amicis, Cadorna i stanowią
cne bardzo silną linję defensywną,

Za temi fortami, za rzeką Mareb i
Amhesa roztacza się najprzód rozległa
nizina abisyńską Azzamo, a dalej — za­
czynają się potężne łańcuchy górskie.
W odległości 60—70 kim. od granicy,
wśród gór, leżą trzy największe i naj­
ważniejsze miasta prowincji Tigrai:
Adua — jej stolica, słynna z klęski, po­
niesionej tu przez Włochy w r. 1896,
Adigrat i Aksum, święte miasto Abisy­
nji, a jak twierdzą niektórzy archeolo­
gowie, najstarsze wogóle . ze znanych
nam miast świata. W środku, międz.y
Aduą a Adigrat, leży niewielkie mia­
steczko, lecz ważny punkt węż!owy —

Enticcio, nieco dalej zaś, za nowemi
łańcuchami górskiemi — Macalle.

Oto jest mniej więcej teren, na któ­
rym rozgrywa się akt pierwszy drama­
tu wlosko-abisyńskiego.

k. r.

Obrona Aleksandrii.

Paryż, 18. 10. (PAT). Z Aleksandrji
donoszą, że admiralicja zorganizowała
obronę portu, instalując wielkie działa
w szeregu punktów wybrzeża, które
zamknięto dla publiczności. Angielskie
okręty wojenne, zakotwiczone w porcie
aleksandryjskim, codziennie odbywają
ćwiczenia na pe!nem morzu ze współ­
udziałem lotnictwa.
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f!i(lii nta zagaiDiti imlnyih.
Pan wicepremjer Kwiatkowski, w

przemówieniu swem wygłoszonem przez
radjo dnia 15 bm. dotknął m, in. i za­
gadnień moralnych w naszem życiu
państwowem, podkreślając ich wagę i

znaczenie.

,,Drugim elementem — mówił p. wi­
cepremjer — siły państwa i dynamiki
rozwoju narodu jest oświata i stan mo

ralny społeczeństwa. Powiedzmy sobie

otwarcie, iż w tej dziedzinie rachunek
nasz wykazuje już poważne pasywa.
Nawet wśród młodzieży wojennej i po­
wojennej mamy znaczny jeszcze procent
analfabetów, mamy szybko spadającą
cyfrę przyrostu naturalnego, poddaje-
my się obcym wpływom kruszenia za­
sad moralnych w życiu zbiorowem i in-

dywidualnem. Nie może ujść uwagi su­
miennego obserwatora, że szereg naro­
dów ocknął się już z tej wojennej cho­
roby, że podjął sam energiczną walkę z

tą inflacją bezwartościowych, a często
nawet niszczących haseł. Czyż i my, na­
ród młody i ambitny, naród posiadają­
cy wielką misję dziejową, kształtujący
dopiero swe własne indywidualne obli­
cze społeczne, nie powinniśmy stanąć w

szeregu narodów, walczących zdecydo­

wanie o wszystkie rzetelne wartości mo­
ralne i kulturalne? Wydaje mi się, iż

jest to nakaz prawdziwego patrjotyzmu,
gdyż w wyścigu narodów oświata i kul­
tura odgrywała zawsze rolę nie mniej
ważną, a często ważnieszą od elemen­
tów materjalnych".

Zwrócenie szczególnej uwagi przez

reprezentanta rządu na obce u nas

wpływy, zdążające do kruszenia zasad

moralnych w życiu zbiorowem i indy-
widualnem, co ujawniło się już m. in.

w spadku przyrostu naturalnego w na­
szem państwie oraz wezwanie do ener­
gicznej walk] z ,,tą inflacją bezwarto

ściowych a często nawet, niszczących
haseł" — jest bardzo znamiennem i na­
pewno głos p. wicepremjera znajdzie
szeroki oddźwięk w zdrowej opinji na­
szych obywateli. 0 uzdrowienie stosun­
ków moralnych w państwie, bez czego
niemożliwem jest prawdziwe odrodze­
nie Polski, już oddawna wołają nasi

księża biskupi w swych listach paster­
skich i odezwach.

Nigdy w Polsce nie było tak wielkie­
go zalewu czasopism i książek propagu­
jących różnego typu zbrodnie, bezboż­
nictwo i pornograiję, jak w czasach

dzisiejszych. Różne występki i samobój­
stwa wśród naszej młodzieży tu mają
swe źródło.

Należałoby życzyć, aby władze pań­
stwowe powołane do czuwania nad pra­
są i literaturą, wypowiedziały bezwzglę­
dną walkę tym mnożącym się z dnia na

dzień objawom deprawacji, które z ta­
ką stanowczością napiętnował p. wice­
premjer, a które systematycznie i ze

złowróżbną konsekwencją podkopują
zasady wiary i moralności w naszem

państwie.

Rewelacyjne odkrycie ,,Robotnika”.

Organ socjalistyczny ,,Robotnik"
twierdzi, że posiada informacje, iż mia­
nowanie kierownika ministerstwa W.
R. i O. P . zamiast ministra (miał nim

być Janusz Jędrzejewicz), który zmienił

wyznanie — nastąpiło rzekomo ,,wsku­
tek machinacyj kleru”, który chce za­
garnąć tekę ministra tego resortu.

Ta niemile przez socjalistów widzia­
na nominacja każę ,,Robotnikowi" po­
sunąć się aż do uwagi, ,,kler rządzi Pol­
ską”... Ale jak społeczeństwo może u-

wierzyć w prawdę tego rewelacyjnego
,,odkrycia", jeżeli sam autor doniesie­
nia ma wątpliwości, czy informacje je­
go są prawdziwe? Mają one w sobie a-

kurat tyle prawdy, ile twierdzenie ,,Ro­
botnika", że ks. wiceminister Żongołło-

Dentysci polecają

pastę

Colgate
dla zachowania biały,ch
zębów I zdrowych

dziąseł
Zw. Lek. Dentystów w Państwie
Polakiem poleca pastę do zębów
Colgate jako najwłaściwszy śro­
dek pielęgnacji zębów. Jej spec
jaina piana przenika między zęby,
czyszczą.c je gruntownie. Inny
składnik pasty Colgate pole­
ruje emalję zębów bezpiecznie.
Dla zdobycia milszego uśmiecha

i zdrow­

POLECANA
!rzez związek

EKARZY

szych dzią­
seł używaj­
cie pasty
Colgate.

włcz i p. dyrektor Potocki są w mini­
sterstwie reprezentantami Kościoła ka­
tolickiego.

I
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GAZT1 OAZY?

Piekło przyszłej wojny
Groza napadów lotniczo-gazowych. - Samoloy siać będą pożogę i śmierć.

Przyszłą, wojnę opisano już w tuzi­
nach książek. W porównaniu z piekłem
opisanem przez autorów-proroków, pie­
kło dantejskie wydaje się dość miłem

miejscem.
Autor sowiecki N. Tichonow w książ­

ce p. t . ,,Gazy, gazy11 wy=-raża przekona­
nie, że to, co przeżyliśmy dotychczas,
to tylko sen nocy letniej wobec tej woj­
ny, która nas czeka. Pisze on:

,,We wszystkich krajach podrosło już
mięso armatnie do nowej gry. Przemy­
słowcy i uczeni chętnie rozpoczną woj­
nę: położy ona kres kryzysowi, zabije
bezrobocie, wymagać będzie żelaza i

stali, miedz; i węgla, nafty i azotu, pa­
pieru i skóry, konserw i tłuszczu, no i
ludzi gotowych na wszystko. Dymy róż­
nych kolorów otulą świat fantastyczną
szatą. I wśród tych dymów rozegrają
się gigantyczne bitwy; — gazy zamie­
nią całe armje w stada chichoczących
stworzeń... Żadna sztuka nie zdoła

stworzyć bardziej tragicznego widowi­
ska, Wypuszczone zostaną maszyny, nie

znające żadnych przeszkód: latać one

będą ponad chmurami, pływać pod wo­
dę, wynurzać się na brzeg i bombardo­
wać miasta. Nowe gazy przenikać będą
przez najszczelniejsze maski, — bomby
wypełnione fosforem, spalać będą mię­
so aż do kości. W razie potrzeby zaleje
się płonącym fosforem miasta i drogi,
zatruje studnie i wodociągi, — d-eszcz
żelaza lać się będzie z nieba, które po­
kryje się tysiącami samolotów. — Tak

będzie wyglądała przyszła wojna. Ile

miljonów tęskni za nią! Wzrastająca e-

n-ergja panujących warstw szuka uj­
ścia, — rozrzutna energja młodzieży,
nie znającej jeszcze wojny, jest stale

podsycana przez w’spomnienia i opowia­
dania z niedalekiej przeszłości.

AtaStS loinicio-gazouje
W wizji Tichonowa jest wiele reali­

zmu, ale też niemała doza przesady.
Autor odmalowuje tylko grozę ataków
- nie przypuszcza, że doskonale zorga­
nizowana akcja obronna może zupełnie
sparaliżować uderzenie wroga.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości,
że nieprzyjaciel oprze działania wojen­
ne przedewszystkiem na

napadach lotniczo-gazowych.
Chcąc zniszczyć zaplecze armji i złamać
ducha w narodzie, wróg posługiwać się
będzie eskadrami samolotów, które

wtargną wgłęb kraju, siejąc pożogę i
śmierć. Znanem; dziś środkami walki,
stosowanemi przez lotnictwo, 6ą: pro­
paganda, bomby zapalające (fosforowe,
płomienne, termitowe), bomby wybucho­
we (o ciężarze 2 tysięcy kilogramów!)
służące do burzenia fabryk, mostów itp.,
dymy przesłaniające, środki oświetlają­
ce, ka;rabiny ma!szynowe, armaty lotnicze,
— desanty, bakterje chorobotwórcze i

gazy bojowe.
Jeśli chodzi o

bakterje chorobotwórcze,
nie brak pomysłów rozsiewania ich z

aeroplanów w łatwo pękających koper­
tach, woreczkach itp., celem szerzenia

epidemij wśród ludzi i zwierząt. Mobili­
zuje się przeciw ludziom bakterje chole­
ry, czerwonki, tężca, gangreny, trądu,
choroby papuziej, ospy. Epidemje sze­
rzyć mają również szczury, zarażone

dżumę, psy zarażone wścieklizną, wszy
roznoszące tyfus plamisty... Aeroplany
rozsiewać mają również pasorzyty ce­
lem niszczenia uprawnych roślin i za­
siewów...

Największe obawy budzą napady lot-

niczo-gazowe. Niebezpieczeństwo to jest
tem groźniejsze, że ewentualnie zastoso­
wana przez napastnika broń chemiczna
może przynieść cały 6zereg niespodzia­
nek, wymagających natychmiastowego
przeciwstawienia środków zaradczych,
których

zawczasu przewidzieć nie można

lotujpotop.
Mimo umów has-kich z lat 1889 i 1907,

w w’ojnie światowej stosowano gazy bo­

jowe po obu stronach walczących. Po
raz pierwszy w dniu 22 kwietnia 1915
roku Niemcy wypuścili pod Ypres z

pierwszej linji okopów’, na odcinku

6-kilometrowy m, w ciągu 5 minut chlor
z 6 tysięcy butli gazowych. Olbrzymia
fala gazowa zagazow’ała 15.000 Francu­
zów’, w tem 5.000 na śmierć. Tym wy­
padem falowym Niemcy zainicjowali i

rozpętali wojnę gazow’ą, zmuszając
Sprzymierzonych do zorganizowania o-

brony przeciwgazowej i zastosowania w

odw’ecie gazów bojow’ych przeciw’ko
Niemcom.

,,Zaczęły swą niszczycielską pracę
najrozmaitsze substancje: duszące, tru-

ski, bomby, można zamieniać w pułap­
kę gazową każdą ruinę, okop, las lub

ulicę, można zmuszać ludzi do płaczu
lub śmiechu, do tego by się drapali, by
ryczeli jak bawoły, wili się jak węże.
Będzie im się zdawało, że wdychają o-

zon — w rzeczywistości będzie to dymna
zasłona żółtego fosforu; wejdą do pach­
nących ogrodów, a to będzie etylowy e-

ter kw’asu brom-cwo-octowego. Chlorek
nitrobenzolu wyda im się aromatem oj­
czyzny, pełnej bezpieczeństwa i spoko­
ju. Całe miasto pachnąć będzie

fiołkami i miętą, a załoga jego
składać się będzie z samych trapów...
Opis ten w’ydawać się może przesa­

ZIOŁA Z CÓR HARCU Dra ŁAUERA

dobrym środkiem dla uregulowania
żołqdka, usuwajq obstrukcję, sq łagodnym
naturalnym środkiem przeczyszczajqcym.

jące, drażniące, parzące. Gaz musztar­
dowy (iperyt) płynął

strugam; ulicami miast,
chlorek ołowiu przesłaniał horyzont
długiem! językami zasłon dymowych,
eter etylowy towarzyszył odłamkom

granatów, chloropikryna wdzierała się
wraz z minami okopowemi w w’yłomy
schronów, chlor w’ywoływał gwałtowne
zapalenie p!uc. Gazy, niby grona W’inne,
uprzednio poddaw’ano działaniu tłoków,
a po nadaniu im płynnej i zgęszczonej
postaci, napełniano niemi pociski. Czę­
sto ginęli przytem nietylko ci, przeciw
komu miały być użyte, ale i ci, co je
przygotow’yw’ali...

Potop gazów wsiąkał w drzewc, skó­
rę, tkanki, w’gryzał się w żelazo ; stal i
całemi tygodniami zachowyw’ał sw’ą ni­
szczycielską siłę, zmuszając ludzi do

ciągłego nakładania masek, do wycze­
kiw’ania śmierci z zamierającem ser­
cem ; rozszerzonemi oczyma. Potem do­
piero nadciągał chloroarsenofenon i w

postaci najdrobniejszych ziarenek prze­
nikał przez pory pudełek, wypełnio­
nych węglem... Ludzie dostawali mdło­
ści, piekielne kichanie rozdzierało im
nos i gardło, zdzierali maski z twarzy, i

już biegł ku nim ciężki zapach iperytu,
przypominający czosnek, lub zabójcze
tchnienie fosgenu.

Zatruci gazem umierali masowo w

różnych pozycjach. Jeden upadł pod­
czas obiadu z łyżką w ustach, inny o-

ślepł, gdy tylko położył się do łóżka, je­
den upadł podczas przesłuchiwania w

sztabie. Ludzie ślepną i umierają, nie

mogąc znaleźć bezpiecznego kąta. Fale

gazowe przenikają na dziesięć metrów
wgłąb ziemi. Na najdalszych tyłach
popalone całe osiedla, wypalona trawa
- dokoła pustynia i jatki...

Artyłerzyści przeszli prawdziwe wy­
szkolenie chemiczne. Najpierw nieru­
chomy ogień za,porowy, potem żółty
krzyż — iperyt, zielony krzyż — fosgen,
błękitny krzyż — arszenik11... (Ticho­
now, ,,Gazy, gazy").

Wszechwładza gaióu1.
Chemicy mozolą się nad wynajdywa­

niem coraz to groźniejszych kombina-

cyj gazowych. W roku 1925 wprawdzie
33 państwa podpisały traktaty, uznają­
ce gazy za niedozwoloną metodę walki.
Nikt jednak nie wierzy, że w czasie no­
wej wojny nie będzie się stosowało ga
zów. Niemiecki trust chemiczny opraco­
wał dotychczas

ponad tysiąc trujących gazów
bojowych.

Chemicy angielscy i francuscy muszą

pracować dniem i nocą, muszę przygo­
towywać przeciwgazy. Na każdy gaz
trzeba odpowiadać nadgazem, na każ­
dy przeciwgaz — nadprzeciwgazem.

Gaz wypuszcza się w postaci obłoków,
fal I zasłon. Można napełniać nim poci­

dzonym. Pamiętajmy jednak, że znamy
tylko kilkadziesiąt kombinacyj gazo­
w’ych. Nie wiemy, co wyprodukowano
wczoraj lub dziś w laboratorjach che­
micznych.

Do najbardziej znanych gazów należą:
1. GAZY DUSZĄCE

zielono-żółty chlor, brom i jod, fosgen o

zgniło-ziemistym zapachu, palit i dwu-

fosgen o zapachu zgniłych owoców, i o-

stro-drażniąca chloropikryna. Gazy te

pobudzają organizm do- łzawienia, ka­
szlu, kichania, wymiotów, a nawet ata­
ków astmatycznych i wywołują nastę­
pujące stany chorobowe: sinicę, obrzęk
płuc, martwicę lub zgorzel płuc, zagę­
szczenie krwi, zgorzel kończyn, pow’ikła­
ne zapalenia i t p. Z

2. GAZÓW TRUJĄCYCH

słynny kwas praski o zapachu gorzkich
migdałów i czad pow’odują duszność,
sinicę bladą, porażenie nerwów odde­
chow’ych lub osłabienie serca.

3. GAZY DRAŻNIĄCE
bromoaceton, bromek benzylu, bromek

ksylilu i kamit o zapachu miodu, wywo­
łują łzawienie, św’iatło wstręt, ból oczu

i doprowadzają do zapaleń, owrzodzeń,

obrzęków’, łuszczki, bielma, utraty wzro­
ku. Drażniące sternity sprowadzają wy-
mioty, wypryski skórne, krwotoki, ki­
chanie, pieczenie i swędzenie.

Choć zagazowanie fosgenem powodu­
je przekrwienie płuc, jamy brzusznej, o-

pon mózgowych, a kwas pruski — na­
tychmiastową śmierć przy objawach u-

duszenia, — za najgorsze z gazów uzna­
ne zostały

4. GAZY PARZĄCE,

Działają one nietylko na oczy i drogi
oddechowe, ale na całą powierzchnię
ciała ludzkiego. Przenikają one przez
ubranie ; obuwie, wywołują dotkliwe

oparzenia ciała, i trudno gojące się ra­
ny, owrzodzenia, zapalenia powikłane.
Znane są narazie tylko iperyt o zapa­
chu musztardy, czosnku — i luizyt o za­
pachu pelargonji. Jednakże dzisiejszy
rozwój wiedzy chemicznej pozwala
śmiało przewidzieć, że z chwilą wybu­
chu nowej wojny europejskiej zjawi się
cały szereg gazów parzących, których
egzystencję skrzętnie dziś ukrywają la-

boratorja poszczególny.ch państw.

ŚrotJkB obrony.

Troska o zabezpieczenie bytu i nie­
podległości Państwa, nakłada na całe

społeczeństwo niezmiernie ciężki, a za­
razem i odpowiedzialny obowiązek na­
leżytego przygotowania sprawnej obro­
ny przeciwlotniczej.

Ponieważ jasnem jest, żs gazy bojo­
we miotane będą na bezbronną ludność

cywilną nawet daleko od frontu, roz­
maite rządy już obecnie starają się za­
stosować środki ostrożności, mające za­
pobiec temu niebezpieczeństwu. Lud­
ność cywilną zaopatruje się w maski

przeciwgazowe i urządza się ćwiczenia

praktyczne w ich stosowaniu. We Fran­
cji organizacja, znana pod nazwą Fiole­
towego Krzyża, prowadzi stałą kampa-
nję za powszechnem wprowadzeniem
maski przeciwgazowej.

W Polsce Ministerstwo Opieki Spo­
łecznej wydało już cały szereg zarzą­
dzeń zmierzających do tego, aby w ra­
zie przyszłej wojny ludność cywilna
znalazła także i w dziedzinie ratownic­
twa przeciwgazowego jak najlepszą po­
moc i opiekę.

Do obrony przeciwlotniczo-gazowej
organizuje i szkoli ludność cywilną za­
sługującą ze wszech miar na poparcie
Liga Obrony Powietrznej i Przeciwga­
zowej.

Każdemu obywatelowi w jego wła­
snym interesie radzimy nietylko ,wstą­
pić do L. O. P . P.,_ ale zawuzasu zaopa­
trzyć się w maskę przeciwgazową i ew.

ubranie ochronne. Maski polskie kosztu­
ją 18 zł., kompletne ubrania ochronne
75 złotych.

J. B.

HARPJE WSP ÓŁCZESNE.
Niemieccy lotnicy studjują przed atakiem mapę terenu, który ma być zagazowany.

Echa katastrofy kolei podziemnej.
Berlin, 19. 10. (PAT). W związku z

katastrofą zapadnięcia się tunelu w cza­
sie budowy kolejki podziemnej przj’
Herman Goeringstrasse w Berlinie, na­
stąpiły dalsze sensacyjne aresztowania.
Okazało się, jak stwierdza komunikat

urzędowy, że system kontroli towarzy­
stwa kolei Rzeszy nad pracami przy bu­
dowie tunelu był nie wystarczający.

Wobec tego aresztowany poprzednio in­
żynier tow. budowy kolejek został

zwolniony, natomiast władze wydały
rozkaz aresztowania dwóch wyższych u-

rzędników kolei Rzeszy a mianowicie

radcę kolejowego Kurta Kollberga oraz

kierownika budowy kole; Wilhelma Se-
mitta.
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Nocny dyżur lekarski pełni z dnia 19 na 20
bm. dr. Sikors,ki, Solankowa 58; z dnia 20 na 21
bm. dr. WoyCiechowski, Solankowa 60.

Nocny dyżur pełni apteka ,,Pod. Krzyżem”.
Pogotowie ratunkowe; Dniem tel 507, nocą

276.
Pogotowie pożarnicze tel 618.

REPERTUAR KINj
Słońce; ,,Imperatorowa” z Marleną Dietrich.
Muza: ,,Na dnie oceanu".
Kino Mątwy; ,,Koci pazur’1 i ,,Na dnie o-

ceanu”.

Zawody strzeleckie o mistrzostwo m. Ino.
Wrocławia, Polski Związek Strzelectwa Spor­
tow,ego urządza dnia 20. bm. zawody strzeleckie
o mistrzostwo miasta Inowrocławia, dając tem

samem możność zdobycia zawodnikom odznaki

strzeleckiej klasy I. Zawody strzeleckie odbędą
się na strzelnicy Bractwa Kurkowego dla kon­
kurencji kb. 9 i na strzelnicy K. P . W. przy ul.

Magazynowej dla konkurencji B. Z. kraj. 6, 9, 11.

Udz(iał w zawodach mogą brać jedynie te sek­
cje, które zaopatrzone są w legitymację Pol­
skiego Związku Strzelectwa Sportowego. Po,
czątek zawodów o godz. 8 rano.

Hojne ofiary na rzecz; budowy hangaru na

lotnisku LOPP. Na rzecz budowy hangaru na

lotnisku LOPP. imienia I Marszałka Polski Jó­
zefa Piłsudskiego w Inowrocławiu złożyli w

dalszym ciągu ofiary pp.; Sylwester Raflik,
mistrz kominiarski 10 zł, Alfred Ksycki ze

Żńina 5 zł, Monika Kościełska właścicielka Kar-

cziyna i Szarleja 20 zł. Obligacje 6 proc, po
życzki narodowej złożyli pp. Józef Szubert,
mistrz kominiarski w kwocie 100 zł, Franciszek
Powałowska_Grobelska ze Sławęcina 100 zł.
P. Wieczorowski, właściciel cegielni Załachowo
pod Łabiszynem 3.000 sztuk cegły. Ofiarodaw­
com składa obwód miejski LOPP. na miasto
Inowrocław jak najserdeczniejsze podziękowa­
nie.

Kradzież zboża w czasie młócenia. U gospo­
darza Brunona Kremiza w Jordanowie młócono
zboże. Przy maszynie ustawiono worki z ży
tem, na które znaleźli się amatorzy. Kradzież
została jednak wykryta — dokonali jej robot­
nicy: Kopczyński Władysław, Szwedkowa Mar-

janna i Owedek Helena. Sprawcy przyznali
się do kradzieży zboża, które zostało im ode­
brane. Prócz zboża skradli oni Kremirowi

wierzby przydrożne.
Kuzynek z długiem! palcami. Zamieszka­

łemu w Tarkowie, pow, Inowrocław, rolnikowi
Józefowi Zalewskiemu, skradł własny jego ku­
zyn Fę!iks Zalewski maszynę szewską i narzę­
dzia sz"ewskie. Przedmioty te zabrał do Byd­
goszczy i sprzedał je tam jednemu z kupców
przy ul. Poznańskiej. Wartość tych pr,zedmio­
tów oblicza poszkodowany na 400 zł. Policja
już odnalazła źródło kupna i zajęła maszynę do

dyspozycji prawowitego właściciela.
Z dwóch majątków skradziono szory. Oneg­

daj nieznani sprawcy skradli drogie szory wy­
jazdowe, płaszicz kuczerski, ozdobiony herbo-
wemi guzikami i inne drobne rzeczy z majęt­
ności Jaksice. W sąsiednich Jaksiczkach do­
konano podobnej kradzieży. Prawdopodobnie
jedni i ci sami amatorzy cudzych szorów od­
wiedzili te dwa majątki, Za sprawcami wszczę­
ła policja dochodzenia. W pierwszym wypad;
ku poszkodowany został Stornfe!d Giinter, w

drugim Schmokler Edward. Przestrzegamy
prz(ed kupnem kradzionych szorów, ofiarowa­
nych ewentualnie przez podejrzanych osobni­
ków,

Niesforne zachowanie dzisiejszej młodzieży
szkolnej w pociągu. Jeden z naszych czytelni­
ków uskarża się na niesforne zachowanie się
młodzieży szkolnej, która dojeżdża do poszcze­
gólnych miast pociągami. Ostatnio wyjeżdżał
on rano o godz. 7 z Inowrocławia do Byd­
goszczy. Młodzież szkolna, miast spokojnie
zająć miejsce dla niej przeznaczone, urządzała
szalone harce w przejściu wagonu pulmanow-
skiego. Trzaskanie drzwiami i gonitwa dener­
wuje starszych pasażerów, którzy niejednokrot­
nie nie mają odwagi odezwać się do tych nie­
grzecznych młodzieńców w obawie narażenia się
im, co spowodowaćby mogło awanturę. Wła­
dze kolejowe winny ukrócić tej młodzieży cugle
i zwrócić się do wychowawców, by pouczyli
swoją dziatwę, jak należy się zachować w czasie

podróży. Mamy nadzieję, że w najbliższych
dniach będzie iuż można podróżować pociągami
bez denerwowania się i gniewu na naszą mło­
dzież.

Jednodniowa wystawa rolnicza. Z inicja­
tywy Tow. Roln. Powiatowego odbędzie się
w Pruszczu w sobotę, dnia 26. bm- o godz. 10
jednodniowy pokaz r-olniczy gałęzi gospodarki
członków kółek rolniczych, kół gospodyń wiej­
skich i sekcji przysposobienia rolniczego przy
kółkach rolniczych. W pokazie tym wezmą
udział miejscowe i okoliczne kółka rolnicze.
Dla kółek rolniczych, które urządzą najlepsze
stoiska z pok)a,zami, przeznaczone są nagrody.
Jak się dowiadujemy, komitet organizacyjny z

prezesem p. Flisem na czele krząta się raźno,
aby pokaz wypadł na poziomie swego zadania.

Każdy stara się uprzyjemnić sobie długie
wieczory jesienne czytaniem popularnego
,,Dziennika Bydgoskiego", który obok bogatego
działu najświeższych wiadomości aktualnych
przynosi również ciekawe ilustrac(je oraz oma­
wia sprawy rolnicze. A zatem wstąp i Ty do

agentury ,,Dziennika Bydgoskiego" w Pruszczu,
którą prowadzi p. Jan Kreklau i zamów sobie
,,Dziennik” na listopad. Prenumerata przy od­
biorze z agentury wynosi miesięcznic 2,95 zł,

kwartalnie 8,85 zł. ,,Dziennik” można nabyć w

agenturze codziennie już o godz. 14 . Bogata
treść, interesujące wiadomości, odcinek cieka­
wej powieści i inne działy przyczynią się do
przyjemnego spędzenia długich wieczorów je­
siennych w gronie rodzinnym.

Nowa siedziba władz. Z dniem 1 bm. ekspo­
zytura Urzędu Skarbowego w Nakle i miejscowy
posterunek P. P . zamieniły swoje siedziby. Eks­
pozytura Urzędu Skarbowego mieści się obec­
nie przy ul. Ks. Skargi (narożnik ul. Bydgoskiej),
a posterunek P. P . mieści się przy ul. Poczto­
wej tuż przy urzędzie pocztowym (dawn.. Urząd
Katastralny).

Zakończenie roku harcerskiego. W ub. so­
botę odbyło się zamknięcie sezonu hercerskiego.
Po zbiórce na dziedzińcu szkoły powszechnej
przy ul. Bydgoskiej przemasze;owały wszystkie
drużyny harcerskie przez miasto, udając się na

stadjon miejski, gdzie odbyło się tradycyjne
ognisko. Program tegoroczny bardzo streszczo­
no za względu na odbywające się wieczorem na­
bożeństwo różańcowe. Popisy, w których udział

b-ały wszystkie drużyny, wypadły jak zwykle,
ku ogólnemu zadowoleniu. Głównym organiza­
torem był podhra. i kapelan harcerski ks. We­
sołowski.

Nieudałe świętokradztwo. Przed ,kątku dnia­
mi około godziny 9 wieczorem żona tutejszego
kościelnego p. Straszewska z okna domu swego
zauważyła trzech osobników, kręcących się w

podejrzany sposób około kościoła. Zaniepoko­
jona tera weszła na cmentarz kościel(ny i zau­
ważyła tutaj otwartą bramę kościoła, którą,
jak to dokładnie wiedziała, mąż jej po ukończe­
niu nabożeństwa różańcowego zamknął. Podej­
rzani jedna]ć osobnicy, widząc ją zbliżającą się,
czemprędzej zbiegli, dając wspólnikom swoim,
będącym w kościele, ostrzeżenie gwizdem. Z

tego to powodu nie udało się żadnego ze zło­
czyńców ująć, mimo natychmiastowych poszuki­
wań. Na szczęście złodzieje nie zdołali popeł­
nić haniebnego świętokradztwa. Jeżeli weźmie-
my pod uwagę, że w czasie tym ulice, przyle­
gające do kościoła są dość ożywione ze względu
na znajdującą się w pobliżu rzeźnię mie(jską, to

świadczy powyższe zdarzenie o wielkiej bez­
czelności złodziei. Napewno uda się naszej po­
licji wpaść na ich ślad.
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GospoOrz poiteiił swego lokatora.
Krwawa tragedia w Kołodziejewie.

Mogilno, (mk.) W Kołodziejewie pod Mo­
gilnem rozegrała się w ub. czwartek krwawa
tragedja. W zagrodzie wł. gospodarstwa Mro­
zowej mieszkał lokator Buzała Józef, robotnik.
Aczkolwiek Buzała płacił regularnie czynsz
dzierżawny, Mróz, syn właśc, gospodarstwa bez

powodu odebrał przynależną do mieszkania Bu-

zały szopę, w kóre,j lokator chował swój do­
bytek. Buzała niejednokrotnie upominał się
o zwrot odebranej szopy i dlatego powstawały
nieporozumienia, między gospodarzem a loka­
torem.

W czwartek rano, kiedy Buzała wyszedł zt

domu, zaczepił go 19-Ietni Eugenjusz Mróz i po
utarczkach słownych dwukrotnie strzelił do Bu-

zały. Kule przeszyły Buza!e piersi, płuca i no­
gę, Wtej samej chwili przechodził obok za­
grody Mrożą rolnik Niemiec Karol, który, śpie­
sząc ciężko rannemu na pomoc, został zniewa­
żony słownie przez Mrożą, a nawet krewki

chłopak odgrażał mu się zastrzeleniem.
Mroza aresztowano i przewieziono do wię­

zienia w Mogilnie, zaś Buzałę w beznadziejnym
stanie przewieziono do szpitala pow. w Strzel­
nie, gdzie walczy ze śmiercią.

W krytyczny dzień zamierzał B.zała wy­
prowadzić się od Mrozów i wynajął już u in­
nego rolnika mieszkanie, Za ojcem rozpacza
żona i 7 dzieci.

tfo m3e Rsasssa gst?.ncersira
do przechowywania niestrawionych po­
traw. Oczyszczajcie i reg-ulujcie jego
działanie przy pomocy skutecznych ziół
francuskich The Chambard, Cena to­
rebki 35 groszy.

Nowoczesne strażnice otrzyma
straż pożarna w Chojnicach.

Chojnice, (d) W lokalu p. Richtera odbyło się
ostatnio zebranie zarządu ochotnicze(j straży
pożarnej z udziałem prezesa oddziału powiato­
wego p, inspektora Kaliszana, przedstawiciela
Zarządu Miejskiego p, Buczyńskiego oraz przed­
stawiciela naszego pisma, Przed posiedzeniem
odbyło się zwiedzanie strażnicy i sprzętu stra­
ży, który wprowadził w podziw zwiedzających.
Sprzęt straży pożarnej jest całkowicie zmotory­
zowany. Należy zauważyć, iż obecne pomie­
szczenie sprzętu jest niewystarczające, Strażni­
ca nie nadaje się do dalszego używania, szcze­
gólnie baszta znajduje się w stanie wysoce nie­
bezpiecznym dla życia strażaków. Budowa no­
wej strażnicy jest koniecznością. Sprawa ta

była omawiana w najdrobniejszych szczegółach

na zebraniu zar,ządu, któremu przewodniczył
prezes p, prof. Leon Wagner. Projekt budowy
referował nacz. straży p. Kaźmierski.

Nowa strażnica odpowiadać ma nowocze­
snym wymogom techniki, Oprócz rem,izy dla.
sprzętu pożarniczego, w strażnicy mieścić się
będzie wielka sala dla ćwiczeń i kitka mniej­
szych sal wykładowych. Projekt został już
opracowany i obecnie uchwalono powołać do

życia komitet budowy, Koszty budowy nowej
strażnicy wyniosą około 60.000 złotych i mają
być pokryte z subwencyj władz i instytucyj
kredytowych. Władze st’aźaokie liczą również
na pomoc społeczeństwa, które niewątpliwie nie
odmówi swej pomocy na tak doniosły cel.

Przyjazd ks. prefekta Krauzego do Wągrow­
ca. (ja) W niedzielę, dnia 27. bm. zawita do
naszego grodu prefekt apostolski Misji Polskiej
w Chinach, ks. Ignacy Krause ze Zgromadzenia
Księży Misjonarzy. Ks. Krause, wizytując w

Po!lsce domy Zgromadzenia Księży Misjonarzy
i Sióstr Miłosierdzia, przybywa i do nas, by
równocześnie wyrazić naszemu społeczeństwu
swą wdzięczność za zrozumienie i tak wydatne
poparcie sprawy misyjne,).

Instytut RzemieśinJczo-Przemyslowy urzą­
dza kursy mistrzowskie przy publicznej szkole

doksz,t, zawód, w Wągrowcu dla wszystkich
zawodów. Kursy trwać będą od 1 listopada br.
do ltoóca stycznia 1936 r. Na kur:s zgłosić się
mogą czeladnicy, mający 3-letnią praktykę poza
sobą. Zgłoszenia przyjmuje p. Jan Stachowiak,
kierownik kursu, ul. Gnieźnieńska 39. Przy
zgłoszeniu należy przedłożyć świadectwo cze­
ladnicze.

Osobiste, mk) W kościele parafjalnym w

Kamieńcu pod Mogilnem pobłogosławił ks.

prób. Kaszyński związek małżeński pomiędzy
prezesem KSMM p. L. Górnym a p. S . Kinow-
ska. Młode(j parze ,,Szczęść Boże".

Praca dla bezrobotnych. W Trzemesznie
uruchomiona została krochmalnia na okres kam-

panji zimowej. Pracę znalazło przeszło 100 bez­
robotnych z okolicy Trzemeszna i Mogilna.

Skasowanie pociągu, (mk) Z dniem 1. bm.

skasowany został pociąg osobowy wychodzący
z Mogilna w niedzielę i święta do Orchowa
rano o godz. 5,30 i powracający do Mogilna o

godz. 7,45. Pociąg ten kursuje teraz ty!ko w

dni robocze.

Ewangelik złożył ofiarę na kościół, (mk)
Piękną ofiarę na kościół markowicki pod Mogil­
nem złożył zmarły niedawno wł. majętności
Markowice Claus von Heydebrock w kwocie
500 zł. Czyn ten zasługuje na pełną pochwałę,
tem więcej, że zmarły był Niemcem i ewange­
likiem,

Wybór członków do sejmiku wojewódzkiego,
(mk) W Mogilnie dokonano wyboru członków
do sejmiku woijew. w Poznaniu. Rada powiat,
pod przewodnictwem starosty pow. p . Bogu­
szewskiego wybrała jako delegatów pp. dr. J .

Trzcińskiego ziemianina z Ostrowa nad Goplem,
mecenasa Juczkiewicza z Mogilna, a jako za­
stępców notarjusza Rosadę z Mogilna i ks.
Strehla, proboszcza z Ostrowa nad Gopłem.

Nocny dyżur pełnią apteki; ,,Pod Orłem",
ul. 3 Maja 37, te!, 1360 i ,,Pod Gryfem,", ul.

Legjonów 33, tel. 1524.
Telefon nr, 1294 posiada przedstawicielstwo

,Dziennika Bydgoskiego" w Grudziądzu, ul. To­
ruńska 22.

REPERTUAR KINj
Apollo; ,,Księżniczka czardasza" z Martą

Eggerth.
Gryf; ,,Kocham wszystkie kobiety" z Janem

Kiepurą.
Orzeł; ,,Człowiek o stu maskach”.
Posiedzenie Rady Miejskiej odbędzie się w

poniedziałek, 21. bm. u godz. 20 w ratuszu. Po­
rządek obrad wywieszony jest na tablicy ogło­
szen iowej. Wstęp dla publiczności tylko za

biletami,
Niebezpieczny ptaszek. W areszcie policyj­

nym zamieszkał wczoraj wyjątkowo niebez­
pieczny awanturnik. Jest nim niej. Franciszek
Radnicki, który w narazie bliżej nieustalonych
okolicznościach tak dotkliwie pobił i poturbo’­

wał niej. Łeokadję Kubicką, że musiano od­
wieźć ją karetką pogotowia do szpitala.

Pożar w piwnicy. W piwnicy domu Ertla

przy ul. Spichrzowej 17, zapaliła się słoma.
Przechodnie, którzy pierwsi zauważyli dym wy-

I dobywający się z piwnicy, zaalarmowali straż

pożarną. Ogień w krótkim czasie ugaszono,
przyczem właściciel dom(u Ertel większych
strat nie poniósł.

Wycieczka Niemców z Kwidzyna I Prus
Wschodnich bawiła onegdaj w Grudziądzu, gdzie
z(wiedziła zabytki miasta oraz odwiedziła krew­
nych i znajomych.

Lekkomyślna matka opuściła dom. Zamie­
szkała przy ul. Rybackiej 29 a zamężna Łucja
Jabłońska z niewiadomych dotąd przyczyn u-

ciekła przed kilku dniami z domu, opuszczając
matkę i 6-miesięczne dziecko. Ponieważ wszel­
ki ślad po niej zaginął, stroskana matka, Ewa
Piasecka, zawiadomiła o powyższym komisarjat;
policyjny.

Zaopatrzył się w obrączkę ślubną. Nieznany
narazie policji jakiś przezorny kandydat na

mpłżonka zaopatrzył się tanim kosztem w

obrączkę ślubną. Osobnik ten wszedł do nie.-

zamkniętej kuchni Heleny Koterasowej (Byd­
goska 31), skąd zabrał wartościową obrączkę.

Tydzień Miłosierdzia. Jak już donosiliśmy,
w czasie od 27. bm. do 3 listopada odbędzie
się na terenie naszego miasta ,,Tydzień Mi­
łosierdzia". W pierwszym dniu 27. bm. we

wszystkich parafjach odbędą się nabożeństwa
oraz uroczyste akademje. W tym dniu sprzeda­
wać się będzie nalepki iluminacyjne oraz plaka­
ty, celem zebrania funduszy dla biednych i bez­
domnych. W poniedziałek 28. bm. zbiórka

odzieży w całem mieście. Uprasza się społe­
czeństwo grudziądzkie, żyijące w lepszych wa­
runkach materialnych a zwłaszcza panie domu
o przygotowanie odzieży na ten dzień. Po od!­
biór odzieży zgłoszą się osoby zaopatrzone w

legitymację. We wtorek, 29. bm. urządzają
rozmaite stowarzyszenia wieczorki, z których
dochód przeznacza się dla biednych. 30 . bm.
będzie ,,Dzień dzieci". 31. bm. i 1 listopada
kino ,,Apollo" wyświetlać będzie film p. t.

,,Golgota", a członkinie Konferencji Pań Mił.
św. Wincentego a Paulo sprzedawać będą
chorągiewki żałobne z modlitwą za zmarłych.
W ostatnim dniu ,,Tygodnia" t. j, 3 listopada
odbędzie się kwesta uliczna i przed kościołami
ora.z uroczysta akademja, która będzie zakoń­
czeniem ,,Tygodnia miłosierdzia".

P. O. S, dla młodzieży i druhów Gniazda I.
W sobofę, 19. bm. od godz. 15,30 do zmroku
i w niedzielę, 20. bm. od godz. 9,30 do 13 od­
będą się ostatni raz w tym sezonie na boisku

mię!skiem próby sprawności fizycznej do P. O.
S. d!a młodzieży i druhów gniazda I. Ponieważ

już 27 bm. odbędzie się strzelanie do P, O. S.
przypomina się druhom, którzy do prób nie
stawali, że przed strzelaniem w’inni najpierw
wypełnić wszystkie warunki innych grup.

Amatorzy cudzego węgla. Nadchodząca zi­
ma i niezmiernie wysokie ceny za węgiel już
dziś każą złodziejom zaopatrywać się w cenny
kruszec. Złodzieje nie przejmują się zupełnie
okolicznością, że węgiel jest czyjąś własnością
i nabyty został za drogie pieniądze. Wyz(naw­
cy zasady ,,co twoje to i moje" za pomocą po-
d’ob,onych kluczy wzgl. wytrychów odwiedzają
piwnice i w drodze tak pozornie mało skom­
plikowanej zaopatrują się w materjały opałowy
na zimę. Poszczegó!lne wizyty złodziejskie skru­
pulatnie rejestruje policja. I tak dowiadujemy
się, że wczoraj skradli złodzieje większą partię
węgla PTzy ul. Grob!owej 18, na szkodę p. Jad!­
wigi Boberoweij. Policja jest już na tropie zu­
chwałych włamywaczy.

Mistrzostwo Pomorza w trójboju nań, dzie-

sięcioboju i biegu 10 km dla panów. W niedzie­
le, 20. bm. organizuje iut. Sokół z ramienia
Pom. O. Z. L. A. o godz. 14,30 na boisku miej­
skiem ostatnie tegoroczne mistrzostwa Pomorza.
W skład programu zawodów wchodzą 19 ciobój
oanów, zs którego pięć konkurencyj odbędzie się
już w sobotę o godz. 15, następnie bieg 10 km
na bieżni oraz trójbó(j pań. Wobec startu naj­
lepszych zawodników i zawodniczek Pomorza

poszczególne konkurencje zapowiadają się bar­
dzo interesująco.

ffioścfereymi.
Przeniesienia, Naczelnik urzędu skarbowegof

w Kościerzynie p. Chełstowski, przeniesiony
został na równorzędne stanowisko do Kosto-
pola. Kierownik oddziału egzekucyjne(go p,
Teske przeniesiony został do Warszawy, i kie­
rownik ruchu kolejowego p, Skotnicki do Gdyni
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Str. 12. ,,DZIENNIK BYDGOSKI”, niedziela, dnia 20 października 1935 r. Nr. 2ło.

Prawa przedruku zastrzelone.

Tajemnicę ==

fcotlandjfatdu.
Napisał

EdwSn T. WooeSholl

Tajemnica harmonijki.
Praca detektywa jest niezwykle zajmu­

jąca. Ktokolwiek całą duszą poświęca się
temu zawodowi, umiłuje go tak, że nawet
skoro detektyw angielski przechodzi na

emeryturę, nie przestaje polować na ludzi.
Tak mocno i głęboko zawód ten przenika
duszę i ciało stuprocentowego detektywa.
Dlatego też większa część emerytowanych
detektywów i agentów Scotland Yardu za­
kłada sobie własne prywatne biura detek­
tywistyczne.

Z chwilą gdy opuściłem Scotland Yard
otrzymałem z różnych stron, a szczególnie
z kół magnatów przemysłowych i banko­
wych polecenie przeprowadzenia dochodzeń
w różnych wypadkach, a zwłaszcza takich,
których z jakichkolwiek przyczyn nie chcia­
no przekazać policji. Jedna ze takich poru-
czonych mi misyj zaprowadziła mnie nawet
do eks-cesarza Wilhelma w Doorn, w Ho­
landii. Dokładne sprawozdanie o tym nie­
zwykłym wypadku zamieszczę w jednym z

następnych artykułach, poświęconych moim
wspomnieniom z działalności jako detek­
tyw prywatny.

Sprawozdanie z działalności najwięk­
szych detektywów z Scotland Yardu było­
by niekompletne, gdybym nie wspomniał o

dwóch filarach S. Y ., byłym szefie inspek­
torze Arrow i efks-szefie inspektorze Dew’ie.
Jeszcze dzisiaj wyżej wspomniani detekty­
wi odznaczają się nadzwyczajnemi wyni­
kami pracy i kierują poważnemi organiza­
cjami detektywów Prywatnych. W czasie
gdy szef-inspektor Arrow zajmował wyso­
kie stanowisko w Scotland Yardzie, wyde­
legowano go na skutek prośby rządu hisz­
pańskiego do Barcelony, ażeby przeprowa­
dzić reorganizację tamtejszej policji. Ar­
row udał się sam do Barcelony i starał się
urzeczywistnić rzeczy wręcz niemożliwe.
Początkowo udało mu się dokonać szeregu
ulepszeń i podnieść aktywność umunduro­
wanej policji hiszpańskiej. Arrow napotkał
jednak już od samego początku na silny
opór pewnych czynników policyjnych, któ­
re przeciwdziałały mieszaniu się cudzo­
ziemca do swych spraw i teoryj. Przez dłu­
gie miesiące Arrow bez wytchnienia praco­
wał usilnie nad tem, ażeby opanować i po­
konać opę.zycję. . Hiszpanie jednak odrzu­
cili narzucone im metody i zazdrościli suk­
cesów Anglikowi, okazując swe niezadowo­
lenie reprezentantowi Scotland Yardu w

sposób dla niego wręcz niebezpieczny. Kil­
kakrotnie życie Arrowa wisiało na włosku
i dwa razy cudem uniknął śmierci pod­
czas zamachu na jego życie. Wobec tak
niebezpiecznej sytuacji i groźby utraty ży­
cia, rząd brytyjski uważał za stosowne od­
wołać Arrowa z Hiszpanji. W taki to spo­
sób więc zakończyło się życzenie miasta
Barcelony zreorganizowania policji hisz­
pańskiej według wzoru angielskiego. Póź­
niej Arrow z polecenia S. Y. podróżował po
całym świecie, zwiedzając również Rzym
i Berlin celem wydania jeńców angielskich.
Często też udawał się do Stanów Zjedno­
czonych i Kanady w celu wyjaśnienia
szczególnie ciężkich i zawikłanych zbrodni.

Jemu także powierzono przeprowadzenie
dochodzeń w sprawie skradzionych z szko­
ły marynarki w Greenwich angielskich re­
likwii narodowych, składających się z bi­
żuterii lorda Nelsona, słynnego bohatera z

pod Trafalgar. Przez długie miesiące Ar­
row zajęty był wytropieniem złodziei i cen­
nej biżuterji, aż wreszcie udało się złodzie­
ja ująć. Złodziej został skazany na 5 lat
ciężkich robót przymusowych.

Bardzo dziwną i ciekawą była sprawa
odnalezienia złotego zegarka lorda Nelso­
na. Zegarek nagle znikł a złodziej nie po­
zostawił po sobie żadnego śladu. Wkońcu
udało się złodzieja przychwycić. Jednak­
że uparty złodziej nie chciał ujawnić
miejsca ukrycia zegarka. Arrow przeszu­
kał wszystko i zrobił, co było możliwe.
Każdy pokój, w którym przebywał złodziej,
dokładnie został zbadany, przeszukano bie­
liznę, ubrania, walizy, odpruto podszewki
w garniturach i poddano obserwacji naj­
drobniejsze przedmioty, a nawet zaglądano
do kominów. Wszelki trud okazał się da­
remny. Arrow przypadkowo spotkał przy­
jaciela owego złodzieja, który mu w’spo­
mniał, że przyjaciel jego zajmował się du­
żo muzyką.

— Na jakim on gryw’a instrumencie? —

zapytał Arrow.
— Na harmonji — brzmiała odpowiedź.
— A gdzie znajduje się harmonja? —

pragnął Arrow koniecznie się dowiedzieć.
— Przyjdź pan do mnie, pokażę ją panu.
Arrow poszedł do mieszkania przyjacie­

la owego złodzieja. Istotnie, nie pomylił
się. Przetrząsając instrument, na którym
nie można było niczego zagrać, odnalazł ze­
garek w harmonji. Zegarek tam ukryty
przyczynił się do tego, iż z instrumentu nie
można było wydobyć żadnego tonu. W każ­
dym bądź razie, dzięki mozolnej pracy de­
tektywa Arrowa, udało się odnaleźć histo­
ryczny zegarek lorda Nelsona. O innym
wielkim detektywie, który podobną poważ­
ną rolę odegrał w S. Y., Walterze Dewlie,
w następnym feljetonie.

2 GeSyni i wybrzeża,
REPERTUAR KINs

BAJKA wyświetla ,,Kobieta szuka miłości"
z Claudette Colbert.

CZARODZIE.JKA wyświetla ,,Oczy czarne",
MORSKIE OKO wyświetla ,,Nie chcę wie­

dzieć kim jesteś",
POGOTOWIAs

Pogotowie lekarskie dla nagłych wypadków
tel. 12-40 i 22-12,

Wypadki pożaru i inne tel. 17-08.
Lekarz dyżurny — tel. 12-40.

Lekarzy domowych wzywaćs przed połud­
niem do godz. 11, po południu do godz. 18.

AlhambraFalaiSdeOanse
ul. 1O Lutego

1-szy luksusowy lokal lansowany przez elitę
towarzyską Gdyni i przy jezdną

Ra czele diet łotewski ViVO A V!Vet-WągliCZka
IDO TRIO FENIKS (19472

Gabinet komendanta i kancelarja tel. 20-22.
Bibljoteka publiczna w willi ,,Tusia" czynna

codziennie od godz. 15—19 za wyjątkiem nie­
dziel i świąt.

Miejskie Zakłady Elektryczne — te!. 29-67.
Telefon nr. 14-60 posiada przedstawicielstwo

,,Dziennika Bydgoskiego" w Gdyni, ul. Staro­
wiejska 19.

Zmiana na stanowisku weterynarza powiato­
wego. Z przykrością dowiadujemy się, że do­
tychczasowy weterynarz powiatowy i miejski p.
Marczyński zmuszony został wskutek wytwo­
rzenia się warunków, uniemożliwiających mu

na tutejszym terenie jego dalszą tak bardzo
owocną i wysoce cenioną pracę, przenieść się
na równorzędne stanowisko do Starogardu. P .

Marczyński swoją bardzo sumienną i nacecho­
waną wybitną wiedzą fachową pracą zyskał
sobóe wśród społeczeństwa gdyńskiego ogólny
szacunek j uznanie, to też wiadomość o jego
ustąpieniu przyjęto nietylko z wielkim żalem,
lecz zarazem i niezbyt pochlebnemi uwagami
pod adresem tych, którzy pośrednio spowodo­
wali tą przykrą zmianę.

Związek Oficerów Rezerwy kolo Gdynia zdo­
był mistrzostwo Pomorza na rok 1935 w strze­
laniu z broni małokalibrowej wynikiem 964
pierścieni na 1000 możliwych przed zespołami
z Wejherowa, Grudziądza, Tczewa, Wągrowca,
Kościerzyny, Nakła i innych ośrodków. Mistrzo­
stwo indywidualne zdobył kpt. rez. Zygmunt
Bereźnicki.

Z GBł/%WStoA.

Sprawa aresztowanego przez gdańską policję
polityczną kierownika stoczni Rady Portu radcy
Schoeckela roznatrvwana bvła w tr"h’"

REFORMACKIE
PICiUłKSz markąZAKONNIK
stosują się:
JAKO REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK
PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY

NADMIERNEJ OTYŁOŚCI
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY

I PRZY SKŁONNOŚCIACH
DO OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM

ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM
UŻYCIE 4-2 PIGUŁKI NA NOC

śpieszoaym. Schoeckel skazany został na 2
miesiące więzienia za posiadani,e t. zw. ,,Białej
Księgi", omawiającej wypadki, jakie rozegrały
się w Niemczech w końcu czerwca ub. r . Poza
tem Schoeckela skazano na 30 guldenów grzywn
ny za nielegalne posiadanie broni palnej. Za­
znaczyć należy, że Schoeckel wspomnianą ,,Bia­
łą Księgę" nabył podczas swego pobytu w Ho­
landią. Władze celne odebrały mu ją na gra-,
nicy holendersko-niemieckiej. Na terytorjum
Gdańska księgi tej już nie posiadał.

W związku z zamordowaniem wdowy Rue-

digerowej aresztowany został 62-letni fryzjer
Gregorewski z Wrzeszcza, na którym ciiąży po!­
ważne podejrzenie, Na ubraniu aresztowanego
znaleziono ślady krwi, a w mieszkaniu jego wy­
kryto część zrabowanych pieniędzy.

17425

BEBEPOMTO

Nareszcie przyszła do głosu rada gminna pół­
wyspu helskiego, przy uchwalaniu pierwszego
budżetu gminnego. Posiedzenie budżetowe
trwało całe trzynaście godzin z małą przerwą
obiadową, co najlepiej świadczy o wielkiem za­
interesowaniu się tą najważniejszą atrybucją
stanowiącego organu samorządowego i o grun-
townem przepracowaniu tego doniosłego dla
gospodarki gminnej zagadnienia. Mimowoli
budzi się refleksja porównawcza między spo­
sobem uchwalenia 22 miljonowego budżetu mia­
sta Gdyni w ciągu 4 godzin, a sposobem roz­
patrzenia budżetu gminy wiejskiej zamykającego
się Sumą 123.830 zł po stronie rozchodów. Róż­
nicą tą tem więcej się uwypukla, jeżeli się zwa­
ży, że rada miasta Gdyni składa się w 75 proc,
radnych ze sfer intelektualnych, natomiast rada
gminna Helu ma zaledwie 30 proc, intelektuali­
stów.

To też komisaryczny wójt miał wcale twar­
dy orzech do rozgryzienia, kiedy musiał uspra­
wiedliwiać poczynione już na rachunek tego
budżetu wydatki, bez zasiągnięcia zgody i upo­
ważnienia rady gminnej. Wyłonił się wskutek
tego dość trudny dylemat, kto pokryje nie apro­
bowane przez radę gminną wydatki w kwocie
około 15.000 zł a to na t. zw. straż porządkową
w czasie sezonu, której działalności nikt nawet
nie zauważył, na wystawienie zupełnie nieprak­
tycznie wykonanych wieżyczek obserwacyjnych
na plaży, sprawienie

niezdatnych do użytku łodzi ratunkowych,
oraz lin stalowych o ś-ednicy 5 cm(!) dla od

grodzenia plaży.
Poza tem powzięto kilka doniosłych dla pół­

wyspu helskiego uchwał, które mogą zapocząt­
kować tak pożądany rozwój naszych kąpielisk
na Helu. Przedewszystkiem postanowiono za­
ciągnąć z Funduszu Pracy pożyczki na najpil­
niejsze inwestycje, a to na budowę

dwóch własnych elektrowni
w Jastarni i w Kuźnicy,

które mają, zaopatrzyć cały półwysep z wyjąt­
kiem Helu i Juraty w światło elektryczne, a to
w kwocie 75.000 złotych, dalej na wiercenie
kilku studzien artezyjskich, dla zaopatrzenia

wszystkich mie,jscowości półwyspu w zdrową
źródlaną wodę kosztem 60.000 zł. Wreszcie na

budowę szkoły ludowej 20.000 zł z funduszów
Tow. Budowy Szkół Powszechnych.

Rada gminna zakwestionowała też wysokość
wydatków personalnych administracji gminnej
w wysokości 20/100 zł.

Znacznie korzystniej, aniżeli lat ubiegłych,
przedstawiały się w bieżącym roku

wpływy z taksy kuracyjnej,
które przyniosły 62.000 zł i stanowiły główne
pokrycie wydatków budżetowych. Wpływy te

byłyby niewątpliwie znacznie większe, gdyby
sezon tegoroczny był pomyślniejszy pod ,wzglę­
dem warunków atmosferycznych. Znaczny
uszczerbek poniosły też nasze letniska z po­
wodu spóźnionego rozporządzenia o ulgach ko­
lejowych dla dzieci, wskutek czego sezon skró­
cony został prawie o dwa tygodnie.

Stałych letników, bawiących na Helu ponad
2 tygodnie było ogółem 12.652, natomiast z wy.
cieczkami turystycznemi przybyło około 200 090
ludzi. Biletów kolejowych wydały stacje
101.802 sztuk, Żegluga Polska przewiozła 82.111
turystów, a gdańskie Tow. żegl. ,,Weichsel"
10.000 .

Naogół f-ekwencja tegoroczna tak letników
jak i turystów była mniejsza niż lat ubiegłych.

Rada gminna pragnąc podnieść frekwencję
letników, w myśl zdrowej kupieckiej zasady
,,przy małym zysku większe obroty", uchwaliła

na przyszły sezon obniżyć taksy kuracyjne
o 20 do 25 procent.

Poza tem uchwalono w ramach zwyczajnego
budżetu poczynić kilka drobniejszych inwesty-
cyj dla udogodnienia komunikacji.

Jak z powyższego, krótkiego sprawozdania
widzimy, rada gminna półwyspu helskiego dała
chlubny dowód swej dojrzałości do samorządu,
jak również należytego zrozumienia swych obo­
wiązków i potrzeb reprezentowanej przez nią
gminy zbiorowej. To też niewątpliwie zasługuje
ona na pełne zaufanie władz nadzorczych i po­
zostawienie jej pełnej swobody wybrania sobie
według własnej woli odpowiednich organów
wykonawczych.

Przedstawiciel Polski na Kongres
Chrystusa Króla.

Na międzynarodowy kongres ku czci

Chrystusa Króla, który odbędzie się w

dniach 24-27 października br. w Salc-

burgu, wyjeżdża jako przedstawiciel
protektora Kongresu, ks. kardynała Pry­
masa Hlonda — dyrektor Naczelnego
Instytutu Akcji Katolickiej w Polsce,
ks. prałat dr, Stanisław Bross z Pozna­
nia. W kongresie biorą poza tem udział

przedstawiciele Niemiec, Węgier, Włoch,

Francji, Belgji, Hiszpanji oraz sąsiadu­
jących z Austrją narodów słowiańskich.

Żydowscy wysłusacze.
Z Jeżewa otrzymała nasza redakcja list, w

którym tamtejsi wiarusi ubolewają nad nie­
taktem jednostek, wysługujących się żydow­
skiemu kupcowi Schwarzowi, który ,,na złość"

polskiemu właścicielowi domu W., który takiż
sam skład bławatów niedawno otworzył, nie
chce — mimo wypowiedzenia — wyprowadzić
się. Żydowiny znalazły najemników, chrześcijan
z nazwiska, którzy im stręczą odbiorców. Nie
przestrzegają oni przy tem świętości niedzieli,
gdyż nawet w czasie nabożeństwa żydowskie
,,Wojtki" operują w bramie i na schodach.

Tego nie spodziewaliśmy się po patrjotycz-
nych Jeżewiakach.

Student - szantażystą.
Banda ,,Sztylet" w potrzasku.

Poznań. Przed kilku dniami głośną by­
ła na terenie Poznania sprawa częstych
szantażów, dokonywanych przez grupę nie­
znanych złoczyńców, ukrywających się pod
anonimowa nazwą ,,Sztylet". Szantażyści
wystosowywali listy z pogróżkami do szere­
gu osób w Poznaniu, m. in. pewnego leka­
rza i pewnej mężatki, żądając 6000 zł oku­
pu. Na skutek sprytnego manewru wywia­
dowców śledczych, szantażyści wPadli wczor

raj w ręce policji. Okazało się, że są to;
Edmund Łukaszewski, student U. P . i Tco-.
dor Sztoeder, obuwnik.

Czy psychiatrzy uratują Langego
od stryczka?

Poznań. Przewlekły proces Jana Langego,
znanego mordercy swych żon, dobiega końca.
Jak wiadomo, Sąd Najwyższy uwzględn:i kasa­
cję obrońcy Langego i polecił zbadać stan psy­
chiczny potwornego zbrodniarza. Psychjatrzy
poznańscy prof. dr. Horoszkiewioz i prof. dr.
Borowiecki zbadali już stan psychiczny Lange­
go i złożyli swe orzeczenia w Sądzie Apelacyj­
nym w Poznaniu, gdzie wkrótce odbędzie się
ponowna rozprawa, która jest oczekiwana z

wielkiem napięciem.

Rok więzienia za kolportaż
fałszywej monety.

Czersk, (d) Przed sądem okręgowym w

Chojnicach odpowiadali za kolportaż fałszywej
monety, Witold Andres i Hugon Sabinarz, obaj
z Czerska, których doprowadzono na rozprawę
z aresztu śledczego. Oskarżeni byli o to, że
w lipcu bież, roku świadomie puścili w obieg
fałszywą monetę 10-złotową.

Sąd skazał obu oskarżonych na karę więzie­
nia po jednym roku z zaliczeniem aresztu śled-i
czego. Wykonanie orzeczonej kary sąd zawie­
sił warunkowo na okres 3 lat.

Reorganizacja prac^
w warsztatach kolejowych

a awanse w kolefaictfwie.
Warszawa, 19. 10 . (Tel. wł.) Mini­

sterstwo komunikacji postanowiło
wprowadzić we wszystkich warsztatach

kolejowych jednolitą organizację apa­
ratu administracyjnego, biega pracy,
statystyki i rachunkowości.

Reforma ta obejmuje 12 warsztatów

głównych, zatrudniających łącznie po­
nad 11.000 pracowników i ma być wpro­
wadzona w życie z początkiem roku

przyszłego.
W A

W
Ministerstwo komunikacji podjęło

prace przygotowawcze do awansów

styczniowych w służbie kolejowej. Orga­
nizacje kolejowe wystąpiły do minister­

stwa z prośbą, aby przy awansach stycz­
niowych nie pominięto służby stacyjnej,
zwrotniczych, przetokowych, bileterów,
którzy upośledzeni są zwłaszcza na te­
renie niektórych dyrekcyj kolejowych.

W okręgu warszawskim, radomskim
i wileńskim służba stacyjna zaszerego­
wana jest do 12 i 13 grupy płac, gdy
tymczasem w okręgach zachodnich na­
leży ona do 11 i 10 grupy płac. Praca

służby stacyjnej, jak np. przetokowych
i zwrotniczych jest pracą odpowiedzial­
ną i wyczerpującą siły fizyczne. To też

organizacje kolejarzy zabiegają, aby w

nadchodzącym terminie awansowym u-

możliwiono jej poprawę bytu, (r)
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Dziś w sobotę,
uroczysta premjera II

Najnow sza, najpiękniejsza,
rozkoszna komedja muzyczna
sezonu 1935-36, która skrzy
się humorem i wesołością, o

luksusowej wystawie, pełna
artyst. śpiewu i muzyki, reż.
Karola Łamacza pod tytułem

Kocham

Wszystkie Kobiety
Obraz w języka polskim i niemieckim

W ro!aoh głównych; 19547

Jan Kiepura
Adam Didnr
Irena Dębicka
Lien Deyers
Ingę List
Theo Lingen
Adela Sandrock

PassepartoBt. zniżki i bi­
lety bezpłatne nieważne.

Uprasza się Szan. Publiczność
o łaskawe przybycieprzed rozpo­
częciem każdego seansu, aby

nie tracić wrażenia całości.

NADPROGRAM

Kronika
Bydgoszcz, dnia 19 października 1935 r.

KALENDARZYK.

Dziś: Piotra z Alkantary.
Jutro: Jana Kantego.
Wschód słońca o godzinie 6.31.
Zachód słońca o godzinie 16.59.

Stan pogody.
Drobne opady za dobę ubiegłą ogarnęły

większą część Polski.
Dzisiaj zachmurzenie zmienne z Przelot­

nemu deszczami, głównie na południu kra­
ju. Chłodniej. Umiarkowane, chwilami
dość silne i porywiste wiatry północno-za­
chodnie i zachodnie.

vo

w

Termometr wskazywał dziś rano:
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DYŻURY NOCNE APTEK
od 14—20 października br.

1) Apteka Centralna, ul. Gdańska nr. 27,
telefon nr. 994.

2) Apteka pod Lwem, Okolę, ul. Grun­
waldzka 37, telefon nr. 191.

DYŻUR W KOLEJOWEJ PRZYCHODNI
LEKARSKIEJ pełni w niedzielę, dnia 20 bm.
dr. Gadomski, ul. Gdańska 57, tel. 34-21.

KSIĘGARNIA BRACI BAŻAŃSKICH, ni.
Gdańska 17, wypożycza wszystkie nowości
beletrystyczne na warunkach niezwykle
przystępnych. Olbrzymi wybór dzieł najpo­
czytniejszych autorów. Co tydzień dołącza
się kilkadziesiąt nowych powieści.

,,LEKTURA", wypożyczalnia książek przy
ul. Gdańskiej 54, posiada największy wy­
bór beletrystyki ostatniej doby. Wypożycza
książki również na prowincję.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Dziś, w sobotę o godz. 16 po cenach mi­
nimalnych (od 10 do 99 gr) premjera dla
grzecznej dziatwy i młodzieży pięknej baj­
ki, osnutej na tle popularnej powieści Bur­
netta p. t . ,,MAŁY LORD" w przeróbce St.
Dąbrowskiego. Rzecz przygotował staran­
nie i pomysłowo M. Serwiński, grają czo­

k}owi artyści dramatu. Większą część bile­
tów rozchwytano, pozostałe, w niewielkiej
ilości, do nabycia w kasie teatru. -

W sobotę i niedzielę wieczorem przybę­
dzie 6-ty i 7-my komplet widzów na ,,WIE­
DEŃSKĄ KREW" - operetkę Straussa, któ­
ra stała się bezwzględnym przebojem bie­
żącego sezonu, dzięki walorom własnym,
pomysłowej inscenizacji M. Dowmunta, mie­
niącej się przepychem barw oprawie deko­
racyjnej J. Hawryłkiewicza, pełnej werwy
i temperamentu dyrekcji por. Kuczery, oraz

rekordowej wprost obsadzie solistów.

Wobec licznych zapytań dyrekcja teatru
raz jeszcze podaje do wiadomości, że arcy-
wesołe, naprzemian pogodne i sentymental­
ne widowisko komedji muzycznej P. Scbu-
rekla ,,MUZYKA NA ULICY", dane będzie
nieodwołalnie ostatni raz w nadchodzącą
niedzielę, o godz. 16 po cenach zniżonych.

Najbliższą premjera będzie ostatnia no­
wość pióra jednego z najświetniejszych pi­
sarzy doby obecnej St. Kiedrzyńskiego ,,CU-
DZIK I SKA" w reźyserji J. Szyndlera.

Hotel ..SAVOY" wŁodzi
’ oleca się wszystkim Bydgoszczanom, przybywającym
o Łodzi, pierwszorzędny hotel ,,Savoy” . Komfort,
ieżąca woda ciepła i zimna, te’efony, centralne ogrze­
wanie, garaż i t p. (5158) Niskie ceny

JSeśseęeffi PoSejowsłsl
?spótw!aścieiel Hotelu ,,Pod ()r!era11 w Bydgoszczy

— Osobiste. Dnia 19 bm. w kościele św.
Trójcy został pobłogosławiony związek mał­
żeński pomiędzy p. Kurtom Lugiertern, sy-

,-^nem znanego przemysłowca i p. Klarą Krau-
Sówną z Bydgoszczy. Gości weselnych po­
dejmowali rodzice panny młodej staropol­
ską gościnnością. Oprócz miejscowych, na­
deszła niezlłczhna ilość życzeń pozamiej-
scowych, Młodej parze ,,Szczęść Boże".

/Wct ttiarginesle.

Trzy i pół miljona złotych.
Oczom własnym trudno uwierzyć, że na

samym terenie archidiecezji gnieźnieńskiej
i poznańskiej dobroczynność katolicka wy­
dała na pomoc dla ubogich w ciągu ostat­
nich dwóch lat zgóry trzy i pół miljona
złotych (3.677.110.76 zł,). Suma ta mówi sa­
ma za siebie. Zamyka się w niej cały
ogromny wysiłek ludzi ofiarnych o sercu

czułem na niedolę bliźniego.
Jednakże wzrasta wciąż nędza i bezro­

bocie a słabnie pomoc finansowa dotych­
czasowych ofiarodawców, tem samem zaś
maleją wpływy instytucyj charytatywnych.
Dlatego, aby uświadomić ludzi o społecznej

potrzebie i moralnym obowiązku ratowa­
nia naszych nieszczęśliwych współbraci
w imię miłości chrześcijańskiej i przeciw­
stawić panoszącej się nędzy moralnej i ma­
terialnej zwarty front pomocy społecznej.
Caritas Diecezjalna przygotowuje w tym
celu pod protektoratem J. Em. Ks. Kardy­
nała Prymasa i p. Wojewody Poznańskiego
uroczysty ,,Tydzień Miłosierdzia" w czasie
od 1—8 grudnia br, Tydzień rozpocznie
się w dniu 1 grudnia tradycyjnym ,,Dniem
ubogich" z uroczystemi nabożeństwami w

kościołach. Poza tem organizuje się impre­
zę .,Tygodnia funta" mającą na celu wcią­
gnąć wszystkich do współudziału w zbiór­
ce na rzecz najuboższych przez deklarowa­
nie choćby najmniejszych ofiar i datków.
W ostatnim dniu t. j. 8 grudnia br. odbę­
dzie się ,,Dzień kwiatka" poświęcony po­
mocy dla dzieci i młodzieży.

LOSY posiada
jeszcze

Minkiewicz
19426

Plac

Teatralny

— Dyrektor Izby Skarbowej w Poznaniu
pozostaje na stanowisku. Za prasą poznań­
ską podaliśmy wiadomość o przeniesieniu
p. prezesa Izby Ferdynanda Świtalskiego
do dyrekcji Monopolu Tytoniowego w War­
szawie. Dowiadujemy się, że wiadomość
powyższa, nie odpowiada rzeczywistości.

— Sekretarjat Francuskich Kursów Rządo­
wych w Gimn. Kopernika otwarty codziennie
od godz. 6—8, przyjmuje jeszcze zapisy na pro­
wadzone już ku:sy: przygotowawczy, elemen­
tarny, średni i wyższy. Najlepsze metody. Wa­
runki bardzo przystępne. (18520

Postulat chuiili.
5ą chwile kieby nieprawość
Zabławia się sobą sama

Z gby się sercom otwiera

Wo prawóy słoneczna brama.

U wszystkie ścieżki są proste,
Zitóre bo prawby tej wioóą
J cały świat jest gospoóą,
DZ całe życie przygobą.

(7 ń/Af z nąs nie jest już głuchy,
Z nikt z nas nie jest już niemy,^.,
Gecz jeben mówi brugiemu
OZo co już óawno czujemy:

Ze trzeba nam się połączyć
’Jak bzieciom jeónej macierzy,
DZbt,śmy byli panami
OD bomu, co bo nas należy,

Ze trzeba chciwoSC porzucić, -

Go krzywbą innych się żywi,
DZbyśmy wszyscy J)olacy
Jebnako byli szczęśliwi.

Z taki ogień wspólnoty
Zbolali w sercach rozpalić,
Zcbyśmy wsoarli na lancach

OTiebo, kieby zaczn e się walić.

Zćenzyh Zbietzchowski.

Porządek nabożeństw
w kościele św. Trójcy.

20. 10. XIX. niedziela po Ziel. Świątkach.
Ewangelja św. u św. Mateusza 22, 2-14. Godz.
7 Msza ŚW. czytana z kazaniem i śpiewaniem
godzinek. Godz. 8 Msza św. czytana bez kaza­
nia. Godz. 9 Msza św. śpiewana z kazaniem
dla dzieci. Godz.. 10,15 suma z kazaniem i pro­
cesją. Godz. 12 Msza św, czytana z kazaniem.
Godz. 14 chrzty i wywody. Godz. 15,30 nieszpo­
ry z różańcem.

Nabożeństwo różańcowe odprawia się co­
dziennie dla starszych w dni powszednie o go­
dzinie 19, a dla dzieci w dni powszednie z wy­
jątkiem soboty o godz. 17,30. W niedzielę dla

wszystkich po nieszporach.
Wtorek 22. 10. Godz. 7 wotywa do św. An­

toniego.
Czwartek 24. 10. Godz. 8,30 Msza św. z wy­

stawieniem Najśw. Sakramentu i procesją.
Sobota 26. 10. Godz. 7,45 wotywa i litanja

do Matki Boskiej. Godz. 17—19 i od godz. 20
słuchanie spowiedzi św.

27. 10. XX . niedziela po Ziel. Świątkach.
Porządek nabożeństw jak zwykle.

Akademja misyjna.
Organizacje dla popierania misyj katolickich

urządzają w niedzielę misyjną po nieszporach
w salce parafjalnej pod protektoratem ks. pro­
boszcza Skoniecznego akademję misyjną z na­
stępującym programem:

1. Śpiew chórowy: ,,Hymn misyjny" w wyk.
chóru kościelnego ,,Moniuszko" pod dyr. p . Fr.

Masłowskiego. 2 . Słowo wstępne — ksiądz pro­
boszcz. 3. Deklamacja. 4 . Wykład na temat:

,,Każdy katolik misjonarzem". 5. Deklamacja.
6. Obrazek sceniczny. 7, Wspólny śpiew; ,,My
chcemy Boga" i zakończenie.

- Nikt z. rodziny nie robił mu wymó­
wek.- Matka, bydgoskiego seminarzysty , śp.
Pawła Saganowskiego, o którego tragicznej
śmierci donosiliśmy, stanowczo zaprzecza,
jakoby rodzina dokuczała Zmarłemu, wy­
mawiając mu, że się wykosztowała na

studja a teraz ,,nic z niego n,iema". Hypo-
teza naświetlona jaskrawo w , ostatnim ,,Re­
flektorze Po Bydgoszczy" - zdaniem ro­
dziny — była zbyt śmiała, aczkolwiek mo­
żna zrozumieć uczciwe pobudki informato­
ra, zwrócenia uwagi społeczeństwa na bez­
robotną młodzież. Śp. Paweł otrzymał po­
sadę nauczycielską. Co ambitnego młodzień­
ca popchnęło do rzucenia się pod pociąg,
trudno dziś dociec. Zmarły; tajemnicę swo­
ją zabrał do grobu.

- Na Kursy Angielskie w Gimn. Kopernika,
prowadzone przez prof. Adamsa według najlep­
szych metod, przyjmuje zapisy sekretarjat w

Bibljotece Francuskiej w Gimn. Kopernika co­
dziennie od 6—8 . (18521

Przy grypie, prze­
z’iębieniu, stosuje
się tabletki Togal.Powo­
duje one spadek go1
rączki i przynoszę ulgę.

Obecnie zniżona cer,a zł. 1.50 za rurką.

— Bilety kolejowe potanieją. Obok zniżki
na przejazdy jednorazowe w formie zrówna­
nia taryfy normalnej z podmiejską zamie­
rzona jest z nowym rokiem podstawowa re­
wizja taryf na przejazdy wielokrotne. Za­
rząd kolei zamierza obniżyć cenę biletów
miesięcznych i udostępnić korzystanie z bi­
letów tygodniowych. Bilety tygodniowe, wy­
dawane dzisiaj tylko robotnikom, będą o-

gólnie dostępne. W związku z temi refor­
mami odpadną, jako zbędne, bilety sezono­
we i piętnastodniowe.

- Gimnastyka Pań. Organizacja P. W,
Kobiet do obrony kraju, podaje do wiado­
mości wszystkich zainteresowanych, że

komplet gimnastyczny Pań, pod kierunkiem
absolwentki C. I . W. F . będzie się odbywał
w poniedziałki i czwartki od godz. 18 do 19
w sali gimnastycznej Męskiego Gimnazjum
Humanistycznego ul. Grodzka, Komplet roz­
poczyna się 21/X. o godz. 18. Zapisy będą
przyjmowane w sekretarjacie Koła Jagiel­
lońska nr. 15, jeszcze w dniu rozpoczęcia
kompletu.

Szkoła Rolnicza Wlkp. Izby Rolniczej
w Bydgoszczy.

Dyrekcja Szkoły Rolniczej Wielkopolskiej
Izby Rolniczej w Bydgoszczy, ulica Nowo­
dworska 11 donosi, że w dniu 4 listopada
(poniedziałek) o godz. 8 -ej rano rozpoczyna
się nauka na kursach niższym i wyższym.
Dziś, tem Więcej w kryzysie gospodarczym,
postępowemu rolnikowi - włościaninowi nie
wystarcza tylko praktyka rolnicza, bowiem
konieczność życiowa wymaga od niego uzu­
pełnienia wiadomości z zakresu tiprwy ro­
li i roślin, hodowli i żywienia inwentarza,
nawożenia, uprawy łąk i pastwisk, organi­
zacji gospodarstwa oraz wiadomości ogól­
nych z zakresu przyrody i t. p., a oprócz te­
go zdobędzie miody rolnik umiejętność czy­
tania i pisania w języku ojczystym i ra­
chunków. Czesne za kurs wynosi obecnie
tylko 30 zl. Przy zapisie należy uiścić na

poczet - czesnego 10 zł, przedłożyć metrykę
urodzenia, ostatnie świadectwo szko.lne,
świadectwo moralności od księdza lub soł­
tysa. Uczniowie korzystają ze zniżek kole­
jowych. Zgłoszenia przyjmuje i udziela
bliższych informacyj codziennie oprócz nie­
dziel i świąt od godz. 8 -15 dyrektor. z (18867

Dziesięciolecie Szkoły Drogeryjnej
w Bydgoszczy.

Mija 10 lat od założenia tutejszej Szko­
ły Drogeryjnej (kursów koedukacyjnych).

Staraniem Związku Młodych Drogerzy-
stów 1 absolwentów Szkoły Drogeryjnej, po­
stanowiono dzień teń uczcić przez uroczystą
akademję, która odbędzie się w niedzielę,
dnia 2Q października br. w Resursie Ku­
pieckiej. Początek akademji o godzinie 11
przed południem.

Historja Szkoły sięga wstecz do roku
1925, kiedy kadry młodzieży drogistowskiej
za życzliwem poparciem Związku samo­
dzielnych Drogerzystów uzyskały możność

dalszego podniesienia poziomu fachowego
swego zawodu.

Jak poważne sukcesy odnosi szkoła, niech
poświadczy fakt, że wyszło dotychczas wy­
szkolonych drogistów z dyplomami w ręku
czterystu. ,

Jest to wielką zasługą wykładowców tej
szkoły, którzy nieprzerwanie do dnia dzi­
siejszego są czynni, jako też i Komisji
Szkolnej z P. prezesem Kiedrowskim na cze­
le, która potrafiła tak świetnie wywiązać
się z doboru grona wykładowców.

ZARZĄD ZWIĄZKU MŁODYCH DROGERZYSTÓW W BYDGOSZCZY.
W pierwszym rzędzie: Wł. Mateja - wiceprezes, Wincenty Pankowski — prezes i
Edm, Sułkowski - skarbnik. Stoją: Edward Romański - bibljotekarz i Władysław

Greiser — sekretarz.
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JT ctjk!u: Warsze reportaie.
Puder Ezansi
tó Ssiesnnica wschodu

O czem mówi osada bagienna z przed 2500 lat.

Reportaż młasny ,,Dziennika bydgoskiego" z biskupina.
Odbędziemy dzisiaj podróż nietylko w

przestrzeni, ale i w czasie. Sama podróż
w przestrzeni nikomu dzisiaj nie zaimpo
nuje swoim rozmachem. Cóż to bowiem
jest w epoce konia mechanicznego skromna
porcja sześćdziesięciu mniej Więcej kiiome
trów? Prawie nic. Za to w czasie ta eska
pada przedstawiać się będzie dużo efek
towniej. Bo 2500 lat to już naprawdę nie
byleco. To musi już zastanowić ludzi naj
bardziej zblazowanych i wskutek przesytu
kinowemi wrażeniami na żadne sensacje
nieczułych.

Odbędziemy więc podróż do Biskupina.
Bardzo dużo osób już tam było, jako że ta­
ka była tegoroczna moda, ale jeszcze więcej
nie miało sposobności czy ochoty odbyć tej
wyprawy.

Tych trzeba wyręczyć. Więc najpierw
podróż w przestrzeni.

Rrainajezior i legend.
Jako się rzekło, Bydgoszcz dzieli od Bi­

skupina wcale nie przerażająca odległość
około 60 kilometrów. Bo wogóle w promie­
niach wielkomiejskiego oddziaływania Byd­
goszczy leży cały powiat żniński — ten nie
wątpliwie najpiękniejszy iragment Pałuk,

Bydgoszcz jednak o powabach żnińskich
okolic ciągle jeszcze nie dużo wie. I Wie­
działaby dotąd jeszcze mniej, gdyby nie
szczęśliwy rozgłos, który się podniósł do­
koła wykopalisk biskupińskich. Przeszłość
przypomniała o teraźniejszości i przyczyni
ła się do odkrycia zakątka, dziwnie i nie­
słusznie zapomnianego.

A powiat żniński jest pod każdym wzglę­
dem interesujący. Niby równina, ale hory­
zont ogranicza się od czasu do czasu wzgó­
rzem wyniosłem. Ale nie pionowe ukształ
towanie jest dla tej części Pałuk najcharak-
terystyczniejsze. Przedewszystkiem — je­
ziora.

Ziemia żnińska patrzy na świat oczami
jezior. I dobrze musi widzieć, bo tych oczu

jej nie brakuje. Nie para i nie dwie nawet,
ale chyba kilkanaście, Mniejszych i więk­
szych. Sam Żnin przegląda się kokieteryj­
nie aż w dwóch jeziorach. Żeby tylko Żnin
— każda niemal najdrobniejsza wieś para­
duje z własnem zwierciadłem.

Między jeziorami oczywiście i ziemia być
musi. I jest — w różnych kalibrach. Zie­
mia orna, łąki, torfowiska, gdzieniegdzie
troszeczkę lasu. Gleba? Ano różnie. Bo-
gaciej i biedniej. Nadmiaru dostatku nie
widać -— jak się jedzie od Łabiszyna przez
Żnin do Gąsawy, więcej kóz się przy drodze
widzi niż krów. Ale zbyt uboga ta ziemia

Narzędzia, przy pomocy których
zbudowano osadę biskupińską.

,Jłiżuterja" kobiet z przed 2500 iat.

pałucka też nic jest, jeśli ją stać na kar­
mienie swojemi burakami sporej cukrowni
żnińskiej.

Trudno jest tak po drodze poznać wszy­
stko — ziemię i ludzi. Więc ludzi odłóżmy
sobie na kiedyindziej. Teraz jeszcze o zie­
mi słów parę.

Powiat żniński jest bogaty w jeziora i w

tradycje. Przeszłość ma reprezentacyjną
i ślady tej przeszłości całkiem interesujące.

żniński ma wiasną Wenecję, jak ma rów­
nież Rzym i Paryż) leży naprzeciw intere­
sującego nas teraz najbardziej Biskupina

szczerzy do niego zęby ruinami baszty
zamkowej, wspominającej czasy Mikołaja
Nałęcza, kasztelana nakielskiego, którego
legenda niesłusznie i krzywdząco nazwala
,,djabłem weneckim". Tym ,,djabłem wenec­
kim" jeszcze dziś dzieci straszą na Pala
kach, a przecież — jak’wykazują dokumen­
ty — Mikołaj Nałęcz był mężem wielce za

stużonym i godnym. Nie należy jednak
tracić nadziei, że i jego dobra sława zosta­
nie kiedyś odkopana, tak jak odkopana zo­
stała wieś przedhistoryczna na biskupiń­
skim półwyspie.

Bo oto jesteśmy u celu. Odbywszy, po­
dróż w przestrzeni, musimy się teraz rzu­
cić w czas.

Wielkopolska bompea.
Nie dojeżdżając do ,,centrum" Gąsawy,

trzeba skręcić w prawo. Poucza o tem

zresztą orientacyjna tablica z napisem: do
wykopalisk w Biskupinie.

Iluż to ludziom ta tablica drogę wska­
zała? Do Biskupina w tym roku ciągną
pielgrzymki. Przybywają wycieczki, pocią­
gi popularne. I pojedyńcze osoby, co naj­
wybitniejsze. Z kraju i Coraz częściej z Za­
granicy. Bo Biskupin jest już na ustach
nietylko całej Polski. Prasa zagraniczna
nie szczędzi mu uwagi. A już fachowcy-

rehistorycy wogóle nie mogą znaleźć cie­
kawszego objektu dla swoich zaintereso­
wań.

I kolyszą się autobusy i samochody na

póttorakilometrowej drodze, wiodącej od
szosy do miejsca, gdzie zdaleka widać na­
mioty i chorągiew, powiewającą dumnie na

maszcie. Droga się ugina, bo wiedzie przez
torfowisko. Bardzo szanowne zresztą torfo­
wisko, bo ono przecież kryło w sobie tę
PomPeę Słowiańszczyzny, zanim jej tajem­
nicę wydarła ofiarność i zapal łudzi nauki.

Na terenie wykopalisk jest właśnie kil­
ka wycieczek, Kiedy ich tu zresztą nie ma?
Zawszę pełno. A w pogodniejsze niedziele
po parę tysięcy osób przyjeżdża i podziwia.

— I zgłoszeń mamy tyle, — informują
nas zaraz na wstępie — że musimy przedłu­
żyć okres zwiedzania. Chcielibyśmy zam­
knąć tegoroczny ,,sezon" 6 Października, ale
zdecydowaliśmy się przetrwać jeszcze ty.
dzień — do 13. Zresztą chcemy zrobić zdję­
cia filmowe.

Opiekę nad nami obejmuje Bydgoszcza­
nin, mgr. Wieczorowski, asystent U. P., któ­
ry obok kierownika prac, mgr. Rajewsklego
zajmuje się naukową stroną wykopalisk.
Interesuje nas przedewszystkiem jedna
kwestja:

- Co będzie dalej z temi wykopaliska­
mi?

— Na zimę przykryje się je mchem i zie­
mią. A w przyszłym roku przystąpimy do
dalszych prac,

Tymczasem jednak nie mówmy o dal-,

Sam Żnin wzbogacił dorobek kulturalny
Polski niebylejakiemi nazwiskami. Synem
Żnina był znamienity ,,poeta laureatus"
Klemens Janicki - chluba polskie! poezji
łacińskiej. Ze Żnina wyszli na podbój Wil­
na, Krakowa i świata szerokiego bracia Jan
i Jędrzej Śniadeecy.

Gąsawa też nie jest gorsza, Żyje dziś
jeszcze pamięcią Leszka Białego, który tam
właśnie przez ludzi pomorskiego księcia
Światópełka niegodnie został zamordowa­
ny. Pamięć tę pięknym gestem uwiecznił
p. Gozimirski, właściciel Marcinkowa Gór­
nego, który na miejscu tragicznego zgonu
Leszka wzniósł jego Pomnik, przez utalen­
towanego rzeźbiarza Jakóba Juszczyka
stworzony.

A Wenecja? Wenecja (— tak, powiat i

szych pracach, bo przedewszystkiem trzeba
się zapoznać z dokonanemi już.

Wieś z przed 2500 lat.

O preh.isforykach wiemy naogół tyle, że
grzebią w ziemi i ze starych skorup chcą
odtworzyć przeszłość, Bardzo to piękne za­
danie, ale niewdzięczne, Wieki płyną i
niszczą dorobek ludzki. Tylko z drobiazgów
i fragmentów można się domyślać całości.
Rzadko znajdzie się gdzieś jakieś większe
ślady, dające obszerniejsze pojęcie o cało­
kształcie kultury w przeszłości.

A takie właśnie bardzo poważne 1 do­
skonale zachowane ślady znaleziono pod
torfem na półwyspie, wrzynającym się w

Chaty i ulice w Biskupinie.

jezioro biskupińskie. I dlatego znaczenie
tego znaleziska jest tak wielkie.

Znaleziono mianowicie całą wieś. Wieś,
a raczej osadę, założoną w celach obron
nych na bagnach, osłonioną przed falami
jeziora falochronem, a przed napastnikami
muzeum, bardzo przemyślnie z drzewa, ka­
mieni i ziemi skonstruowanym. We wsi
musiał być porządek i doskonała organiza.
cja, mimo, że skupisko to obejmowało, jak
dziś sądzić można, ponad tysiąc osób. Chaty
stoją szeregami, jedna przy drugiej, a wszy­
stkie wyjścia skierowane są w jedną stronę
— na południe. Między szeregami chat idą
ulice, wyłożone belkami. Chat tych wyko­
pano dotąd kilkanaście, reszta znajduje się
jeszcze pod metrową mniej więcej warstwą
ziemi.

Chaty zachowały się tylko w rzucie po
ziomym. To znaczy, że kiedy fale jeziora
zalały osadę, podłogi i najniżej położone
części ścian pozostały do dziś dzięki konser
wacyjnemu działaniu wody i mułu. Z pezo
stałych części można jednak bardzo dobrze
odtworzyć sobie wygląd wsi i poszczegól­
nych chat.

Chaty są, jak mówią fachowcy, typu
,,łatkowo-sumikowego". Typ ten jest jeszcze
do dzisiaj znany w Polsce. Co to daleko szu­
kać - w pobliskim Biskupinie i w Goda
wach można znaleźć chaty niewiele się róż­
niące od tych chat z Przed 2500 lat. Ściany
chat składają się z 4 okrągłych słupów na ro­
gach (t. zw. łątek) zaopatrzonych w 2 żłóbki
wycięte pionowo na całej długości słupa
pod prostym kątem do siebie, w które wsu­
wane były ciosane siekierą deski lub belki
(t. zw. sumiki), układane poziomo jedna na

drugiej.
Chaty były dość duże, największa chata

miała 9,90 m. długości a była około 7 m.

szeroka, i być może składała się z dwóch
izb. We wszystkich chatach znajdowały się
podłogi drewniane układane z belek i drą
gów a w środku chat ogniska, najczęściej
gliniane, wyjątkowo też kamienne. Podłogi
domów spoczywały na rodzaju faszyny z

cieńszych drążków, przeważnie brzozowych.
Materjałem budowlanym najczęściej używa-
nym była sosna, poza tem dąb i brzoza. Nie
które kawałki brzozy zachowały się razem
z korą.

Wszystkojuż było,.
W tych chatach mieszkali ludzie. Ludzie

przemyślni i dużo rzeczy i spraw znający.
Kiedy patrzymy na ich osiągnięcia budo­
wlane i koncepcje urbanistyczne, przycho­
dzimy do smętnego dla nas wniosku, że po­
stęp ludzkości w ciągu 2500 lat nte jest zno­
wu taki olbrzymi. Ta refleksja potęguje się,
gdy oglądamy ,,muzeum" ekspedycji wyko­
paliskowej. Starannie rozmieszczone w ga­
blotkach, rozpoznane i określone, znajdują
się tam przedmioty, których używali kie­
dyś mieszkańcy zatopione! wsi.

I okazuje się, że wszystko Już było nu
świecie. Nie mówimy już o takich rzeczach,

SM.,.Ea CZANG ieiiie

przy!ega do twarzy,
ezynś cerę matowej.,
daje wspaniały efekt,

zapewnia młodość i

powodzenie.
18517

jak siekiery kamienne, prymitywne żarna
i wogóle przedmioty codziennego użytku,
na które stać byle jaskiniowca. Nie mówi­
my nawet o sierpach bronzowych, o róż-,
nych wyrobach kościanych i rogowych. Ale
już rozmaitość i efekfowność ceramiki za­
sługuje na specjalną uwagę. Są tu m. in.
grzechotki dziecięce w ksztaicie beczułki,
zabawki w kształcie ptaszków i naczyniek
drobnych rozmiarów, przęśliki i ciężarki od
krosien, liczne naczynia użytkowe, nieraz
bardzo ozdobne, m. in. jedno z wyobraże­
niem sceny polowania na jelenie, kilka na­
czyń zdobionych ornamentem, pseudosznu-
rowym, odciskanym ukośnie karbowanym
naszyjnikiem, krążkowate talerze i dużo in­
nych naczyń użytku domowego.

Poza.tem coś co zainteresuje panie: cały
i szereg ozdób używanych przez kobiety.
Branzoletki, szpile ozdobne, pierścionki, na­
szyjniki z paciorków. Okazuje się więc, że
kokieterja ma przeszłość wielowiekową.
Pokazują nawe,t kawałek ochry, którą pra­
wdopodobnie sza,nowne jafasłowianki bar­
wiły sobie policzki i wargi...

A najwię.kszą sensacją wśród wykopa­
lisk biskupińskich jest autentyczne koło
od woza, które wywołało prawdziwą rewo­
lucję wśród prehistoryków. Nikt bowiem
dotąd nie przypuszczał, że w tym czasie i
w tej okolicy mógł już być znany wóz...

To, co najważniejsze.
Dużo różnych rzeczy możnaby jeszcze pi­

sać o Biskupinie, ale ograniczmy się do od­
powiedzi na jedno pytanie:

— Jakie znaczenie mają te wykopaliska?
Krótko mówiąc - ogromne. Stwierdzają

one dawność pobytu żywiołu słowiańskiego
na ziemiach polskich. Wbrew twierdze­
niom ,,stosowanej" nauki niemieckiej Sło­
wianie byli tu wcześniej niż Germanie.
Znakomity Prehistoryk prof. Kostrżewski,
który sprawuje ogólną opiekę nad ekspedy­
cją Uniwersytetu Poznańskiego, okreśłił po­
chodzenie osady biskupińskiej na wczesny
okres żelazny, z czasu pomiędzy 400 a "00"
lat przed Chrystusem. Została ona założo
na przez ludność cmentarzysk Popielnico­
wych kultury łużyckiej — przez ludność
prasłowiańską.
D,,Xo jest tlzisiai bezsporne: JESTEŚMY NA
SWOJEJ ZIEMI GOSPODARZAMI I TO
PRZYNAJMNIEJ OD 2500 LAT.

I za tę prawdę musimy być wdzięczni
ty°}- którzy w ciężkich warunkach wśród
błot biskupińskich pracują.

Henryk Knminek.

Odczyt o wojnie
włosko - abisyńSkiej.

Staraniem Polskiego Białego Krzyża
odbędzie się \y środę, dnia 23 paździer­
nika o godz. 20-tej w aulj Państw.
Gimn. im. Józefa Piłsudskiego przy PI.

Wolności odczyt redaktora mgr. Stani­
sława Slrąbskiego p. t . ,,Wojna wio-
skc-abisyńska", w którym omówione

zosta!nę najważniejsze i najaktualniej­
sze zagadnienia chwili a więc: Dlacze­
go Mussolini zdecydował się na wojnę?

Prawdziwy winowajca. — Szanse

przeciwników. - Liga Narodów a Wło­
chy. - za Abisynję stoi Anglja. - Mo­
żliwości starcia angielsko-włosk;ego. -

Czy grozi nowa wojna światowa?
W,stęp 49 groszy, dla młodzieży 20

groszy. Dochód przeznaczony na oświa­
tę żołnierza.
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Piętnasta strona.

tfzary dom w Jforonowie
Tysiąc więźniów w marach koronowshiego więzienia -

zbiorowiskiem najgroźniejszych elementów świata przestępczego całej Polski.
Wielki reportaż ,/Dziennika (bydgoskiego", przeprowadzony za specjalnem zezwoleniem Ministerstwa Sprawiedliwości.

Ostatni i reportaż ,,Dziennika Bydgo­
skiego", przeprowadzony ,,dokoła wię­
zienia w Koronowie", wywołał podwój­
ny efekt: przedewszystkiem duże zain­
teresowanie ogółu naszych Czytelników
sprawami omawianego zakładu karne­
go, a powtóre długo oczekiwaną reakcję
kierownictwa więzienia. Otrzymaliśmy
list od p. naczelnika Nowakowskiego,
który zwrócił się do nas z prośbą o wy­
delegowanie przedstawiciela celem zwie­
dzenia tak więzienia w Koronowie, jak
i trzech kolonij rolnych. Dla przepro­
wadzenia reportażu winniśmy jednak
uzyskać zgodę władz prokuratorskich.

Prokurator S. O. w Bydgoszczy ode­
słał nas w tej sprawie do Ministerstwa
Sprawiedliwości.

Nie zrażając się temi trudnościami
zwróciliśmy się za Pośrednicawem na-

Praca w stolarni na słońcu
i ,,świeżem powietrzu",

szego korespondenta warszawskiego do
władz centralnych, które prośbę ,,Dzien­
nika Bydgoskiego" potraktowały bardzo
przychylnie. Zarówno dyrektor depar­
tamentu karnego Ministerstwa Sprawie­
dliwości, a b. minister spraw wewnę­
trznych p. Krychowski, jak i p. prokura­
tor Mitraszewski załatwili naszą prośbę
odręcznie, za co wyrażamy im nasze

podziękowanie.
Po otrzymaniu zezwolenia na nazwi­

sko niżej podpisanego, skomunikowa­
liśmy się natychmiast telefonicznie z p,
naczelnikiem Nowakowskim i w ubiegły
czwartek po południu zwiedziliśmy wię­
zienie, doznając uprzejmego przyjęcia.

Przytoczona powyżej historja zabie­
gów o uzyskanie niniejszego reportażu
niech będzie świadectwem naszych chęt­
nych starań i wysiłków w służbie dla
Czytelnika.

=K
Więzienie określa się w popularnej prze­

nośni mianem ,,szarego domu". Nazwa ta,
zaczerpnięta z nieśmiertelnego dzielą Do­
stojewskiego, doskonale określa wrażenie,
jakie wywiera gmach więzienia w Korono­
wie.

Istotnie szary to dom.
Niewielki napis u wejścia od strony uli­

cy Bydgoskiej głosi krótko: ,,Więzienie".
Słowo to ma swoją wielką wymowę. To

nietylko kompleks szaro otynkowanych
gmachów — to życie codzienne setek ludzi,
wepchniętych poza te mury przez własne
złe skłonności i instynkty, a może tylko
przez zły los... To szare ubrania i szare ży­
cic. To szara samotność i szara bezsilność.

Ciężka brama więzienna jest w!aśnie
tym nawiasem, Poza który społeczeństwo
zepchnęło więźniów.

=k
Gmach więzienia w Koronowie jest bar­

dzo stary. W 17-tym wieku był tu klasztor
Zakonu Cystersów. Okupanci zamienili
klasztor na więzienie. Przeszło sto lat by­
ło tam niemieckie więzienie dla niepopraw­
nych przestępców. W ciągu tego wieku
Niemcy dobudowali skrzydła do głównego
budynku i poczynili różne przeróbki. Nie­
wiele to jednak pomogło. Gmach jest sta-

Uroczysta akademia w więzienia koronowskiem w kaplicy więzienne], zamienione)
na świetlicę.

’

rej konstrukcji, pozbawiony kanalizacji i
różnych nowoczesnych urządzeń. Na wię­
zienie się nie nadaje. Władze polskie mu­
szą jednak w dalszym ciągu z niego korzy­
stać, gdyż brak budynków więziennych da-
je się szczególnie we znaki. Coprawda w o-

statnich latach poczyniono różne ulepsze­
nia wewnątrz gmachu, związane z pobytem
więźniów, samego jednak gmachu ani o ce­
głę nie rozbudowano. A mieszkańców wię­
zienia tymczasem przybyło bardzo wielu.

Za czasów zaborcy przebywało w wię­
zieniu dla niepoprawnych w Koronowie 230
do 300 więźniów. Obecnie jest ich blisko
1000. To zestawienie najlepiej uwypukla
przepełnienie w zakładzie.

Nowoczesne prądy
w więziennictwie polskiem.

Zanim Przystąpimy do właściwego opisu
więzienia, warto wspomnieć o nowoczesnych
prądach w więziennictwie polskiem. We­
dług przekonań, panujących w kolach fa­
chowych, więzienie nie powinno być dla
przestępcy jedynie karą, ale i zakładem
wychowawczym, który przygotuje go do in­
nego, lepszego życia. Więzienie ma zabić
zio w człowieku, a odrodzić w nim dobre
strony jego duszy. Stąd dążenie do zatru­
dniania więźniów, do obdarzenia icli jakimś
,,fachem", do niezatracania sił duchowych
i fizycznych karanych, ale raczej do prze­
twarzania, urabiania i formowania charak­
terów wartościowych obywateli społeczeń­
stwa.

Są w tych prądach wielkie wartości spo­
łeczne i duże poczucie humanitaryzmu.
Głownem ich celem jest usunięcie najwięk­
szej dotąd bolączki więzienm-lwa — że dla
więźnia nie było już drogi powrotu do nor­
malnego życia. A przecież skoro odcierpiał
karę — sprawiedliwości stało się zadość —

by;y przestępca nie powinien mieć zamknię­
tej drogi do pełnego uczestniczenia w ży­
ciu społecznem.
W gabinecie p. naczelnika.

Godzina 3-cia po południu. Dzwonimy

Tak wygląda obszerna cela wieloosobowa w Koronowie.

do bramy więzienia. Otwiera strażnik. For­
malności meldunkowe.

Typowym, klasztornym korytarzem do-
stajemy się do gabinetu p. naczelnika.

P. naczelnik Nowakowski wita nas u-

przejmie i rozpoczyna się zwykła towarzy­
ska pogawędka, Za oknem na obszernym
dziedzińcu przechodzą gromady więźniów,
niosąc jakieś kotły. To odbywa się wylewa­

nie kubłów, umieszczonych pod celami.
Gdzieniegdzie tylko błyska mundur straż­
nika.

P. naczelnik Nowakowski pyta:
— Może państwo spróbują więziennego

jedzenia?
Pukanie. Do gabinetu wchodzi więzień.

Wnosi na tacy talerz gorącego krupnika i

Korytarz więzienny odznacza się czystością i estetyką — nawet podłoga froterowana.

talerz makaronu. Krupnik przeznaczony
jest dla zdrowych, makaron dla chorych
więźniów.

Próbujemy krupnika. Trzeba przyznać,
że smakuje wyśmienicie.

Między naczelnikiem a więźniem, który

| jest pomocnikiem przy kuchni, wywiązuje
1 się ciekawa rozmowa:

— Przybylski, jakie jest teraz jedzenie?
— A bardzo dobre, panie naczelniku. Zło­

dzieje bardzo sobie chwalą. Niektórzy nie
mogą nawet zjeść wszystkiego, jak mamy
obiad z trzech dań.

— A przed paru miesiącami było lepsze
czy gorsze?

_

- Teraz jest lepsze. Przedtem nie mie­
liśmy zupy śliwkowej ani pomidorowej. Te
złodzieje to oni się nie buntowali przez je­
dzenie, tylko...

— A śledzie jakie mamy?
-- Marynowane, panie naczelniku. Da­

wniej to były prosto z beczki.
- Przybylski, a dawno tu jesteście?
— 8 lat, panie naczelniku. Jeszcze mam

być 7 lat.
(Więzień ten był skazany na dożywocie

za morderstwo rabunkowe; drogą amnestji
za dobre sprawowanie kara ta została obni­
żona do 15 lat więzienia. Robi wrażenie
łagodnego, spokojnego, trochę tępego czło­
wieka).

Jadłospis więzienny.
Przy tej sposobności przeglądam jadło­

spis dla więźniów na cały tydzień.
Śniadanie — co drugi dzień kawa z mle­

kiem, 400 gramów chleba - dla pracujących
700 gramów chleba.

Obiad — trzy razy tygodniowo z trzech
dań. W niedzielę naprzyklad rosół z maka­
ronem (80 gr. makaronu) i sztuka mięsa (120
gr. mięsa).

Na kolację posfhMs zupy. j

Krupnik, którego skosztowaliśmy, prze­
znaczony jest właśnie na dzisiejszą kolację.
Każdy więzień otrzyma po 1 litrze tego gę­
stego krupnika. Jak zje — może dostać je­
szcze. Normy pożywienia wynoszą: mini­
mum 2400 kaloryj, a o ile więzień pracuje —t
3000 kaloryj.

Chorzy więźniowie otrzymują większe

’

racje na zasadzie orzeczenia lekarza (m. in.
po % itr. mleka dziennie).
Na dziedzińcu.

Centralnym punktem więzienia jest ob­
szerny dziedziniec. Na nim skupia się ży­
cie więźniów. Ustawicznie panuje ruch.
To przyjeżdżają wozy z kolonij rolnych, to
więźniowie idą po porcje pożywienia do
kuchni lub ktoś pracuje na pięknie utrzy.
manych trawnikach i kwietnikach.

Na dziedzińcu, dokoła którego czworo­
bokiem wznoszą się mury, odbywają się
spacery więźniów. Spacerują oni dopolu-
dnia zupełnie swobodnie (dawniej ręce w

tył, głowa opuszczona do przodu). Wolno
im rozmawiać, wolno palić Papierosy. Ze
swobód tych nie korzystają więźniowie, któ­
rzy coś przewinili i zostali ukarani.

Rozplanowanie budynków jest takie, że
na lewo od głównego wejścia znajdują się
warsztaty stolarskie, obok sąsiedniego ko­
ścioła parafialnego jest skrzydło cel wielo­
osobowych (dawny klasztor), a na zakończe­
nie lewego skrzydła 5-cio piętrowy gmach
cel pojedyńczych. Nawprost wejścia miesz­
czą się warsztaty introligatorskie i szwal­
nia, a w tyle dziedzieniec gospodarski z kró­
likarnią, oborą, stojnią etc.

W prawym skrzydle znajduje się kapli­
ca więzienna, a poza nią dawny pałac Opa­
ta, a obecnie mieszkanie p. naczelnika. Nad
g!ównem wejściem jest umieszczona wie­
życzka, w której stale czuwa strażnik-obser-
wator...

Zwiedzenie więzienia rozpoczynamy od
lewego skrzydła.
Praca - to główne pragnienie
więźnia.

Dążeniem kierownictwa więzienia jest,
by_ jak największą liczbę więźniów zatru­
dnić. W Koronowie zatrudnia ich się oko­
ło 50%.

A ile jest ogółem więźniów?
Gdy wchodzimy na dziedziniec w towa-

(Ciąg dalszy na stronie 16-ej).

Więźniowie na podwórzu więziennem przy
pracy nad wyplataniem koszyków. Jest to

dla nich nielada atrakcja.



Str. 18.
,,DZIENNIK BYDGOSKI", niedziela, dnia 20 października 1935 r. Nr. 243.

rzystwie p. naczelnika, słyszymy takie sło­
’wa raportu:

— ,,Pasie naczelnika, melduję posłusz­
nie, stan więźniów 1030. Wypadku żadnego
nie było".-

Więźniów zatrudnia się przedewszyst­
kiem w kolonjach rolnych, w licznych go­
spodarstwach własnych i dzierżawionych,
a pozatem w warsztatach rzemieślniczych.

Zwiedzamy stolarnię.
Wita nas huk maszyn I sylwetki więź­

niów, pochylonych nad robotą. Przechodzi­
my kolejno ,przez różne działy pracy, od sa­
li maszyn do magazynu. W poljemi jakiś
więzień, chudy, niski człeczyna, kończy pra­
cę nad pięknem biurkiem. Jest to część
wspaniałego gabinetu, zamówionego przez
pewnego prezesa sądu z województw cen­
tralnych. Zamówień prywatnych więzienie
nie wykonuje, nie chcąc stwarzać konkuren­
cji dla samodzielnych warsztatów rzemie­
ślniczych.

Poljer pokazuje swą robotę. Nasz prze­
wodnik pyta:

— Dawno tu jesteście?
— Trzy lata.
— A ile macie do odcieipienia?
— Beztermin,owe.
Powiedziane to było takim sobie zwy­

kłym tonem. Więzień ów, jak i wielu in­
nych, nauczył się rzemiosła w więzieniu.

Niektóre meble ozdobione są pięknemi
płaskorzeźbami. Rzeźby te są dziełem pew­
nego więźnia — samouka nazwiskiem Mi-
kiticz. Ten artysta z Bożej łaski stworzył
wiele dzieł, godnych szczerego podziwu.
M. in. doskonały portret Marszalka Piłsud­
skiego i wiele innych. Mikiticz ma jeszcze
do odcierpienia trzy lata i już z góry cie­
szy się, że po opuszczeniu murów więzien­
nych znajdzie godziwą pracę.

Chodząc tak wśród więźniów, rozmawiając
z niemi, przyglądamy się ciekawie ich twa­
rzom. Na twarzach tych maluje się spokój,
połączony może z pewną rezygnacją, ale
trudno się na nich doszukać znamion ja­
kiegoś okrucieństwa, niezadowolenia, lub
wściekłości. Między naczelnikiem a więź­
niami panuje stosunek raczej więcej niż
poprawny. Skąd więc ten bunt, skąd te u-

cieczki i narzekania? — pytamy siebie w
duchu i — nie znajdujemy odpowiedzi.

Tryb życia więźnia.
P. naczelnik komenderuje: Na od­

dział IV!
Po schodach dostajemy się na obszerny,

jasny korytarz. Po obu stronach korytarza
drzwi, zaopatrzone numerami. Na każdych
drzwiach w specjalnych ramach kartki z

nazwiskami więźniów i określeniem kary.
Czystość wzorowa. Podłogi froterowane.

Chodnik. Wygląd raczej klasztoru, niż wię­
zienia.

Dopiero, gdy przez ,,judasze" (ukryte o-

twory w drzwiach) zaglądamy do cel, spo­
strzegamy, że zamiast zakonników siedzą
więźniowje..

Co robią?
Rozmawiają, czytają gazety, wyglądają

obszernem oknem, palą papierosy.
Niektórzy wracają z roboty. Strażnicy

wpuszczają ich do cel. Wszędzie spokój, po­
rządek, wzorowa organizacja.

Jeżeli mowa o organizacji, to wygląda
oną w ten sposób, że więzienie podzielone
jest na kilka oddziałów, obejmujących po
kilka cel. Oddziały nie łączą się ze sobą.
Podział ten ma na celu utrudnienie komu­
nikacji między większą liczbą więźniów.
Gdy więc w jakimś oddziale wybuchnie a-

wantura, to inne oddziały zachowują spo­
kój. W ostatnim naprzykład buncie brało
udział tylko 250 więźniów. Nad każdym od­
działem czuwa jeden strażnik, który ma

swój stoliczek i krzesełko w środku kory­
tarza. W nocy czuwa tylko główny straż­
nik u bramy i strażnik w wieżyczce obser­
wacyjnej.

Tryb życia więźnia przedstawia się na­
stępująco: godzina 5.30 pobudka — ubiera­
nie się i mycie, śniadanie — do godz. 6.30 .

O tej porze jedni udają się do zajęć, inni
pozostają w celach. Do południa spacer
na dziedzińcu dla tych, którzy nie pracują.
O godz. 12 - obiad. O 17 - kolacja. O go­
dzinie 20 więzienie zasypia.

Raz na tydzień więzień kąpie się i zmie­
nia bieliznę. ,Wszelke roboty gospodarskie
— a więc i pranie bielizny — załatwiają sa­
mi więźniowie. Wogóle więzienie jest sa.

mowysiarczalne. Jest całością maszyny go­
spodarczej, w której ściśle podług określo­
nych norm działają wszelkie kółka.

Wrażenie tej organizacji — doskonałe.
Qzy to doprawdy to osławione więzienie w

Koronowie?

Wydawanie kolacji.
Jest godzina piąta i możemy dokładnie

zaobserwować, jak w więzieniu odbywa się
wydawanie kolacji. Na odgłos dzwonka po­
rządkowi wszystkich oddziałów udają się
parami do kuchni. Na komendę sznur więź­
niów wkracza do kuchni, gdzie są już przy­
gotowane kot!y ze strawą. Kotły są ponu­
merowane według oddziałów. Na komendę
porządkowi biorą kotły i parami długiem
sznurem rozchodzą się do oddziałów, gdzie
otwierają cele według ustalonego porządku
i rozlewają więźniom zupę w miseczki za-

pomocą litrowej miarki. Wszystko to trwa
zaledwie kilka minut.

Porządkowi — w gwarze więziennej zwa­
ni ,,kalifaktoranii", są to dwaj więźniowie
w każdym oddziale, zajmujący osobną celę.
Zadaniem icli jest roznoszenie jedzenia i
utrzymywanie porządku na korytarzach i
w celach.

Opieka duchowa i pomoc lekarska.

W niedzielę w kaplicy więziennej odby­
wają sie nabożeństwa, podczas których śpie-

Siaiba o dębie,

(n.) Warszawska sanacyjna ,,Gazeta
Polska" ogłosiła w telegramach krajo­
wych następującą bajeczkę:

Bydgoszcz, 14. 10. — Najstarszy
dąb w powiecie bydgoskim, mający
około 250 lat, pod którym w r. 1812
zabito generała francuskiego cofają­
cej się armji napoleońskiej, i pod
którym w r. 1919 odbyła się krwa­
wa poty-czka powstańców wielkopol­
skich z Grenzachutzem, nazwano dę­
bem Marszałka Piłsudskiego,

W niemieckiem piśmie regjonalnem
wydawanem przed wojną p. t, ,,Aus
dem Posener Lande" umieścił pewien
tutejszy nauczyciel legendę, którą sły­
szał od najstarszych kolonistów w Łocho­
wie. Legenda opowiada, że na trakcie z

Bydgoszczy do Nakła, naprzeciwko Ło­

chów ca, maroderzy napad! i karetę, w

której jechał intendant francuski ze

swoją żoną czy córką, uwożąc wielkie

skarby. Wszystkich zamordowano, przy­
czem okazało się, że skarbów nie mieli.

Odtąd na łęgach nad kanałem coś ,,ku­
si". Koloniści niemieccy podobno tam

widują cienie niewinnie zamordowa

pych. O żadnym dębie, pod którym
mogli się zaczaić zbójcy, legenda nie

wspomina. Trakt bydgosko-nakielski
znajduje się zresztą po drugiej stronie
kanału a tam też żadnej potyczki 1919
reku nie było. Po’wstańcy do’tarli jedy­
nie do ]asów łochowskich.

Nie wiadomo’ więc o który dąb ,,histo­
ryczny" zwolennikom śp. Marszałka

Piłsudskiego chodzi, chyba nie jen
zbójecki?!

łosimi.

Dużo lasek jest na świecie,
Grubych, cienkich - z buku, z brzozy.
Służą do spaceru w lecie,
Do przybrania ładnej pozy,
A czasami — jeśli chcecie —-

Do znaczenia słów na grzbiecie.

Są i inne jednak laski —

Z nich spływają różne łaski,
Nominacje i urzędy
I wszelakie inne względy.
Rozpędzają ból i troski —

Są to laski marszałkowskie.

Dzień dobroci db zwierząt.
Towarzystwo opieki nad zwierzętami w

Porozumieniu z kołem opiekunów Kół Kra
joznawczych Mł. Sak. organizuje w niedzie­
lę, 20 bm. dzień dobroci dla zwierząt pod
wezwaniem św. Franciszka z Asyżu.

Program uroczystości: l) nabożeństwa
szkolne z okolicznościowem kazaniem; 2)
zbiórka delegacyj szkolnych o godz. 10 na

Starym Rynku im. Marsz. Piłsudskiego; 3)
pochód młodzieży o godz. 11 ulicami: Mo­
stową, Marsz. Focha, Sienkiewicza i Śnia­
deckich na Plac Wolności; 4) przemówienie
p. prof. Łukasika; 5) rozmieszczanie kar­
mników dla ptaków w parkach miejskich.
Do pochodu staje młodzież z transparenta­
mi (każda szkoła po dwa), gniazdkami dla

ptaków, karmnikami i zwierzętami domo-
wemi (psy). Zużytkować można transpa­
renty z Dnia Ochrony Ptaków z roku 1933.

Apelujemy do wszystkich szkół, aby w

zajęciach praktycznych budowano gniazdka
sztuczne, zwłaszcza karmniki, które można­
by po rozwiązaniu pochodu umieścić w par­
kach. Dana szkoła obejmuje zarazem opie­
kę nad tym karmnikiem, dostarczając stale
żeru dla ptaków, który już teraz trzeba zbie­
rać na całą zimę (różne nasiona oleiste, o-

woce suche), z czem należy się udać z pro­
śbą o pomoc do pp. przyrodników.

Komitet Tow. Opieki nad Zwierzętami:
Pankowiak, prezes K. op. Kół Kraj. Mł. Szi

Ostrowska. — Kulwieć.

wa doskonały chór czterogłosowy pod batu­
tą jednego ze strażników, Kapelanem wię­
ziennym jest ks. proboszcz Chylarecki. Na­
bożeństwa są chętnie uczęszczane przez lo­
katorów więzienia.

Z okazji świąt narodowych i t. p. obcho­
dów odbywają się w kaplicy (po zasłonię­
ciu ołtarza) uroczyste akademje, a także
przedstawienia amatorskie teatru więzienne­
go. Więźniom nie brak więc opieki dusz­
pasterskiej, opieki duchowej, urozmaiceń,
rozrywek kulturalnych i właściwej nauki,
udzielanej w szkole przez fachowych wy­
kładowców. Wielu więźniów-analfabetów
uczy się w więzieniu pisać i czytać.

Więźniowie koronowscy chorują naogół
rzadko. W chwili, gdy zwiedzaliśmy szpi­
tal więzienny, było ich tam 11 (a więc l%).
Lekarzami więziennymi są dr. Żakryś i dr.

Tywuschik. Oczywiście jest w więzieniu
ambulatorjum i wszelkie potrzebne przyrzą­
dy medyczne oraz pomoce lekarskie.

Króliki i koty.
Trudno nam nie pominąć pewnych szcze­

gółów zwiedzanego więzienia. Jest to objekt
doprawdy olbrzymi. Zaimponował nam

szczerze swym rozmiarem i rozmachem,
chociaż zwiedziliśmy zaledwie tylko część
więziennych urządzeń. Nie możemy jednak
nie wspomnieć i innych lokatorów więzie­
nia, a przedewszystkiem królików i kotów.

W zabudowaniach gospodarczych w obrę­
bie więzienia mieści się wzorowa króliczar-
nia.

W 1000 przeszło klatek — 1000 wspania­
łych okazów białych królików angorskich.
Imponujący to widok. Króliki te hoduje
się dla ich puszystego futerka, które Przy
czesaniu daje wyśmienitą wełnę, używaną
do wyrobu szalików, swetrów i t. p .

Wełnę po wyczesaniu przesyła się do I

więzienia w Fordonie, gdzie więźniarki szy­
dełku.ją z niej różne szatki dla pań.

Królikarnia daje 1200—1500 zł czystego
zysku rocznie, nie licząc mięsa z zabitych
sztuk. Całkowitą hodowlą królików zajmu­
ją się więźniowie. Robią to z zamiłowa­
niem.

Zapewnie nasuwa się im porównanie lo­
su więźnia i losu królika, Podobne to ży­
cie — w zamkniętej klatce.

A koty? Jest ich cztery. Są bardzo ła­
dne i bardzo łaskawe. Każą się wziąć na

ręce i mruczą przychylnie. Snują się one

po całem więzieniu. Wędrują od celi do
celi, nie lękają się przeszkód w postaci krat.
Oczywiście są ulubieńcami więźniów.

Romantyzm i proza.
Każde miejsce, dla najsmutniejszych prze­

znaczone celów, ma w sobie krztę romanty­
zmu. Więzienie w Koronowie wy"’"’da 8p0.
cjalnie romantycznie wieczorem, gdy w
sznurach okien rozbłyskują światła, jakiś
wesoły, Pogodny nastrój kryje się w tym
czworoboku murów w otoczeniu pięknych
okolic.

Ale proza przypomina, że tam poza terai
oświętlonemi kwadratami okien siedzą naj­
gorsi przestępcy, pozsyłani tu z całej Pol­
ski. Proza każc nam powiedzieć, że wśród
więźniów koronowskich ?O% stanowią noto­
ryczni, niepoprawni przestępcy. Że są tam
nie tylko tacy, którzy mają po przeszło 70
lat życia, ale i rejestr karny, wypełniony
przeszło 70 rubrykami. Trzeba więc patrzeć
na więzienie koronowskie i jego lokatorów
bez sentymentu, ale i bez odrazy. Dokonuje
się w niem przykładny akt sprawiedliwości
społecznej i akt dobrej woli ludzkiej, która
nietylko chce karać przestępców, ale i dać
im pracę i drogę powrotną do społeczeń­
stwa...

JÓZEF KOŁODZIEJCZYK.

DzIada
PoLre

ŃPOAN5

Wyście pewnikiem tego słuchać radzi,
jak tam w Afryce wojnę Włoch prowa­
dzi. Ale akurat znam ja stan prawdzi­
wytyłacoiWy.

Wiadomościami gazety Wam służą.
Piszą zawzięcie, piszą dużo, dużo; j bez
to właśnie, iż piszą obficie, Wy nic nie
wicie. Poda coś Reuter — to przeczy
Stefani. I naodwyrtke. Kużden Was tu­
mani. Tedy ja nie chce być takim Reu­
terem, napół blagierem.

Wogóle — dzie sie dużo pdsze, gada
— tam zgodnie z prawdą mało sie ukła­
da. Ja wole cichość i milczenia cnotę,
no 1 robotę.

Bo do roboty wszys:cy powołani. Próż­
nującemu gadulstwo sie gani. Poco re­
klama, kiedy praca docna przez sie o-

wocna? Ona za siebie mówi i tych
chwali, chtórzy sie krzepko do dzieła
zabrali. A o zasługach nie zapomni pra­
sa i ludzka masa.

Bywa człek uzdolniony specyjalnie,
chtóren raz po raz piękną mówkę pal­
nie, a przytem z pracy jego plon sto­
krotny; bo chłop robotny.

Chłop i robota — baba i gadanie! Tak

było zawdy i to nie ustanie. Razem:

robotny chłop, baba pyskata zajmą pół
świata.

Takim robotnym, co działa, nie gada,
rząd być powinien (według zdania dzia­
da!). Rząd jest albowiem wykonawczem
ciałem. Źle powiedziałem?

Mównice przecie aż dwie wielgie ma­
cie: w Sejmie jest jedna, a wtórna w Se­
nacie. Poto szak One wybrane są pono,

by tam radzono. Chyba, że rząd sie ze

wszystkięm uwinie — jako, że tęgi i w

słowie i w czynie. To w takim razie po­
co specyjalnie insze gada!nie?

Ja sie z tem zgodzę; insi także za tem,
by Rząd był razem Sejmem i Senatem.
Bedzie wydatek wielgi oszczędzony: ze

trzy miljony. Ze trzy miljony, a może
i więcyj? Tysiąc na posła bez tyła mie­
sięcy! Na senatory tyż pokaźna suma!
Tak to człek duma. Dumają tyż i posly,
synatory, iż sie im bierze należne hono- -

ry: bo jak nie radzą, dlaczego im płacą
nie wiedzieć za co?!

(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

,,Gastronomja" hotel i restaur., Dworcowa 19.

Antoni Deja, Dworcowa 71. Obiady po 90 gr.

H. Kaszubowski, S-zo,p. Długa 22. Zegarki, biżut.

Drukarnia Bydgoska S. A ., Poznańska 12/14 -

wykonuje wszelkie druki familijne, kupiec,
kie i dla towarzystw . szybko, czysto i tan;o.
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Jod sioA4o-,
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Rzemiosło się broni.
Kto zyskuje a kto traci. - 50 halarzy-rzeźników straciło egzystencję. - Dlaczego
przemysł bekonowy zaatakował rzemiosło właśnie na ziemiach zachodnich Rzplitej.

Drugi referat wygłosi! zasłużony senjor Ce­
chu Rzeź(nicko-Wędliniarskiego p, Gutkowski.
Powiedział on, co następuje:

Dla rzemieślnika bydgos(kiego jest sprawa
konkurencji bekonowej szczególnie przykra,
gdyż ten rzemieślnik-mieszczanin kiedyś miasto
to utworzył, murów jego bronił, tu m,a swoją
siedzibę i tu chciałby zabezpieczyć pobyt trwa­
ły także swoim dzieciom.

Wykazano już, że Bacon-Export produkuje
także na rynek wewnętrzny a mimo tego ko­
rzysta z ulg. Według bardzo ostrożnych obli­
czeń miasto nasze traci na tem z tytułu tylko
ulg ubojowych ca, 1609 zł miesięcznie czyli
19200 zł rocznie. Gdyby Bacon-Export musiał
płacić także jak rzeźnicy jeszcze za chłodnie
i haki, suma ta doszłaby napewno do 30.000
złotych rocznie. Do tego dochodzi, że firma
Bacon-Export nie płaci w Bydgoszczy podatku
dochodowego. Gdyby firma płaciła podatek
komunalny od dochodu, musiałaby zapłacić z

swego dochodu miastu według obliczeń conaj­
mniej 27.000 zł rocznie. Gdyby zys,ki tej firmy
wpłynęły do kieszeni rzemieślników, którzy
podatek muszą zapłacić, dochód miasta po­
większyłby się o tą sumę, Straty miasta na

konkurencji firmy Bacon-Export z rzemiosłem
wynoszą więc razem conajmniej 50.000 zł rocz­
nie.

Ale na tem nie koniec. Firmy bekonowe idą
wyraźnie na zupełne opanowanie rynku i zdu­
szenie rzemiosła. W Bydgoszczy mamy blisko
200 większych, średnich i małych samodziel­
nych warsztatów rzeźnicko-wędliniarskich, u-

trzymujących kilka tysięcy ludzi. Przyjmując,
że jest ich tylko 150, i że na każdy warsztat

przypada rocznie z tytułu samych tylko paten­
tów 200 zł świadczeń publicznych, otrzymamy
sumę 30.000 zł. Firmy bekonowe plącą z ty­
tułu patentów_ w mieście naszem najwyżej 5.000
złotych. Zgniecenie więc rzemiosła spowodo­
wałoby efektywną stratę dla państwa, samorzą­
du terytorialnego i gospodarczego na terenie
jednego tylko miasta Bydgoszczy ca. 25.000 zł.
Takie skutki skupienia dochodów w ręku jednej
czy kilku firm i zarżnięcie przez to licznych
rzemieślniczych warsztatów pracy chyba nie
można uznać za korzystne. A do tego docho­
dzą jeszcze względy społeczne. Urzędowe
statystyki mówią wyraźnie, że Tzemiosło za­
trudnia na 10.000 zł obrotu 2.3 sił, podczas kiedy
przemysł zatrudnia na 10.000 zł obrotu tvlko
0,8 sił. Mimo to rzemiosło deklaruje przy tej
samei sumie obrotów zawsze więcej dochodu
aniżeli przemysł, zorganizowany w spółki ak­
cyjne,

Te zestawienia, wyjęte ze statystyk urzędo­
wych, świadczą wymownie o tem, że

rzemiosło jest czynnikiem wielkiej wartości
dla życia gospodarczego

i winno się cieszyć i ze względów fiskalnych
i ze względów społecznych specjalną ochroną.
Broniąc rzemiosła przed grożącą zagładą, broni­
my zdrowej gosoodarki, z której wszyscy oby­
watele korzystają.

Następnie prezes Związku Rzeźników z Miej­
skiej Hali Targowej p. Podorzymski przedsta­
wi} katastrofalne położenie, jakie konkurencja
firm bekonowych wytworzyła dla rzeźników,
którzy wydzierżawiali jatki w Miejskiej Hali
Targowej. Z 65 rzeźników, którzy w normaL

nych warunkach jakoś wiązali koniec z końcem
i mieli jaką taką egzystencję, pozostało na

skutek konkurencji firm bekonowych zaledwie
dziesięciu. 55 jatek uległo zamknięciu i mia­
sto z nich nie ma żadnego dochodu. Jeżeli

Śpiewający piekarze.
Zc wszystkich kryzysów najbardziej nie­

(realny
jest kryzys teatralny,
bo przecież młode gziki, czy stare ramole —

— wszyscy grają jakieś role.

Żona wobec męża zgrywa się na czułą,
mąż tylko wobec żony przedstawia się

(safandułą —

syn i córka wykpiwają się przed ,,fatrcm"-
słowem: życie jest teatrem.

A mimo wszystko na teatrze prawdziwym
niejeden dyrektor pokpił sprawę z grosiwem
niejeden teatralnik porządnie się sparzył-
lecz teatr nie zraża piekarzy.
W niedzielę na Strzelnicy będzie taka heca,
że piekarze wyciągną operetkę z pieca
i odśpiewają z tańcami sztukę ,,Skalmie-

(rzanki"
(dla gości przygotowano tort i inne

(niespodzianki.)
Kolec.

n.

’się przyjmie, że przeciętny koszt dzierżawy jat­
ki wynosi 25 zł miesięcznie, strata miasta wy­
niesie 16.500 zł rocznie. Pozostałe w Bali Tar­
gowej jatki rzeźnickie wiodą życie suchotnicze
i utrzymują się z trudem na powierzchni, za­
legając jednak z opłatą podatków, których nie
mają z czego płacić. Tu konkurencja firm be­
konowych wydziałała się zabójczo. Sprawa
wmna jak najrychlej stanąć się przedmiotem
rozważań władzy, bo z istnieniem tych placó­
wek wiąże się bądź co bądź egzystencja kilku,
set ludzi.

Ostatni referent, prezes Chrz. Nar. Zjedno­
czenia Rzemiosła p. Mrugalski zwrócił uwagę
na szkodliwe skutki działania firm bekonowych
dla struktury gospodarczej.

,,Chrześc. Nar. Zjednoczenie Rzemiosła —

mówił on — stwierdzić musi z żalem, że pew­
n.e czynniki jakby nie doceniały znaczenia fak­
tów, jakie w związk(u z przerzuceniem się firm
bekonowych na produkcję d!a rynku wewnętrz­
nego zaistniały. Z żalem musimy stwierdzić, że

dumpingowa konkurencja firm bekonowych do­
prowadziła już teraz do zamknięcia licznych ja­
tek i wegetacji całego szeregu sklepów rzeźnic­
ko-wędliniarskich. A zamknięcie sklepów
i warsztatów rzemieślniczych jest przecież rów­
noznaczne z zanikiem źródeł dochodowych dla
skarbu państwa i samorządu.

Obserwuiąc akcję firm bekonowych, która
nietylko w Bydgoszczy ale we wszystkich mia­
stach i gminach ziem zachodnich Rzeczypo­
spolitej wywołuje gorące protesty, dochodzimy
do bardzo ciekawych spostrzeżeń. Nasi mini
strowie nieraz podkreślali, że

najzdrowszą strukturę gospodarcza i społeczną
wykazują ziemie zachodnie,

gdyż tu jest silny i zdrowy, polski i chrześcijań­
ski stan średni, jakiego w innych dzielnicach z

wielką szkodą dla naszego gospodarstwa naro­
dowego niema. Ta zdrowa struktura społeczna
naszych ziem zachodnich ma ten skutek, że
zachodnie województwa zawsze były dla po­
trzeb państwa najbardziej ofiarne, płacą naj­
większe podatki i wykazują największe obywa­
telskie walory.

Wiadomą jest rzeczą, że firmy bekonowe
przeważnie są w ręku niepolskiego kapitału.
Rej wodzą w przemyśle bekonowym przede­
wszystkiem albo kapitaliści zagraniczni, albo
żydowscy, albo też tacy katolicy, którzy są
chrzczeni nożem i wodą. Nawet w firmach rze­
komo polskich zatrudnia się obcokrajowców,
pracujących tu na podstawie specjalnego zezwo­
lenia i za paszportem. Czyż to nie daje do my-
ślenią, że ci kapitaliści akurat wybrali sobie
nasze zachodnie dzielnice do ataku na nasze

chrześcijańskie i polskie rzemieślnicze warsztaty
pracy, które są poprostu kością pacierzową na­
szej zdrowej struktury społecznej? Wszak nie
słyszeliśmy o tem, żeby firmy bekonowe otwie­
rały sklepy i p-óbowały opanować rynek na­
przykład tam, gdzie rzemiosło rzeźnicko-wędli­
niarskie jest opanowane przez żydów,

Czemu nie tam ale tu

rozpoczyna si? walka z rzemiosłem
oto jest pytanie, które naszem zdaniem w całej
pełni zasługu,je na to, ażeby je czynniki mia­
rodajne rozważały.

Ostatnie rządy Rzeczypospolitej niejedno­
krotnie podkreśliły swoją życzliwość dla -ze-

miosła jako czynnika państwowotwórczego. Wie-

rżymy, że zadekretowane prz,ez Pana Prezydent
ta Rzeczypospolitej prawo przemysłowe wzięło
pod uwagę istotne potrzeby nietylko rzemiosła:
ale i państwa, skoro pewne funkcje zastrzegło
wyraźnie tylko fachowo uzdolnionym rzemieślni­
kom. Niewątpliwie prawo przemysłowe chce
i ma chronić rzemieślnicze warsztaty pracy
przed zachłannością wielkiego kapitało. Je-"
żeli tak jest, to trudno zrozumieć, jak słus,zny
postulat Cechu Rzeźnicko-Wędliniarskiego mógł
przez władzę przemysłową I instanoji być uzna­
ny za pozbawiony podstaw prawnych.

Jako przedstawiciel Chrześc. Narodowego
Zjednoczenia Rzemiosła zwracam się do obec­
nych tu reprezentantów władz, ażeby zągro-

Czy też nowy pogromca da sobie radę z rozbrykanemi końmi?

NaHna sesja Seiraii i Senatu.
Likwidacja całego szeregu urzędów.

Warszawa, 19. 10 . (Tel. wł.). Ukazało

się rozporządzenie Pana Prezydenta o

zwołaniu n,adzwyczajnej sesji Sejmu i
Senatu. Rozporządzenie powyższe zosta­
ło wręczone obu marszałkom wczoraj
w godzinach popołudniowych.

Ponieważ marszałek Senatu p. Pry-
stor chwilowo wyjechał z Warszawy i

dwaj marszałkowie nie mogli natych­
miast ustalić terminu pierwszego posie­
dzenia, należy przypuszczać, iż pierwsze
posiedzenie nie odbędzie się we wtorek,
jak zapowiadaliśmy, a w środę lub w

czwartek.
o e

o

Na temat zarządzeń oszczędnościo­
wych rządu, które mają się ukazać nie­
bawem, w sferach urzędniczych daje się
zaobserwować duże zaniepokojenie, Ko­
la de wyrażają obawę, czy aby zrówno­
ważenie budżetu nie pociągnie za sobą
zmniejszenia uposażeń urzędniczych w

jakiejkolwiek bądź formie. Jak dotąd
wszystkim pogłoskom w tym kierunku

brak jest uzasadnienia.
Mówi się natomiast o skasowaniu mi­

nisterstwa poczt i telegrafów, które zo­
stałoby włączone do resortu minister­
stwa komunikacji. Dla zasad}^ celowo­
ści i oszczędności ma być przeprowa­
dzone połączenie tych wszystkich urzę­
dów, które pracują równolegle. Np. spra­
wa umów międzynarodowych handlo­
wych załatwiana jest i przez minister­
stwo spraw zagranicznych i przez mini­
sterstwo przemysłu i handlu przez sa­
moistne biura. Takich przykładów
można przytoczyć wiele, Otóż takie

podwójne urzędy dla załatwiania jed­
nych i tych samych, spraw będą złączo­
ne w jedno.

Poza tem sfery polityczne, jak j przed­
stawiciele przemysłu i handlu z zainte­
resowaniem oczekują otwarcia sesji
nadzwyczajnej, która umożliwi rządowi
działanie przedewszystkiem w spra­
wach gospodarczych, (r)

Lndzie chorzy na kamienia żólofo-wn i

nerkowe, jak również i na kamicę pę­
cherzową, na nadmierne wytwarza-1
nie się kwasu moczowego i artre-

tyzm powinni regulować funkcję ki­
szek, stosując na.turalną wodę gorzką
Franciszka-Józefa. Zal. przez lekarza.

żonę rzemiosło wzięli energicznie w obronę.
Nie można pozwolić na to, ażeby to, co miało
i ma być przykładem dla innych dzielnic Polski,
zostało tu przez zachłanny kapitał, wyzyskujący
naszą gminę, z wielką szkodą dla państwń zmar­
nowane".

Po referatach zabiera!i jeszcze głos p. dy­
rektor Kurowski (Izba Rzemieśl)nicza Poznań)
i prezes Związku Cechów Rzeźnicko-Wędliniar­
skich p. Syller. Obaj mówcy zwrócili uwagę na

grozę sytuacji i podkreślili konieczność porusze­
nia tej sprawy przed władzami centralnemi i na

terenie Sejmu. Obaj obecni na sali posłowie
okazali dla sprawy najżywsze zainteresowanie.
Nie ulega wątpliwości, że czwartkowe zebranie
informacyjne właścicieli warsztatów rzeźnicko-(
wędliniarskich znajdzie swoje echo w instan­
cjach decydujących.

JKfWO BiBM§TAL
W niedzielę, dnia SO.go bm,

o godzinie 12-tej
nieodwołalnie po raz ostatni

DWIE JOASIE
z Jadwigą Smosarską
19548) po cenach zniżonych 54 i 85 gr,

gjggyfelraicwi nasi

mają gięta.

Czy to jest w porządku?
Dnia 14 bm. o godz. 15 we wsi Elizewo

w powiecie szubińskim w domu sołtysa wsi
Elizewo w obecności 7-miu członków spółki
myśliwskiej, zebranej z gospodarzy tamtej­
szej wsi, odbył się przetarg na polowanie,
terenu wsi Elizewo.

Licytujących (kandydatów) było 3-ch: l)
sierżant lotnik z Bydgoszczy, 2) kolejarz z

sąsiedniej wioski i 3) Niemiec, urzędni)k z

sąsiedniego majątku niemieckiego, niej. p.
Koper. Licytacja zakończyła się na najwię­
cej dającym sierżancie. P. K, dawał o 5 zł
mniej od sierżanta.

Członkowie wyszli na naradę, ponieważ
w myśl ustawy mają prawo wybrać jedne­
go z trzech najwięcej dających. Wybrano
Niemca p. Kopera, który s!owa po polsku
nie umie.

Czy tak postępować winna komisja, zło­
żona z Polaków?

W r. 1919 walczyłem o tą ziemię, mam

Krzyż W’alecznych, Krzyż Zasługi, jestem
trzy razy ranny. Prosiłbym bardzo pana
R_edaktora, ażeby treść powyższego zażale­
nia mogła odbić się do inicjatywy pana
starosty, bo kontrakt będzie przez przez p.
starostę podpisany.

_____ Gałecki, sierżant.

— Wyjaśnienie. W związku z podaną
przez nas przed’ kilku dniami wiadomością
o zamierzonej eksmisji na własną rękę w
domu p. Bleji przy ul. Długiej narożnik Ja­
na_ Kazimierza, kupiec p. Antoni Bleja wy­
jaśnia nam, iż sam z tą sprawą nic niema
wspólnego a, wszystko stało się bez jego
wiedzy. Administrator domu bowiem dzia-(
łał na własną rękę, pragnąc zapobiec grożą­
cej sprzedaży urządzenia restauracyjnego,
które stanowi jego własność. Wkońcu za­
pewnia nas p. Bleja, że niema zamiaru już
więcej żydowi wynająć składu.

— Tabela urzędowa wylosowanych
w dniach 5, 7, 8 i 9 bm. premij do o"bli­
gacyj 3% Premjowej Pożyczki Inwesty­
cyjnej z r. 1935 emisji u wyłożona jest
w naszym lokalu redakcyjnym przy ul.

Poznańskiej.

Bydgoskie Koleje Powiatowe

Rozkład Jasdy ważny od 1 października 1935

Odjazd pociągów B. K . P .

do Koronowa 8.10, 12.00, 14.00, 17.00, 20.10, 21.45+
Smukały-Opławca
do Wierzchucina 10.25f, 11.40^ 13.00^. 15.30^, 18.20+ 20.1
Smukały Opławca
do Wąwelna 13 00”, 18 204

Przyjazd poc!ąąów B. K. P.
z Koronowa T.l?’+, 7.34, 8.52, 1131, 15.10, 19.33, 21.20+
smukały-Opławca
z Wierzchnclna 7.554, 7.4744, 7.47+, S.IS4, 17 li’ 21 20+
Smukały Opławca

’

z Wąwelna T.564 . 17 41”
Objaśnienie znaków: Pociągi bez znaków kursują c

dziennie, z 4 kursują w środy i soboty, z 4+ kurs, w sobol
Ł 44 kursują w poniedziałki, wtorki, czwartki i piątl

z t kursują w niedziele i święta (182

i
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,,DZIENNIK BYDGOSKI", niedziela, dnia 20 października 1935 r. Nr. 243 .

Echa tragicznych strzałów leśniczego w !esis na Miedzyniu.
(ak) Przed niedawnym czasem podaliśmy

wiadomość _o ciężkiem postrzeleniu przez leśni­
czego Ostojskiego rzekomo w obronie własnej,
pewnego osobnika w lesie na Miedzyniu, które­
go natrafił na gorącym uczynku kradzieży
drzewa.. Osobnik ten mimo ciężkiej rany o wła­
snych siłach powlókł się do demu, a nazwisko
jego, władz.om leśnym było nieznane. Jak w

międzyczasie zdołaliśmy stwierdzić, ciężko ran­
nym był 28-letni bezrobotny Józef Dopierała,
zam. przy ul. Pijarów 8. Dowlókłszy się do do­
mu, Dopierała zupełnie byt wyczerpany. Zaopie­
kowała się nim matka, która natychmiast za­
alarmowała karetkę pogotowia ratunkowego ce­
lem przetransportowania ciężko rannego do
lecznicy miejskiej’. Po trzech tygodniach strasz­
nych męczarni ciężko postrzelony Dopierała
zmarł w ub. tygodniu w szpitala.

W redakcji naszego pisma zjawiło się kilku
bezrobotnych, którzy wspólnie z tragicznie
zmarłym krytycznego dnia wybrali się do lasu
w wczesnych godzinach rannych celem zaopa­
trzenia się W drzewo na opał. Jak bowiem
twierdzą, zima za pasem, a jako bezrobotni, po­
zostający już od kilku lat bez pracy, nie mieli
pieniędzy na opał i nie wiedzieli na czem stra­
wę ugotować; Z nędzy, niezawinionej i nie o-

trzymuj’ąc znikąd pomocy materjalnej, udali się
w czwórkę do lasu, ścinając drzewo chore, któ­
re podzie!lili ne kilka części tak, że każdy za­
brał swoją część i z tem ruszyli w kierunku
domu, Zaledwie jednak uszli kilka kroków, u-

słyszeh szmer w zagajniku, poczem wyłoniła
się jakaś postać z zarośli, Jak się okazało, był
to le.śniczy z leśnictwa Biedaszkowo p. Stefan
Ostojski. Jak twierdzą bezrobotni, leśniczy bez
jakiegokolwiek ostrzeżenia oddał w ich kierun­
ku trzy strzały zi browninga, przyczem dwa
były trafne. Lekko rannym został Władysław
Carosmak, zam. przy ul. Pija: ów 20, którego

kuła ugodziła, w ramię, zaś Józef Dopierała od­
niósł ranę śmiertelną. Poza tem niejaki Fran­
ciszek Kutowski, zam. przy ul. Nakielskiej 193,
dotkliwie pokąsany został przez psa leśniczego,
Jak twierdzą w dalszym ciągu nasi informato­
rzy, dowodem iż nie dokona!j napadu na leśni­
czego Ostojskiego, jest kierunek oddanych
strzałów przez leśniczego. I tak śmiercionośna

kula ugodziła śp. Dopierałę w plecy; tak same

Chrośniak raniony został z tyłu w ramię. Bez­
robotni mają wielki żal do leśniczego, iż nie

zażądał wylegitymowania . się, lecz z miejsca
zaczął strzelać jak do dzikich kaczek.

Wstrzymujemy się ńarazie od komentarzy
i do sprawy tej powrócimy po dokładncm jej
zbadaniu przez w!adze sądowo !śledcze. Na pod­
stawie dość częstych wypadków bardzo ostre­
go postępowania leśniczych wobec biedaków,
zbierających drz:ewo w lesie, ryzykować może­
my twierdzenie, że życie ludzkie u niektórych
jednostek posiada taką samą wartość, jak w

czasie wojny.

Walka endecji z rektorem Uniwersytetu Poznańskiego.
Prof. dr. Runge posadzono o plagiat.

Poznań, 19. 10. (PAT). ,,Kurjer Poznań­
ski" zamieścił w numerze czwart!kowym ar­
tykuł wstępny p. t. ,,W obronie nauki pol­
skiej", w którym zaatakowany został rektor
Uniwersytetu Poznańskiego dr. Stanisław
Runge. Zarzucono mu mianowicie popeł
nienie w dwu wydanych przez niego książ­
kach plag; atu, mianowicie powtórzenia do­
słownie wielu ustępów z wykładów na ten
temat profesora Akademji Weterynarii we

Lwowie, ś. P. dr. Stanisława Fibicha. WY-
kłady te wydane były litograficznie.

W odpowiedzi na to w ,,Dzienniku Po­
znańskim" oświadczył dr. Runge, że zarzu­
ty powyższe są fałszywe, zawiadamiając, że
równocześnie wnosi skargę o oszczerstwo
przeciw redakcji ,Knrjera Poznańskiego"
Prof. Runge wyjaśnia, że w latach od 1911
do 1918 był asystentem ś. p . prof. Fibicha i
kiedy ten. z powodu choroby nie mógł pra­
cować naukowo, przygotowywał na zlecenie
prof. Fibicha wykłady dla niego i stąd we

szły one w skład skryptów z wykładami
prof. Fibicha. Prof. Fibich uznawał zawsze

prawa autorskie prof. Rungego do tych czę-
ścf wykładów. Książki, o które chodzi, rek­
tor Runge wydał jeszcze w r. 1921, za życia
prof. Fibicha i na jego zlecenie; obie te Pra­
ce dedykował rektor Runge prof. Fibicho-
wi, który nie podniósł żadnych zastrzeżeń
co do praw autorskich dr. Rungego.

W komentarzu do tej napaści na rekto
ra Uniwersytetu Poznańskiego i odpowie
dzi dr. Rungego, poznańska prasa sanacyj
na zwraca uwagę, że atak ten pojawił się
właśnie w przeddzień uroczystej inaugura­
cji nowego roku uniwersyteckiego, połączo

nej z odsłonięciem tablicy ku czci^ś. p . Mar­
szałka Piłsudskiego, w k’tórym to’ akcie we­
zmą udział członkowie rządu. Zdaniem
dzienników — chodziło o zamącenie fej uro­
czystości i wywołanie fermentu wśród mło­
dzieży akademickiej.

Z drugiej strony i ,,Kurjer Poznański"
nie ustępuje i ogłasza takie oświadczenie:

,,Podtrzymujemy w całej Pełni swój za­
rzut ciężki, że bardzo znaczna część dwóch
książek prof. Rungego jest częściowo żyw­
cem, albo z drobnemi tylko zmianami prze­
jęta ze spisanych w swoim czasie i techni­
ką litograficzną powielonych wykładów
prof. Fibicha.

A mianowicie ,,Nauka o koniu" prof.
Rungego jest w bardzo dużej cząści tworem
naukowym prof. Fibicha w postaci jego wy­
kładów o ,,Hodowli ogólnej"; praca zaś prof.
Rungego p. t. ,,Rasy 1 zewnętrzny ’Wygląd
bydła rogatego domowego" jest częściowo
przejęta z wykładów prof. Fibicha o ,,Ra­
sach i exterieur bydła rogatego domowego",
opracowanych przez słuchacza medycyny
weterynaryjnej Marjana Franciszka Kowal­
skiego".

=k
Jak się rozwinie dalej ta przykra spra­

wa — narazie niewiadomo. W każdym ra­
zie byłoby rzeczą wskazaną, żeby ze wzglę­
du na dobro nauki polskiej i dobre imię
Uniwersytetu Poznańskiego była jak naj­
prędzej wyjaśniona.

Kaprysy natury.
Po pięknej słonecznej pogodzie jesien­

nej ostatnich dni, dzień wczorajszy przy­
niósł nam wielkie niespodzianki. Poza po-
rywistemi wiatrami i rzęsistym deszczu
największą niespodzianką była’lekka burza,
Jaka około godz. 4.30 po południu Przeszła
nad miastem. Trwała ona bardzo krótko.
Zdawało się, że nastąpi przewrót w natu­
rze i powrót do lata. Jednakże wieczorem
dały się znowu we znaki chłodne, porywi­
ste wiatry, które dostatecznie nas pouczyły
że zbliżamy się ku zimie. Lekka burza
wczorajsza była drugą zkolei burzą w mie­
siącu październiku.

Tabela głównych wygranych Loterii

Państwowej.
(Nieurzędowa).

W pierwszym dniu ciągnienia 34-ej
polskiej państwowej loterji klasowej
główniejsze wygrane pad}y na numery

następujące:
20.000 zł. Nr. 163761.
10.000 zł. Nr. 85241.
5.000 zł. Nr. 35016.
2.000 zł. Nr. 11590 113325.
500 zł. Nr. 34529 64950 70272.

400 zł. Nr. 10742 13470 19514 39616
46696 79289 139422 156879 172637 179289.

2C0 zł. Nr. 864 29970 39966 41976 53760
73833 80603 85468 94122 101266 143274
163684 179200.

150 zł. Nr. 3683 4861 14635 16253 23579
25924 33115 34975 36623 39284 39451 44540.
45840 45155 47297 56894 60239 65849 64989
70071 71519 83349 91252 100804 101604
105688 115546 116828 117726 123238 136758
137911 140955 147298 156435168386172064
182583 188901

Okręgowy Wydział Sokol!e.

Posiedzenie O. W . S . odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 21 bm. o godz. 7 w sekretaria­
cie. Przybycie wszystkich zarządów gniazd i od­
działów żeńskich pożą,dane.

Śmieszny batonik.

Donoszą nam z okolic Pińska, że podczas
zawodów balonów o puhar Gordon Bennetta za­
uważono w nocy na firmamencie niebieskim po­
ruszający się p.unkt świecący w kierunku ziemi.
Okazało się, że był to mały balonik, obciążo­
ny palącą się latarką. Balonik ten, puszczony
w Warszawie podczas zawodów, opadł w okoli­
cach Pińska. Przez kilka godzin utrzymał się
w powietrzu, a świecąc, budził wszędzie zain­
teresowanie. Ludność wiejska była przekona­
na, że to gwiazda porusza się i dąży ku ziemi.
Znalazca balonika pozyskał latarkę z dobrą
baterją Centra.

Delikatny naskórek.
Przy pielęgnowaniu ciałka dziecięcego nale­

ży do kąpieli dziecka i do mycia główki uży­
wać odpowiedniego mydła. Mydło dla dzieci
winno być doskonale przetłuszczone, wolne od
ługów niezwiązanych, perfumowane olejkami
naturalnemi, czystemi. Takiem mydłem jest
MYDŁO BEBE SZOFMANA, którego skład
chemiczny i właściwość’ przy każdym warze

mydła są troskliwie badane przez laboratorjum
analityczne firmy ,,Wu-El-Ka", by mydło to
idealnie przystosować do wymogów higjeny
dziecka i delikatności jego skóry.

Dr. S. A,

Jakie następstwa
nsłe ni!e( wojna w Abisynii,

i co się stanie w Europie, dowiedzą
się Czytelnicy, którzy nie kupują
,,od przypadku do przypadku" lecz

akonuiąey stale
,,D ziennik Bydgosk:i".

Do 25-go przyjmuje się przedpłatę w urzę­
dach pocztowych na listopad i grudzień.

!CHORE PŁUCA
— osłabiała organizm

Leczenie chorych płuc polega na stworzenia takich
j warunków, aby zdolności obronne organizmu zostały odpo-
I wiednio wzmocnione i wykorzystane.
I Z:ola Magistra Wolskiego ,PULMOSAł, zawierają
| niezmiernie rzadką roślinę chińską Scbin Schcn, stosują ł
| przy kaszlu, zafiegmieniu, potach i stanach podgorączko-
| wycb, przynosząc ulgę.

Zioła ze znak. ochr. ,,Pulmosa" do nahyoia w aptekach
j i drogerjach (składach aptecznych). (8755
I Wytwórnia Magister E. Wolski, Warszawa, Złota 14, m. L

— Tow. śpiewu ,,Moniuszko" urządza w nie-
I dzielę, dnia 20 bm. w sali Resursy Kupieckiej
I wieczore-k towarzyski, na który wszystkich zwo-

I lenników i sympatyków tegoż towarzystwa za-
I prasza. Początek o godz. 18. (19430

— Wystawa spizętu obrony przeciwga­
zowej. Zarząd Obwodu Miejskiego L. O . P .

P. celem z-apoznania szerokich rzesz obywa­
teli naszego miasta ze sposobami obrony
przed zabójezem działaniem gazów trują-

I cych zorganizował wystawę sprzętu O. P. L .

Gaz. Dotychczas zwiedziło wystawę LOPP.
18.000 osób wr-az z młodzieżą szkolną! Gdzie
reszta?

— ,,Skalmierzanki" na scenie w Strzelni­
cy. Amatorom staropolskich piosenek i hu­
moru zwracamy uwagę na jutrzejsze przed­
stawienie amatorskie Kola Śpiewu Piekarzy
Polskich o godz. 18 min. 30 w Strzelnicy.
Odegrana zostanie piękna Ikomedja-opera

| J. N. Kamińskiego ,,Skalmierzanki". W ro­
li pułkownika wystąpi prezes p. Paweł Fi-

I lipowski. Impreza będzie ukoronowaniem
obchodu jubileuszowego z okazji 10-lecia za­
łożenia Kola Śpiewu Piekarzy Polskich.

— 6-miesięczny wieczorny kurs handlowy
przy Miejskiej Szkole Handlowej -rozpocznie się
w pierwszych dniach listopada. Kurs obejmuje
całokształt przedmiotów handlowych ze szcze-

gólnem uwzględnieniem księgowości, ponadto
stenogr,afję, pisanie na maszynach i naukę o

Polsce współczesnej. Bliższych informacyj u-

dziela kancelarja szkoły — Jagiellońska 11,
tel. 1661.

_ (19586
— _Przypominamy jeszcze raz o dzisiejszej

zabawie ,,Siódemki" w Resurskie Kupieckiej,
gdzie do tańca przygrywać będzie znany zespół
,,Pomarańczowych". (19544

Wykłady i kursy
Uniwersytetu Powszechnego w Bydgoszczy

rozpoczynają się dnia 4 listopada br. o godz. 19
w Państwowem Gimnazjum Humanistycznem,
ul. Grodzka 18. Osoby, pragnące zapisać , się
na I lub TI semestr Uniw. Powsz., zechcą zgło:­
sić się u kierownika w dniach 21—30 paździer­
nika — ul. Grodzka 18 — w godzinach 19-20,
telefon 1031.

Żywotność Związku Pafi Bomu.
Jak się z kól dobrze poinformowanych do­

wiadujemy, Związek Pań urządza w dniach 9
i 10 listopada rb. wielki konkurs nakrycia sto­
łu. Chwilowo nie możemy zdradzić żadnych
tajemnic uczestniczek tego oryginalnego i po­
żyt_ecznego konkursu. Dodać tylko należy, że
9 listopada urozmaici wieczór dancing. W dru)­
gi dzień konkursu (10 listopada) natomiast p.
Ankiewiczowa z Warszawy wygłosi interesują­
cy odczyt p. t. ,,Estetyczne nakrycie stołu".
Spodziewać się należy, że ogół pań domu sko­
rzysta gremjalnie z wystawy i wykładu orga­
nizowanego konkursu, który jest pierwszą tego
rodzaju imprezą w Bydgoszczy,

Kalendarzyk zebrań ChTz?Z.
Posiedzenie zarządu, mężów zaufania j ko­

misj_i rewizyjnej Chrzęść. Związku Pracowników
Miejskich odbędzie się we wtorek, 22 bm. o

godz. 18 w sekretariacie okręgowym Cb. Z . Z.,
ul. Dworcowa 5. Obecność wymienionych bez- .

względnie konieczna. t

Zarząd.
p, ..

’ ’

Podaje się do publicznej wiadomości, że z

dniem 15 bm. nastąpiła zmiana numeru tele­
fonicznego i odtąd posiada sekretariat okręgo­
wy Chrześcijańskiego Zjednoczenia Zawodowe!
go telefon nr. 2337,

Zarząd okręgowy Ch. Z. Z.

— Organizacja Zw. Kobiet do obr. kra­
in zawiadamia swe cz.łonkinie i sympaty­
ków o mającej się odbyć mszy św. w nie­
dzielę, o godz. 8 rano w kościele garnizo­
nowym (ul. Bernardyńska) na intencję roz­
poczęcia nowego roku pracy.

— Wielki dancing wioślarski urządza w

niedzielę, dnia 3 listop-ada br. w salach Ile-

sursy Kupieckiej Bydgoskie Towarzystwo
Wioślarskie. Program Przewiduje również
uczczenie tych członków B.T .W., którzy w

;vm roku zdobyli mistrzostwo Polski na

:zwórkach i ósemkach.
Stan wody na Wiśle dnia .19. 10. 1935:

Zawichots 1,02, Warszawa 84, Płock 65,
roruń 56, Fordon 52, Chełmno 38, Gru-

:lzigdz 60, Korzeniewo 89, Piekło —01,
rczew —08, Einlage 2,56, Schieyenhorst
J,80.

-------1
Bank Polski płacił w dniu 19. 10.1935 r.

lolary amerykańskie 5,28
"

unty szterłingów 26,02
ranki szwajcarskie 172.44
ranki francuskie 34,91 .

izylingi austrjackie 88,93
’elgi belgijskie 98,50
)SC8SS

PROGRAM RADJOFONICZNY.
PONIEDZIAŁEK, 2t PAŹDZIERNIKA.

WARSZAWA. 6,30; Audycja poranna. 12,03:
Dziennik południowy. 12,15: Mała orkiestra
P. R. 15,30: Muzyka !ekika. 16,00: Lekcja

języka niem’ieckiego. 16,15: Tercety wokalne
i pieśni. 16,45: Skecz ,,Miłość i bridge".
17,00: ,,Nasz klient - nasz pan", pogadanka.
17,15: Wiersze Jana Kotta. 17,20: Zespół

jazzowy Henryka Marmora. 17,45: ,,Polskie
rybołówstwo morskie w ostatnich latach" po­
gadanka. 17,55: Kwintet fortepianowy e-moll
Różyckiego. 18,25: Wie-sze dla dzieci. 18,45:
Ciekawe transkrypcje znanych utworów.
19,00: Skrzynka rolnicza. 19,35: Wiadomości
sportowe. 19,50: Pogadanka aktualna. 20 00;
Audycja żołnierska. 20,30: Muzyka. 20,45:
Dziennik wieczorny. 20,55: Obrazki z Polski
współcześnej. 21,00: Recital skrzypcowy.
21,30: Wileńska młodość Juljusza Słowac­
kiego. 22,00: Koncert symfoniczny. 23,05:
Muzyka taneczna.

TORUŃ. 6,30: Tr. z Warszawy. 7,50: Program
na dzień bież. 7,55: Parę informacyj. 8,00:
Tr. z Wa-szawy. 8,10: Przerwa. 11,57: Tr,
z Warszawy i Krakowa. 12,03: Tr. z War­
szawy. 13,30: Orkiestry salonowe i chóry
rewellersów (płyty). 14,30: Przerwa. 15,15:
Przegląd giełdowy. 15,25: Tr. z Wa-szawy,
15,30: Arje operowe i zespoły wokalne !pły­
ty). 16,00: Tr. z Warszawy, Katowic i Kra-

kowa. 18,30: Rozmowy ze słuchaczami. 18,40:
Życie kulturalne, artystyczne i naukowe na

Pomorzu. 18,45: Fr. Liszt: Preludja (p}yty).
19,00: Pogadanka społeczna. 19,05: Wiado­
mości gospodarcze z Pomorza. 19,09: Chwil­
ka morsko pomorska. 19,10: Zapowiedź pro­
gramu na dzień następny. 19,20: Koncert re­
klamowy. 19,35: Wiadomości sportowe z

Pomorza. 19,40: Tr. z Warszawy. 20,30: Wią-
- zanka tańców kaszubskich w wyk. orkiestry

ludowej i chóru Kolej. Przysp. Wojsk. Toruń
pod dyr. J. M . Wieczorka. 20,45: Tr. z War­
szawy i Wilna, 23,05: Tańczymy (płyty).

OBLICZE KULTURALNE BYDGOSZCZY,
Życie kulturalne Bydgoszczy rozwijało się

w warunkach odmiennych, niż w innych mia­
stach polskich, o nieprzerwanej w tym wzglę
dzie tradycji. Bydgoszcz dzisiejsza ma swe am

bicje, swe dążenia i swój dorobek. Zagadnienie
życia kulturalnego Bydgoszczy omówi przed mi­
krofonem pomorskim red. H. Kuminek 20 bm,
od godz. 12,03-12,15.

RADIOWY PROGRAM ROLNICZY.
od20do26hm,

W niedzielę, dnia 20 bm. jak zwykle o godz.
9,03 odczytana zostanie przez radjo ,,Gazetka
Rolnicza". ,,We własnym domu czy na wła­
snych śmieciach?" — oto tytuł pogadanki na

niedzielę o godz. 15,00. Dr. Marcin Kacprzak,
znany już słuchaczom radja z szeregu pogada­
nek higjenicznych, tym razem mówić będzie o

zdrowiu chaty wiejskiej, o wpływie ,,schludne­
go" jak zwykliśmy określać, domu mieszkalnego
na stan psychiczny jego mieszkańca. O godz.
15,25 p. Stanisław P-us-Wiśniewski w ,,Prze­
glądzie rynków produktów rolnych" scharakte­
ryzuje handel ważniejszemi produktami rolnemi
oraz wypowie swe uwagi o podaży i popycie
artykułów rolnych za ub. tydzień sprawozdaw-
czy. Trzecią wreszcie pogadankę w niedzielę
wygłosi p. Wincenty Gortat, gospodarz mało­
rolny z Góry Bałdrzychows-kiej, pow. łęczyc­
kiego, p. t. ,,Może być łepiej i taniej". Poga­
dankę tę o godz. 15,45 transmitować będą
wszystkie rozgłośnie Polskiego Radja.

Na program wiejski w tygodniu bieżącym
złożą się następujące audycje:

W poniedziałek 21 bm. ,,Skrzynka rolnicza"
w op:acowaniu inż. Wacława Tarkowskiego.
We w!orek 22 bm. ,,Wiadomości rolnicze". W
środę 23 bm. Reportaż inż. Edmunda Blaszczy­
ka p. t. ,,Sadownictwo na Wołyniu". W czwar­
tek 24 bm. ,,Kącik dla młodzieży wiejskiej" w

redakcji inż. Zygmunta Kobylińskiego. W pią­
tek 25 bm. ,,Skrzynka rolnicza" w opracowaniu
inż. Wacława Tarkowskiego. W sobotę 26 bm.
,,Przegląd wydawnictw rolniczych" omówi p.
Tadeusz Sawiczu, Audycje te nadawane są sta­
le o godz. 19.
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Major Karpiński poleci do Australji.
Trasa w jedna stronę w/nosi 29.000 kilometrów.

Warszawa, 19. 10. Wczoraj rano przy­
leciał z Poznania do Warszawy major
Karpiński na samolocie ,,Lublin 13", na

którym ma odbyć zapowiadany od dłuż­
szego czasu wielki raid do Australji.
Trasa lotu została już ustalona i bę­
dzie szła przez Małą Azję i Indochiny.
Major Karpiński wystartuje z lotniska

wojskowego na Okęciu w najbliższych
dniach. Termin odlotu jest uzależniony
od warunków atmosferycznych na tra­
sie.

Samolot, na którym ma odbyć lot mjr.
Karpiński, jest aparatem seryjnym fa­
bryki lubelskiej, zaopatrzonym w motor

wyrobu polskich zakładów Skody. Sa­
molot jest dwumiejscowy i przerobio
ny w ten sposób, że można na nim za­
brać zapas benzyny na 20 godzin lotu.

Samolot ten wypróbowany jest przez
płk. Stachonia, który odbył na nim lot
do Londynu.

Mjr. Karpiński po przylocie do War­
szawy załatwił szereg formalności, zwią­
zanych z lotem. W tym czasie aparat
został jeszcze raz poddany dokładnemu

przeglądowi w porcie na Okęciu i za­
opatrzony w paliwo.

Trasa lotu wynosi 20.000 kilometrów.

Mjr. Karpiński zabiera czarkę z wodą
z Wisły, którą wręczy ko!onji polskiej
w Australji ą przywiezie z Australji
urnę z ziemią z góry Kościuszki.

Wylew w Chinach.

Szanghaj, 19. 10. (PAT). Wylew rzeki

Lui Tang w północnej części prowincji
Mangsu zatopił ponad 100 osUdli. Oko­
ło 100.009 mieszkańców cierpi głód.
Gale okolice położone na południe od

jeziora Shuyang przeistoczyły się w

wielką przestrzeń wodną. Podjęto akcję
pomocy ofiar,om powodzi.

sportu.

Bydgoszcz najsilniejszym ośrodkiem
wioślarskim w Polsce.

K.K.W. DEPCZE PO PIĘTACH B.T.W .

By nie zasłużyć na posądzenie o lokalny
patrjotyzm, przytaczamy omówienie osta­
tecznej tabeli wioślarskiej za I. K. C .

,,Kapitan sportowy Polskiego Związku
Towarzystw Wioślarskich przeprowadził o-

stateczną weryfikację regat wioślarskich w

Polsce, uwzględniając regaty w Grodnie, w
Tczewie oraz w Warszawie (,,Pierwszy krok
wioślarski"). W wyniku weryfikacji zawo­
dów, pierwsze miejsce w tabeli punktacyj­
nej w P. Z. T. W. otrzymał nadal Akade­
micki Związek Sportowy, Kraków, a to dzię­
ki dwom zwycięstwom Vereyla i Ustupskie-
go na mistrzostwach Europy w Berlinie.

Jeżeli jednak chodzi o masowość ruchu
wioślarskiego, to w tym zakresie przoduje
zdecydowanie Bydgoszcz, która posiada
sześć czynnych klubów, a z tego trzy zajmu­
jące bardzo w’ybitne stanowisko w sporcie.

Niezwykle zaciętą walkę o przodujące
stanowisko w Bydgoszczy stoczyły w roku
bieżącym dwa kluby a to: B.T.W. i Kolejo­
wy K. W. Różnica półtora punkta na ko­
rzyść B.T.W . świadczy o wie!kiem wyrów­
naniu sil w obydwóch klubach.

Za Bydgoszczą znalazła się Warszawa,
która na 26 klubów istniejących, zaledwie
10 ma w tabeli a z nich tylko trzy kompe-
tują o przodu.jące stanowisko, a mianowi­
cie: W.T.W ., A.Z.S. Warszawa i K. W. ,,Wi­
s!a" Warszawa. Trzecie miejsce zajął Po­
znań, mający 5 Punktów w tabeli, czwarte
Kraków z jednym tylko klubem, piąte Ka­
lisz, dysponujący czterema dobrze rozwija-
jącemi się klubami, Wilno znalazło się na

szóstem miejscu z 4-ma klubami, Toruń na

siódmem z dwoma klubami, Grudziądz na

ósroem również z dwoma klubami, Włocła­
wek na dziewiątem z trzema klubami. Po­
zostałe ośrodki mają zaledwie po jednym
klubie w tabeli punktacyjnej.

Ostateczna tabela punktacyjna P.Z.T .W.

dla klubów męskich przedstawia się nastę­
pująco:

l) AZS Kraków 465 pkt., 2) WTW. War­
szawa 372 pkt., 3) BTW. Bydgoszcz 325 pkt,
4) Kolejowy K. W. Bydgoszcz 324,5 pkt., 5)
AZS. Poznań 285 pkt., 6) RC FrithjoJ Byd­
goszcz 209 pkt., 7) WKS Śmigły Wilno 171,5
pkt., 8) KTW. Kalisz 156,5 pkt., 9) KW ,,04"
Poznań 144 pkt., 10) KW Toruń 140,5 pkt.,
11) AZS Warszawa 114 pkt., 12) KW Wis!a
Warszawa 111,5 pkt., 13) Graudenzer RV
Grudziądz 107,5 pkt., 14) PKS Kalisz 102 pkt.,
15) RV Germania 84 pkt., 16) WKS Prosną
Kalisz 82 pkt., 17) PTW Tryton Poznań
79 pkt., 18) WKS Grodno 78 pkt., 19) RKS
Prąd Warszawa 61 pkt., 20) KW Gdańsk
60 pkt., 21) TW Włocławek 57 pkt., 22) AZS
W,ilno 47,5 pkt., 23) TW Polonja Poznań
43.5 pkt., 24) KW ,,30" Kalisz 38 pkt., 25)
PKS Bydgoszcz 35 pkt, 26) TW Płock 30 pkt.,
27) KW Goplo Kruszwica 20 pkt., 28) WKS
Żoliborz Warszawa 20 pkt., 29) Kujawski
KW Włocławek 20 pkt., 30) KW Syrena
Warszawa 16 pkt., 31) WYK Włocławek
12 pkt., 32) OW Sokola Warszawa 9 pkt.,
33) Chełmżyński TW 8,5 nkt., 34) RV Toruń
8 pkt., 35) KW Tczew 7 pkt., 36) Wil. T. W.
Wilno 5,5 pkt., 37) PPW Warszawa 5,5 pkt.,
38) PPW Bydgoszcz 3 pkt, 39) GTW Wisła
Grudziądz 3 pkt., 40) KW Gryf Bydgoszcz
3 pkt, 41) RKS Tramwajarz Warszawa
1 pkt., 42) Międzychodzkie TW 1 pkt., 43)
KW Ognisko Skarżysko 1 pkt., 44) KW Bar­
cin 1 pkt., 45) PKS Wilno 1 pkt., 46) Of. YK.
R. P. Warszawa 1 pkt.

Punktacja poszczególnych ośrodków

przedstawia się następująco: l) Bydgoszcz
900.5 pkt, 2) Warszawa 710,5 pkt., 3) Poznań
635.5 pkt., 4) Kraków 465 pkt., 5) Kalisz
378.5 pkt., 6) Wilno 225,5 pkt., 7) Toruń 148,5
pkt., 8) Grudziądz 110,5 pkt., 9) Włocławek
89 pkt., 10) Grodno 78 pkt., 11) Gdańsk 60
pkt., 12) Płock 30 pkt., 13) Kruszwica 20 pkt.,
14) Międzychód, Barcin i Skarżysko poi pkt.

W roku bieżącym ruch sportowy byl du­
żo żywszy niż po inne lata. W pewnej mie­
rze objaw ten został spowodowany przystą­
pieniem do Związku klubów niemieckich
z rozwiązanego ,,Posen- Pommerellen Ru-
derverband l, którego wszystkie kluby przy­
stąpiły już do P.Z.T.W ." j

0 pracę dla młodego pokolenia.
Warszawa, 19. 10. (Tel. wł.) Zapo­

wiedź premjera Kościałkowskiego, iż

,,rząd widzi konieczność zapewnienia
szerszych możliwości w otwarciu no­
wych dróg pracy dla młodego pokole­
nia, pragnąc je jak najściślej związać z

interesami państwa i z zadaniem nie­
przerwanego umacniania fundamentów
Polski dzisiejszej i przyszłej", podjęta
została przez ministra spraw wewnętrz­
nych p, Raczkie wieża jako myśl wy­
tyczna dla polityki personalnej w ad­
ministracji państwowej.

Minister Raczkiewicz wydał już
pierwsze zarządzenie dla wojewodów i

komisarza rządu m. Warszawy, poleca­
jąc zwrócenie szczególnie bacznej uwa­
gi na młodzież, wstępującą do służby
państwowej lub pracującą w urzędach.

Dla młodzieży tej będzie w miarę po­
stępów fachowego przygotowania w spo­
sób bezstronny’ otwierana coraz szerzej
droga do odpowiedzialnych stanowisk,
dająca możność spełnienia szlachetnych
ambicyj i wprowadzenia w czyn inicja­
tywy’ w służbie dla państwa i społeczeń­
stwa. (r)

Afera ,,Krotoszyn - Przysieka
’

przed Sądem Apelacyjnym.
Poznań. Głośna była w Poznaniu afera

kierowników S. A. ,.Krotoszyn — Przysie­
k" a", zakładów ceramicznych, pp. Mieczkow­
skiego i Czubka, Sąd Okręgowy’ uniewinnił
ich od zarzutów aktu oskarżenia. Na sku­
tek apelacji prokuratora sprawa znalazła
się przed Sądem Apelacyjnym, który _po
wczorajszej rozprawie ogłosił sensacyjny
wyrok, skazujący obu oskarżonych po 2 lata
więzienia i 5009 zł grzywny. Oskarżeni za­
powiedzieli kasację.

KIEPURA
sSjeeś w Sfi§sBEae ttfiB’isdeal

w pięknym filmie muzycznym p. t

,,Kocham Wszystkie Kobiety".

Po raz trzeci si§ nie udało...
Skazanie bigamisty.

Poznań. Sąd Okręgowy rozpatrywał cie­
kawą sprawę Leona Buszczaka, oskarżone­
go o bigamję. Buszczak posiada! dwie żo­
ny, a jeszcze starał się pojąć trzecią. W
tym okresie życia zainteresowały się jaim
w!adze prokuratorskie. Buszczak przyzna!
się przed sądem do bigamji. Sąd skaza! go
na 2 lata bezwzględnego więzienia, zarzą­
dzając aresztowanie na sali sądowej.

Samobójstwo czy nieszczęśliwy
wypadek.

(akj Straszne odkrycie zrobiono we wczora)j­
szy piątek u godz. 7,30 wieczorem w pobliżu
szałasu Bydgoskiego Tow. Wioślarskiego. Na
powierzchni rzeki bowiem po prawej stronie
Brdy znaleziono zwłoki kobiety, które wyło­
wiono z Brdy. Narazie nie ustalono nazwiska
kobiety i policja stoi przed zagadką, czy zacho­
dzi nieszczęśliwy wypadek lub samobójstwo.
Zwłoki te około dwa dni znajdowały się w rzc-

ce. Jakichkolwiek s!adów gwałtownej śmierci
po dokładnem zbadaniu zwłok nie stwierdzono.

Tragicznie zmarła kobieta liczy około 39 lat.
Jest wzrostu 1,70 m, a więc bardzo wysoka, u-

brana w czarną kurtkę pluszową i szarą spód­
niczkę. Poza tern jasno-beżowe pończochy i ni­
skie czarno-aksamitne buciki, Włosy ciemno-
blond są krótko ostrzyżone. "Kolczyki koloru

czerwonego zdobią twarz młodej kobiety. W
ręku trzymała chusteczkę z znakami M, Ł. Kto
kolwiek według powyższego rysopisu potrafiłby
dać wyjaśnienia, niech zwróci się do policji
śledczej przy ul. Jagiellońskiej, w gmachu wo­
jewódzkim. Zwłoki kobiety odstawiono do
kostnicy przy ul. Szubińskiej.

ET"!g! g"B MfeJłB/g"feJIŁEpuHllfcH

MISTRZ TONU,PRECYZJI i FORMY.

1)484

Losowan;e bonów Funduszu Inwestycynego.
W dniu 17 października br. wylosowane zo­

stały do umorzenia bony Funduszu Inwestycyj­
nego, oznaczone numerami: 17415, 18331, 186Ó8,
24326, 34254, 35453 i 39970 we wszystkich dzie­
sięciu serjach, wypuszczonych na podstawie
rozporządzenia ministra s:karbu z dnia 10 listo­
pada 1935 r. (Dz. U R. P. nr. 89, poz. 694.

Wylosowane bony wykupowane są --zea

kasy urzędów skarbowych po ICO zł za bon
25-złotowy.

— Zwracamy uwagę na ogłoszenie firmy
J. Szymczak przy ul. Dworcowej 28, znanego
składu maszy:n rolniczych, która poleca słynne
ńa cały świat wirówki do mleka ,,Alfa Ląvali".

ŻEgcśm gogygĘg%ysŁgiP.

Sobota, 19 października.
Godz. 17,00: Stów, Ćhrz. Nar. Naucz. Szkół

Powsz. koło Bydgoszcz. Zebranie plenarne
w auli Miejskiej Szkoły Handlowej, uL Ja­
giellońska 11.

Godz. 20,00: OPN. Sokół I. Zbiórka całego od­
działu w lokalu p. Deji, u!. Dworcowa (róg
Król. Jadwigi). Ustalenie graczy na mecz

niedzielny z OPN. Sokół V oraz na mecze

o mistrzostwo A-klasy, Przybycie wszyst­
kich konieczne.

Godz. 21,00: Związek Szoferów. Zebranie w

,,Harmonii", ul. Marcinkowskiego.
Niedziela, 20 października,

Godz. 10,00: Korporacja ,,Ekstern!a". Schadzka
naukowa w lokalu ,,Gastronom", uh, Marsz.
Focha.

Godz. 10 30: Sokół V. Zawody finaołwe w pił­
ce koszykowej z K. S. ,,Cisewski" na stadjo­
nie miejskim. Zbiórka o godz. 1015 tamże.

Godz. 13,45: Sokół V. Zbiórka drużyny lekko-
. atletycznej i I. OPN. na s -tadjonie miejskim.

Godz. 14,00: Zw, Podoficerów Rezerwy, koło
Bydgoszcz, Marsz 10 km o nagrodę prze­
chodnią Zw. Podo(ić. Rez. r-rzy stad;jon-e im.
marsz. Piłsudskiego. O godz. 19,30 rozd,-nie
nagród i wieczorek towarzyski w lokalu
,,Pod Lwem".

— Zw. Reemigrantów i Optantów, ZebTanie w

lokalu ,,Trzeci Maj", plac Piastowski. Bar?­
dzo aktualny referat o ubezpieczeniach.

Godz. 15.C0: Tow. Pszczelarzy na Bydgoszcz
’ i okolicę. Zebranie w szkole św. Jana.

Godz. 16.00: Tow, Obywateli t Miłośników Mie-

ćzynia. Zebranie w lokalu p. Bucholza.
’k

Aspirantki i kandydatki Stów. ,,Dzieci Marji".
Zebranie w niedzielę 20 bm. o godz. 16 w za­
kładzie św. Florjana. Obecność wszystkich po-’
żądana.

dzięki głośniko­
wi Telefunken-
Nowi o potęż­
nym natural­
nym tonie i no­
wej linji skrzyn­
ki ulepszajqcej
akustykę. Sze­
reg innych mist­
rzowsko połą­
czonych udo­
skonaleń, two­
rzą z tego od­
biornika wspa­
niałą całość.
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Dnia 17 bm. zasnęła w Bogu opatrzona Sakramentami św.
moja najdroższa żona i najukochańsza mateczka śp.

Aleksandra Ćwikłowa
przeżywszy lat 39, o czem zawiadamiają stroskany

Nakło, Wilno w październiku 1935 r.

_

. ilę. d
z domu żałoby przy ul. Bydgoskiej 14.

Mąt I dzieci.

(19562

stoją,

JA!MY i !l LNY

PŁOMIEŃ

wielki wybór.
Jabłonie w od­
mian. letnich,
jesiennych i zi­
mowych. Si!­
wy, czereśnie
i wiśnie.Wszy­
stko po zł 1,40
sztuka, 100 szt.
125 zł. I. wybór
za II. wybór
sztuka 1,20 zł,
100 sztuk li5
zł. Cenniki wy­
syłamy darmo

Zakłady ogrodnicze
S. Tomaszewski

Tjruń,Św.Jerzego 2,12
skład nasion

ul. Chełmińska 10

Telefon 1326.P..........

Podaję uprzejmie do wiadomości, Iż od soboty, dnia 19-go
października br. prowadzę pod moją firmą nowootwarfy

powiększony skład bławatów
mieszczący się w lokalu przy SttaaB’ę^HOlfe RąjISłiSS SES

Skład mój został bogato zaopatrzony we wszelkie artykuły bławatne
z uwzględnieniem najpiękniejszych nowości bieżącego sezonu.

Polecam w wielkim wyborze po rewelacyjnie niskich cenach materjały
wełniane na p!aszcze, ubrania, kostjumy i suknie, jedwabie na suknie,
bluzki, szlafroczki i bieliznę, poza tem, płótna bieliźniane l pościelowe,
surówki, !n!ety nie przepuszczające pierza, pope!iny jedwabne, zefiry,
batysty, satyny, muślinki, flane!k! gładkie i deseniowe, barchaniki
wzorzyste, obrusy, kapy, ręczniki, pledy, derki, ceraty, i t, p. i t. p .

Specjalny dział t:ran
o Ślicznych i efektownych wzorach.

Uprasza się
dzanie mego

o łaskawe zwie-

przedsiębiorstwa.

19510
Z głębokim szacunkiem I poważaniem

G. NEUMAN

SZTOICZNE MCOI i RĘCE
wszelkie aparaty i gor­
sety ortopedyczne. Ban­
daże przepuklinowe, prze­
ciw obniżeniu żołądka i

macicy Pasy lecznicze

pooperacyjne. — Poń­
czochy trykotowo-gumowe
przeciw puchnięciu nóg itd.

(Cenniki darmo). (18995

BANDAŻYSTA i ORTOPEDYSTAl W=

M. POLACZEK w SAMBORZE Nr.37

pogazowy w pierwszo-
fifeOlsBeSii rzędnych gatunkach.85’a ’OST’KFaWf amonowy o zawartości

,-słs-UŁi’a 20-22 % azotu=======

Smoła destylowana, benzol motorowy, karbołineum
sprzedaje w większych i mniejszych partjach

BYDGOSKA GAZOWNIA MIE3SKA
uSica Jagiellońska 46/43. Telefon 2630. (19626

Cz,igłeagf;is 99Bbz.SemmaBc SS

W myśl § 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia
25. VI . 1932 r. o postępowaniu egzekucyjnem Władz
Skarbowych (Dz. U. R. P . poz. 580) 3 Urząd Skar­
bowy w Bydgoszczy podaje do ogólnej wiadomości
że dnia 21 października 1935 o godz. 10, w lo­
kalu składnicy I Urzędu Skarbowego przy ni.

Konarskiego celem uregulowania zaległych należ­
ności podatkowych skarbowych odbędzie się sprze­
daż z licytacji niżej wymienionych przedmiotów_:
futer, szaf do rzeczy, stołu okrągłego,_kanap, leżanki,
bufetu dębowego, firan, kilimów, głośnika do radja,
fornierów brzozowych.
19619) 1 Naczelnik 3 Urzędu Skarbowego.

Wątroba jest filfrem dla krwi
W wątrobie wytwarza się żółć i spływa do kiszek. Gdy wskutek
zastoju żółci tworzą się w niej osady i zbijają się w twarde grudki
(piasek żółciowy), — gdy na grudkach osiadają sole wchodzące
normalnie w skład żółci, a na nich odkładają się wciąż nowe osady, —

grudki stale powiększają się, a w rezultacie powstają kamienie
żółciowe. (19479

Kureaclaa zioffcsaroa ,,CBBOleEfiisaeBSca”
polega na pobudzeniu wątroby do normalnej czynności i reguluje przemianę materji.

Broszury bezpłatne wysyła labor. fizjolog. -chem.

CHOLEKINAZA K. NIEMOJEWSK8EOO
WARSZAWA, Nowy Świat 5 oraz apteki i składy apteczne.
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NAJWIĘKSZE POWIATOWE

I Szkółki Drzew Owocowych
I w POLSCE
H nagrodzone kilkakrotnie złotemu medalami polecają zuane ze swej wyborh-
== wej jakości, drzewka i krzewy owocowe, ozdobne i róże w wielkim wyborze
5 i po bardzo przystępnych cenach. — Katalogi oraz specjalne oferty na

= żądanie wysyła bezpłatnie i franko biuro sprzedaży: (19470
I POWIATOWE SZKÓŁKI DRZEW w RAWICZU woj. Poznańskie.

W"’w

wut:nia )t§

Starannem
czyszczeniem, reperacją,
najpewniejsze odnawianie
garderoby jak najtaniej
,Ekonom]a" Dra Emila
Warmińskiego 10. (19645

Lełanki
tapczany i nakładki, ku­
pujesz najtaniej. Teofila
Magdzjńskiego 9, naprze­
ciw Hali Targowej, wła­
sna pracownia. (18C23

Futra
,,Kamczatka11 Dworcowa 42
znana ze swej solidności
warszawska pracownia
kuśnierska, od 30 lat istnie­
jąca, zaopatrzyła swój
magazyn w wszelkiego
rodzaju futra najnowszych
modeli i różnorodną ga-
lanterję futrzaną. Ceny
najniższe. Dogodne w’a­
runki spłaty. Przerabia
i w’ykonuje fachowo, sta­
rannie i tanio ze skór
własnych według ostatnich
kreacyj mody paryskiej.

19160

Merełkowanie
plisowanie, dekatyzowanie.
okrętka, oraz filja pralni
bielizny ,Irena". Piwecki,
Sienkiewicza41,skład.(19608

Masarzystka (10761
poleca się. Mazowiecka 3/5

Wózki (19629
dziecięce, centryfugi, ro­
wery, sypialnię dębową,
kuchnię tanio. Uługa 5.

Abażury
wykonuje tanio Kozłowska,
Gdańska 75-8. (10777K łrnzti,ażi g|

Piekarnia (10784
parowa z domem (centrum)
miasta, wpłata 35.000. K;e-
liszek, Plac Piastowski 15.

Piekarnia
w dobrem biegu zaraz do
objęcia. Dzień. Bydgoski
,200". (19614

Radjo
trzylampowe na baterję
sprzedam. Chołoniew­
skiego 22, gospodarz.(19613

Elekłrolux (19647
350 zł. Cytroen 4 osob.
18-24 Ps 4 cylin. na sprze­
daż. Fordon, Dworzec 4,

180 mórg
buraczanej blisko Byd­
goszczy. dom 11 pokoi,
kompletne, wpłaty 32.000
lub zamiana dom. Wac-
cławski, Długa 59. (19601

Willa (10762
komfortowa, prześliczny
ogród zaraz. Toruńska 112.

Dom 09636
ze składem kupię. Oferty
pod ,,14.000" do administr.

Wózek (19637
krzesełkowy tanio na sprze­
daż. Piotra Skargi 7, m. 6.

Kamienicą
nowoczesną,! najlepszem
punkcie, dochód 14 000,
w’płaty 351 00, resztę a-

mortyzacja. Dziennik
,40 000”. (19632

Buraki
pastewne sprzedam. Ko­
ronowska 53. 10789

1 maszyna
Singera krawiecka. Teofi­
la Magdzińskiego 9, skład.

Bandonjum
Lwowska 5—4. (19598

Korzystnie
oddam dwie ubikacje a

12X16, 3 piętr., z urzą­
dzeniem sanitarnem, na

warsztat pracy, lub skład­
nice i jedną ubikacje 5X18
z dogodne’m zajazdem z

Marsz. Focha i Petersona.
Zgłoszenia Marsz. Focha
nr. 32, skład. 10665

1 szafa
orkiestrowa, sypialka n-

żywana. Zbożowy Rynek
nr. 7. (19625

Skład
towarów krótkich, centr.

Bydgoszczy,, mieszkanie.
Oferty ,2002” Dzień (19599

Maszyną
Singera jak nową, sprze­
dam. Jezuicka 8. (10759

Platformą
25 centnarową. Palarnia
Kawy, Nad Portem.(19638

1 damski (19622
rower jak nowy. Zbożowy
Rynek 7, w podwórzu.

Regały
składowe tanio sprzedam.
Adres: Dziennik Bydgo­
ski. (19570

Parcele (10713
od 40 groszy. Telef. 39-89.

Dom
centrum Bydgoszcz, ogród
17.000, wpłaty 10.000 Wac­
ławski, Długa 59. (19300

Sprzedam
konia, wóz 2’4 Kujawska
nr. 35-6 . (19605

Okazyjnie
futro — płaszcz. Słowa
ckiego 1/3. (19639

Stół
krawiecki, biała duża sza

fa, lustro na sprzedaż.
Zduny 4-11. (10751

Krzesełkowy (19609
wózek sprzedam. Ugory 45/8.

Podwozie (19611
samochodowe na rolwóz,
na 100 ctr. Św. Florjana22/7.

Wóz
resor, handlowy i rower
tanio. Gdańska 170, owo­
carnia. (19581

Snladalnią-Mieczarnią
i jadłodajnię w pełnym
biegu, w śródmieściu z po­
wodu choroby korzystnie
sprzedam. Of. pod ,Ko­
rzystnie" do filji Dzień.

(19584

Okazyjnie (19644
sypialkę nową, meble biu­
rowe, salonik jesionowy
tanio sprzeda ,Sala Licy­
tacyjna" Gdańska 42.

Piekarnie
jedna na miejscu odstą­
pię, 600 zł. Oferty Dzien­
nik ,Okazja". (19646

etkupna a
Motor

5 i 12 konny, prąd stały,
220 volt, dobrze utrzyma­
ne kupimy. Oferty ,Mo­
tor” Dz. Bydg. (19602

Książki
stare kupuje. Księgarnia
Śniadeckich 7. (10775

Kupią
rzeźnictwo zaraz. Oferty
Dziennik Bydgoski ,,Go­
tówka." (19572

Radio (19559
aparat bateryjny lub prąd
stały kupię gotówką. Ofer­
ty z podaniem ceny pod
,HO volt" do Dziennika.

ssrara

Fryzjerka (19576
z wodną ondulacją potrze­
bna. Posada stała. Białas,
Wejherowo, Dworcowa.

Krawcowa
do płaszczy. 3 -go Maja 5,
m. 1. (10760

Podróżujący
do odwiedzania stolarzy
potrzebny. Of. filja Dzien­
nika ,,Hurt". (19627

Ucznia (19697
stolarskiego przyjmie Fa­
bryka Mebli Podgórna 5.

Uczennice
na haft toledo. Wiado­
mość Dziennik. (19.07

Dwóch
fryzjerów poszukują fry­
zjerek prz.ystojnych, nie­
biedne. Oferty fotografją
filja Dziennika ,Przy­
stojni”. (107/1

Czeladnik (10770
krawiecki dobra siła po­
trzebny. Kościuszki 29.

Dzielnego
pomocnika fryzjerskiego
przyjmie od zaraz. Wi­
śniewska, Pelplin, Kościu­
szki 4. (19634

Potrzebny
biuralista magazynier, go­
tówka do 4.00G . Handlo-
hurt", Petersona 12-3 .(10786

Fryzjerka (19575
dobra siła na stałą posa­
dęod 1.lub15.XI.po­
trzebna. Wolne mieszka­
nie i utrzymanie. Oferty
z pensją do firmy Nadol-
ska, Tczew, Podgórna.

Dzielnego (19610
tegorocznego absolwenta 3
letniej Szkoły Handlowej
na prak tykę kupiecką, po­
lecam. Zgłosz. dyr. Witek.

Niania
zdrowa zgłosi się. Ciesz­
kowskiego 9 m. 8. (19577

Dziewczyna
do dzieci prac domowych
ootrzebna. Czarna Droga
13m.3. (19590

Ogrodnik
żonaty. Mińska 14, (10712

BTosad’yYjiPOSZUKUJĄ

Dziewczyna
z gotow’aniem poszukuje
posady do lepszych państw
Oferty ,,Z. A ." filja Dzien­
nika. (19578

Oesposta
umiejąca dobrze gotować,
znająca się na gospodar­
stw’ie domowem od zaraz

lub 1 listopada. Oferty
skierować do Dzień. Bydg.
pod ,,Gosposia." (19573

f 2g
2 duże

pokoje nadające się na biur
ro i pokó,j mieszkalny. Adr.
wskaże Dziennik. (10790

Skład
wynajmę. Długa 5. (19630

Warsztaty
składnice, wydzierżawię
Pod Blankami 20. (19606

Poszukują
dzierżawy do 20 mórg z

budynkami. Oferty w po­
wiecie Bydgoskim lub To­
ruńskim filja,,XX." (19547

EpóicejuAjK
Poszukują

dwa pokoiki, utrzymaniem,
wejście klatka schodowa.
Oferty filja ,,Spokój". (10782

I5Tm!esikan!a^H
4 pokojowe

komfortowe słoneczne
mieszkanie, dwa balkony
I piętro, willa Krakowska
nr. 11. 19596

IfezRanie RcmfortowB

7 pokoi z przyna’eżnościami i ga­
rażem, nadające się na biura przy
ul. Dworcowej naprzeciw Dyrek­
cji kolejowej, za umiarkowanym
czynszem zaraz .

do wydzierżawienia.
Zgłoszenia (19642

Laskowska

,,,Motel Vic er;aa
ulica Dworcowa 85.

4 pokojowe
mieszkanie na I piętrze
dla bezdzietnych do wy­
dzierżawienia. Gdańska
141. (10787

ALFA-yVAL

wrjoobtiwi

Wielki wybór! Niskie ceny!

liJlJ.SZYMCZAK
Bydgoszcz, Dworcowa 28.

fCśśśF}I

Pokój
do wynajęcia. Sw. Jańska
nr. 9-4 . (10762

Pokój
umeblowany. Cieszkow­
skiego 8-8 . (10788

Pokój (19602
ulica Kordeckiego 3 m. 2

Niekrąpujący
utrzymaniem — bez. Gdań­
ska85-4. (107641

2 pokoje
wynajmę. Długa 5. (19631

Chiromantka
wróży dobrze z kart i ręki.
Sienkiewicza l,2 dom.(10778

Wróży
chiromantka przyjezdna.
Poznańska 32-2 . (19588

,,Vote
of Confidence." List pod­

jąłem 17 bm. Odpowiedź
— pod podane nazwisko —

poste-restante. (19664

Ocdi asie 1

reperować radjo?.. -,,Po­
gotowie Radjowe", Sien­
kiewicza 2, tel. 15-40,(19640

Dnia
6 bm. (niedziela) zginął go­
łąb pocztowy, ozdobny,
(ciemna samica) z obrączką
niemiecką. Oddać za wyna­
grodzeniem 10 zł. Komu
wiadomo gdzie się gołąb
znajduje, otrzyma również
powyższą nagrodę. Peter­
sona 14-3.

’

(10766

węgle
do lamp łukowych

na białe światło.

U

Poznańska 12.

Angielskiego
francuskiego, niemieckie­
go wyucza szybko meto­
dą Berlitza, Załachowska
20 stycznia 22. (18173

Pamigtai o HAjili

Najsłynniejszy
jasnowidz Womouth,
Mistrz Międzynarodowe­
go Instytutu Wiedzy Ta­
jemnej/ uznany jako
wszechświatowy fenomen
daje w transie jasne od­
powiedzi we wszelkich za­
wikłanych kwestjach. Wi­
dzi na odległość, odnaj­
duje zaginione osoby.
Przepowiada nieomylnie
przeszłość, przyszłość, o-

pracowuje horoskopy a,­
naliz’y grafologiczne. Zo­
stawia w’ transie szczęśli­
we pew’ne wygranej N-ra
osów, podaje gdzie tako­

w’e można nabyć. Podać
datę urodzenia, stan, za­
łączyć znaczkami zł. 1 .

—

,

Kraków, Piłsudskiego 21.
19569

Zarządca
majątku na stałej posa­
dzie, kawaler lat 32, wy­
soki, poszukuje panny ce­
lem ożenku, wdówki nie­
wykluczone. Poważne nie
anonimowe oferty do
Dziennika Bydg. pod ,Ser-
jo myślący". (19635

Kupiec
lat 30, katolik, posiada
3000 zł. z braku znajomo­
ści szuka panny do lat 28
z gotówką lub składem
kolonjalnym. Oferty z fo­
tografją skierować do
Agentury Dziennika Bydg.
w Tczewie. (19560

Kawaler

blondyn, średniego wzro­
stu, posiadający 2.000 zł
gotów’ki, poszukuje zna­
jomości celem ożenku,
panny miłego charakteru,
która również będzie po­
siadać cośkolwiek gotów­
ki W’zględnie skład lub
domek. Oferty Dz. Bydg.
,,Lat 25". (19548



Nr. 24" ,,DZIENNIK BYDGOSKI", niedziela, dnia 20 października 1935 r. Str. 21

Najnowsze
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modele

lamp
elektrycznych
w wielkim wyborze

poleca

A. fflEWSEŁ
WIASC.: W. SIERPIŃSKI - I. KASPRZAK

Bydgoszcz, Dworcowa 4

Telefon 3193.

ZAKŁAD ELEKTROINSTALACYJNY

ST. SURMA
Siła - światło — Radjo
Żyrandole — Żelazka.

BYDGOSZCZ, ul. Gdańska 59
Telefon ia 97. ====

Przenośne

piece kaflowe
w nulIttssessniBm gatunku

Prima górnośląski

Węgiel I hohs hutniczy
dosb w większyeh i mniejszych ilościach
loko piwnica .... .......:............. - - ’”. A’- r

,,IMPREGNACJA"
Bydgoszcz, Chodkiewicza nr. 15
Telefon 1300.

1 Piecek inżynier
Centralne ogrzewania, wentylacje
i suszarnie, urządzenia kąpielowe,
budowa wodociągów i kanalizacji,
sprzedaż wszelkich materjałów insta­
lacyjnych do powyższych urządzeń.

BYDGOSZCZ, nl. Sobieskiego 8, ni. Dworcowa 47

Telefony 3573, 34 06.

Zakłady

Elektro - Radiotechniczne
Oni. ffl. %rukarzemlcz

firma koncesjonowana
Bydgoszcz, ul. Śniadeckich 61

Telefon it77.

Najstarsza na miejsca firma radjowa.

Żyrandole
OtrzoefnftHcl
KBttdjo
poleca

A.MARCIN1AK
Bydgoszcz, u!. Długa 6. Telefon 13-43

Ceny fabryczne

Radjo na dogodne spłaty
HBJSBTY OETAŁY

ARCYDZIEŁO radiotechniki

KaSawis-Imperator
8-obwodowy, 3-zabresowy, 4 lampowy na

prąd zmienny, uniwersalny i bateryjny.

Poniżej znajdą nasi Czytelnicy szereg
znanych firm bydgoskich, wykonujących
wszelkie prace wchodzące w za­
kres elektrotechniki i ogrzewania oraz

trudniące się handlem artykułów opało­
wych. Firmy te bogato zaopatrzone są
we wszelkie materjały z dziedziny elektro­
techniki i grzejnictwa a powierzone prace
wykonują solidnie i po cenach bardzo przy­
stępnych. Wobec wielkiego znaczenia, jakie
posiada sprawa światła i ciepła w porze
jesiennej i zimowej w każdym ognisku
domowym radzimy naszym Czytelnikom
zwrócić uwagę na tą ważną kwestję, pole­
cając poniższe firmy, które każdej chwili

służą radą i pomocą.

Mistrz budowy pieców ba!lowych
pan Maksymilian Stęszewski, mający
swoje przedsiębiorstwo w Bydgoszczy przy
ul. Poznańskiej 26, poleca: piece i kuchenki

przenośne w pierwszorzędnym wykonaniu,
jakoteż pierwszego gatunku kafle białe i ko­
lorowe. Tamże nabyć można wszelkie Przy­
bory do pieców. Wszelkie prace zduńskie

wykonywane będą akuratnie terminowo.
Tylko prawdziwy fachowiec przez solidną
pracę zadowoli swoją kiientelę. Telef. 3234 .

Przodująca w naszem mieście znana

firma A. Hensel, przy ul. Dworcowej 4,
ktrórej właścicielami są rzutni Kupcy pano­
wie Sierpiński i Kasprzak - poleca naj­
nowsze modele lamp elektrycznych w wiel­
kim wyborze. Wystawa godna zwiedzenia.
Tel. 31 -93.

Firma ..Impregnacja" dostarcza korzy­
stnie przenośne piece kaflowe w najlep­
szym gatunku, jako też prima węgiel górno­
śląski i koks hutniczy w większych i mniej­
szych ilościach, loko piwnica. Firma ta po­
siada na jwiększą składnicę kafli na Bydgoszcz
i okolicę. Biura sprzedaży: Chodkiewicza 15,
(cegielnia). Tel. 13 00.

Najlepszy węgiel - to górnośląski
który dostarcza w każdej ilości — bez miału

(Schuttu) terminowo — po cenach konkuren­
cyjnych znana firma ,,Giesche - Składnica11
w Bydgoszczy. Biura znajdują się przy ulicy
Cieszkowskiego 12. Właścicielem tej firmy
jest p. B. Gierasieński. Prima koks, brykiety
i drzewo opałowe, pierwsze gatunki zawsze

na składzie. Telefony: 20-88 , 36-68.

Żyrandole, najpiękniejsze modele, niklo­
we, mosiężne, grzejniki wszelkiego rodza­
ju, znajdziesz tylko w firmie A. Marciniak
w Bydgoszczy, przy ul. Długiej 6. Ceny fa­
bryczne — a więc tanie. Radjo aparaty
na dogodne spłaty. Telefon 13-43.

Zakład elektrotechniczny f-y P. Mi­
chalski (w centrum miasta) przy ul. Gdań­
skiej 39 — narożnik ul. Śniadeckich, poleca
swoje przedsiębiorstwo. Wykonuje instalacje
dla siły i światła akuratnie. W wielkim wy­
borze radjoaparaty i części składowe po
niskich cenach. Ładowanie i naprawa aku­
mulatorów. Wielki wybór w żyrandolach
i lampach elektrycznych. Telefon 3207.

Firma J. Piecek, Inżynier, największe
przedsiębiorstwo na miejscu poleca: Centralne

ogrzewania, wentylacje i suszarnie, urządzenia
kąpielowe, budowa wodociągów i kanalizacji,
dostawca dla wszelkich urzędów państwo-
i komunalnych. Fabryka i główne biura

mieszczą s.ię przy ul. Sobieskiego 8. Sprze­
daż detaliczna wszelkich materjałów instala­

LAMPY ELEKTRYCZNE
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ŻYRANDOLE
iii.....

!wszelkie przybory elektryczne

po niskich cenach poleca:

ff. KRESKI

BYDGOSZCZ

ul. Gdańska 9. Telefon 1437.

B. Jączkowski
Biuro Instalacji elektrotechnicznej

Bydgoszcz, Gdańska 23, telefon 3930

poleca
najnowsze modele żyrandoli od zł 20.-
piece elektryczne ..... od zł 14. -

aparaty radjowe................. od zł 144. -

1 wszelkie materjały elektrotechniczne

po niebywale niskich oenaoh.

SKLEP BOGATO ZAOPATRZONY.

cyjnych do powyższch urządzeń w składzie

tejże firmy przy ul. Dworcowej 47. — Te­
lefony 3573 - 3405.

Największy I najwspanialszy sklep
bogato zaopatrzony na si-zon zimowy w ży­
randole i lampy elektryczne w najpiękniej­
szych modelach jest znanej firmy F. Kre­
ski przy ul. Gdańskiej 9. Tamże znajdzie
Klient to — czego szuka. Telefon 14-37.

Binro Instalacji elektrotechnicznej
inżynier B. Jączkowski, ul. Gdańska 23

poleca najnowsze modele żyrandoli od 20 zł

począwszy. Pie:e elektryczne nabyć tam mo­
żna już w cenie zł 14. Sklep jest bogato za­
opatrzony w pierwszorzędny towar, wszelkie

materjaty elektrotechniczne po niebywale
niskich cenach. Tel. 39.30.

Chcesz zimą dobrze ogrzany piec
mieć, z którego się nie dym:, to udaj się
z całem zaufaniem o naprawę pieca do fa­
chowca mistrza zduńskiego p. Pińczewskiego
przy ul. Zygmunta Augusta 24, (niedaleko
gł. dworca. Tel. 1791.

Przy ulicy Śniadeckich 25, znajduje
sie ,,Zakład Elektrotechniczny11 znanej firmy
W. Tyborski. Instalacje dla siły, światła

i radja. Reperacje wszelkich części elektry­
cznych. Fachowe ładowanie akumulatorów.
Żyrandole i grzejniki w wielkim wyborze
na składzie. Tel. 35-15.

Przodujący radjoaparat, to ,,Nata-
,wis - Imperator11 arcydzieło radiotechniki
3 obwodowy — 3 zakresowy — 4 lampowy
na prąd zmienny, uniwersalny i bateryjny,
zna idziesz na dogodnych warunkach tylko
w firmach tutaj się ogłaszających.

Pan Marjan Brodziński jest solidnym
dostawcą węgla górnośląskiego — Koksu

hutniczego — Brykietów — Węgla drzewne­
go i drzewa opałowego pierwszej jakości.
Terminowa wysyłka każdej ilości w dom.
Obszerne.składnice znajdują się przy ulicy
Sowińskiego 16, (róg Hetmańskiej). Tel. 18-55 .

Najstarsza na miejscu firma kon­
cesjonowana ,Zakłady Elektro-Radiotech­
niczne", właśc. Inżynier M. Brukarzewicz
przy ul. Śniadeckich 61, poleca się Szan.

Czytelń. ,, Dziennika Bydgo skiego". Tel. 1177.

Przy ulicy Św. Trójcy 35, znajduje się
warsztat elektro-mechaniczny znanego inży­
niera pana Schulza. Przedsiębiorstwo
wykonuje instalacje dla siły i światła, jako-
teź reparacje wszelkie elektryczne maszyny
i aparaty. Tamże nabyć można używane
motory benzynowe na i prąd po niskich ce­
nach. Teleion 3741.

St. Surma-Zakład Elektro-instala­
cyjny dla siły i światła przy ul. Gdań­
skiej 59 Renomowana ta firma oddaje po
cenach konkurenc.yjnych najnowsze modele
w żyrandolach, różnego rodzaju żelazka ele­
ktryczne. — Radjo aparaty pierwszych fa­
bryk — na dogodne spłaty. Tel. 12- 97.

Bracia Borkowscy Sp. A . w Warsza­
wie, najpoważniejsza fabryka elektrotech­
niczna, produkuje wszelkie grzejniki elektry­
czne, żelazka, garnuszki, piecyki, kuchenki,
maszynki do kawy, piekarniki i chłodnie
elektryczne. Żyrandole, lampy, oraz lampy
kwarcowe. Zwiedzajcie bogato zaopatrzony
skład fabryczny przy ul. Gdańskiej 28a
w Bydgoszczy.

Zakład Elektrotechniczny - Bydgoszcz

P. MICHALSKI
INSTALACJE DLA SIŁY
I ŚWIATŁA, SILNIKI

ELEKTRYCZNE I T. D.

Lampy elektryczne. Żyrandole.

RADJO
APARATY I CZĘŚCI SKŁA­
DOWE, ŁADOWANIE I NA­
PRAWA AKUMULATORÓW.

Gdańska 39. Tel. 3207.

Przedsiębiorstwo budowy

piecy kaflowych
J. Pińczewski

Bydgoszcz, Zygmunta Augusta 24 - Tel. 1791

Składnica kafli.
mtp Przyjmuję wszelkie prace w zakres

zduństwa wchodzące,

Specjaln. Małopolskie k:uchnie i kominki.

Zakład elektro -

W. TYBORSKI
BYDGOSZCZ, Śniadeckich 25, telefon 3515

Instalacje dla siły, światła i radja
ŻYRANDOLE - GRZEJNIKI

Reperacje wszelkich części elektrycznych

FACHOWE ŁADOWANIE AKUMULATORÓW

PiBGB i kuchenki
przenośne
białe
koloroweKafle

Wszelkie przybory do pieców.
Wykonywanie prac zduńskich.

M. STASZEWSKI
Bydgoszcz
Poznańska 26 Tel. 3234.

59

Masrgan BrosSsiński
Bydgoszcz, Sowińskiego 16
narożnik ulicy Hetmańskiej

Węgiel górnośląski — Koks hutniczy
Brykiety — Węgiel drzewny

Drzewo opałowe
ĆTCurt - ę)eta! ^e! 18-55.

Bani Mio-mL_
Inżynier P. Schulz

Św. Trójcy 35 BYDGOSZCZ Telefon 3741

Instalacje dla siły i światła

Reperacje wszelkich maszyn I aparatów elektr.

Używane motory benzynowe i na silą
po niskich cenach z warsztatu.

GIESCHE SKŁADNICA
właśc. B . Gierasieński

Bydgoszcz, Cieszkowskiego 12
tel. 2088 i 3668

polec a

WĘGIEŁ GÓRNOŚLĄSKI
KOKS, BRYKIETY, DRZEWO

Żyrandole
Lampy

!śSelaslsa
Radjo

polecają po cenach fabrycznych

Bracia BorkOWSEy
Sp. Ake. WARSZAWA

Oddział Bydgoszcz
ni. Gdańska 28 a. Telefon 23-20.

Gustowne

tanio i szybko wykonuje
DRUKARNIA BYDGOSKA S. A.
Poznańska 12-14. Telefony 3315, 3316, 3326
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Krawcowa
pierwszorzędna dyplomo­
wana wa Francji, szyje

alta, kostjumy, suknie
alowe, według najnow­

szych żurnali, na życzenie
wykonuje modele. Lwow­
ska 5-4. (19515

Meble
kupisz zawsze najtaniej

tylko u (2812
Bernarda Nowaka

Bydgoszcz, Długa 10.

Uwaga na adres Długa 10.

Fotografie (10749
wykazowe dla Ubezpie­
cza!ni Społecznej i pp. ko­
lejarzy w najlepszem wy-
konaniu po bardzo niskich
cenach zaraz do odebra­
nia. Centrala Fotogra­
ficzna, tylko Gdańska 27.

Meble wyściełane
własnej produkcji! Tap­
czany, kanapy, leżanki,
garnitury, fotele, matera­
ceit.d.pocenach
przystępnych poleca
A. L . Małż, teraz Dwor­
cowa 32. Zwracam uwagę
na okno wystawowe. (17958

Materace
Janowicza przodują ja­
kością i wykonaniem.
Własne warsztaty. (19583

Dworcowa 39.
Stoły kuchenne

wysuwa!ne, miednice, ma­
sowej produkcji, doskona­
łe szafy do ubrań i bie­
lizny, pięknie polerowane
tanio poleca fabryka Her­
kules, Promenada 1. (15045

Meble
solidne najkorzystniej
kupisz w fabryce mebli

E. Bronikowski I Syn,
Bydgoszcz, Nakielska
133, telefon 3158. (18911

Fotografie
legitymacyjne 3 szt. 1 zł

poleca,, Wiol", Sw. Trójcy 21.

Zegarki
nowe, reperacje najtaniej.
Chmielewski, Dworcowa

nr- 41. (10758

Gospodarstwo
46 mórg, okazyjnie. No­
wakowski, Kaszubska 2.

19537

Sklep
mączno - spożywczy, bar­
dzo korzystnie do oddania.
Pomorska 53. (19531

Kamienica
3 piętrowa, cztery składy
(centrum) dochód 12 500,
wpłata 50.000. Kieliszek,
Plac Piastowski 15. (10706

Dom (10747
dochód 5 228 zł, cena 35 000
zł. Dworcowa 51, kiosk.

Sprzedam
z powodu choroby

skład futer
oraz pracownię kuśnier­
ską w Poznaniu, istnieją­
cy od 20 lat, dobrze za­
prowadzony, z stałą i wy­
robioną klientelą, położo­
ny w najbardziej ożywio­
nej dzielnicy. Objekt
ca. 40 tys. zł. Zgłoszenia
,Par’ Poznań, Aleje Mar­
cinkowskiego 11 pod
,56,379”. (19489

Kamienie
brukarskiie większa ilość
oraz

radioaparat
,Lorentza” . na anodówkę
korzystnie na sprzedaż.
Oferty pod ,G

’ do filji
Dziennika. (10744

Kamienica
dwupiętrowa, dochód rocz­
ny 3.500, cena 20.000 . Far-
na 6, właściciel. (19550

Kamienica
(Gdańskiej), dochód 6000,
cena 35 000. Dziennik

,40 000”. (19591

Domek
ogród, p!ac sprzedam. Lu­
belska 38. (19580

Nowy (19612
rower i 3 lamp, radjo
sprzeda. St. Szkolna 15/7.

Dom
2 piętrowy składami, do­
chód 13.200, cena 70 000.
Poleca Fajtanowski, Gdań­
ska 45. (10756

Dwupiętrowy
nowopobudowany 18000.
Właściciel ulica Babia-
wieś 4. (19595

Dom
piętrowy sprzedam. Ks.

Skorupki 32. (19618

Korzystne
do kupna majątki różnej
wielkości i dzierżawy. Do­
my, kamienice, różne in-
teresa handlowe poleca
Informator, Bydgoszcz,
Sienkiewicza 12. (10750

Plac (17043
narożnikowy, oparkanio-
ny, kioskiem, barakiem

mieszkalnym sprzedam.
Kiosk, Pierackiego 22.

Gdynia
dobrze zaprowadzone
przedsiębiorstwo rzefnic-
ko-wedliniarskie do od­
stąpienia zaraz. Oferty
Dziennik Bydgoski Gdy­
nia pod ,,101". (19564

Plac
budowlany’ tanio. Leśna
nr. 35. (19551

Sprzedam
pościel — komplet. Sien­
kiewicza 31-2 . (10707

Slngera
maszynę damską sprze­
dam. Kujawska 74. (19514

Łóżeczko (10708
dziecięce, materace sprze­
da Gapiński, Kwiatowa 9.

Afredale - Terrier
4 mieś, z rodowodem na

sprzedaż. Skwarna 3, (Wil­
czak). (19532

Patefon
Wróblewski, Plac Pia­
stowski 4. (10742

Rasowy
,Doberman” i szczenię
sprzedam Reja 5—3 .(10748

Chemiczną
pralnię-farbiarnię sprze­
dam (wyuczę fachu). Po­
wód—objęcie posady pań­
stwowej Dziennik Bydg.
Toruń ,Tanio". (19566

Truskawki
,Laxton Noble”, owoc

wielki, 100 szt 3.00 zł.

Rabarbar
,Monarch’, odmiana
wczesna 10 szt. z dziele­
nia 4. 00 zł. sprzeda. Ma­
jętność Jeżewo, poczta
Łabiszyn. (10710

,Maszyna
do pisania używana w

bardzo dobrym stanie, o-

kazyjnie na sprzedaż. M .

Focha 28, tel. 36-66 (19555

Maszyną
do obcinania szczotek. Go­
łębia 24. (19553

Beczki
od owocu różnej wiel­
kości, dwa kominy bla­
szane 4 i 6 mtr dług., ko­
rzystnie sprzeda ,Kama”,
fabryka cukrów, Byd­
goszcz, Zduny. (19356

Buraki
pastewne sprzedam.
Cmentarna 50. (19556

2 maszyny
krawieckie na prąd sprze­
dam. Dzień. Bydg. pod
,Zaraz 3". (19594

Rower (19592
sprzedam. Gołębia 53.

Rower
piec żelazny, ankry bu­
dowlane sprzedam. Ma­
tejki 7 (10757

Futro
na sprzedaż. Stary Rynek 3

podw. (10780

Radio (10773
sprzedam. Karpacka 36.

Złoty
zegarek na sprzedaż. Kozie­
tulskiego 4 a. (10772

Patefon
tanio sprzedam. Leszczyń­
skiego 30-5. (19593

Jadalnia
tanio. Kordeckiego 11,
m. 13. (19582

Kupią
dom w dobrym stanie w

centrum, dobrze się pro­
centują’cy, przy wpłacie
15-30 tys, Dziennik pod
,,1001". (19520

Maszyną
do pisania używaną do­
brym stanie kupię pry­
watnie. Promenada 63,
m. 3. (10732

Kuter
rzeźnicki 30 litr, oraz mo­
tor ropowy do 8 km ku­
pię. Złoszenia filja Dzień.

Bydg. pod ,Kuter”. (10737

Kupią
dom, wpłacę 3.000 . Oferty
pod ,,3000." (19541

Kuplą
urządzenie do baru jak
maszynę do gorących za­
kąsek, gablotki i p!yty
szklane do bufetu wraz

z oprawą niklową w do­
brym stanie. Oferty pod
,Zaraz” Dziennik Bydgo­
ski Grudziądz. (19563

Kup!ą
dom, wpłacę 12000. Oferty
pod ,Ogród”. (19542

Q7ie czasem los to zarządził, iż w czasie takiego kryzysu gospo­
darczego, jaki przeżywamy, jest zadowolony i śmieje się ze

wszystkiego, Jako obrotny kupiec, znając zbawienną stroną

reklamy, umieścił ogłoszenie w ,,dzienniku dydgoskim" i zdobył
tak licznych odbiorców, że śmieje się nietylko z doskonałego obrotu,
lecz zwłaszcza z tych, którzy w skuteczność ogłoszenia nie wierzą.
Jego dewizą jest: J)rzez ogłoszenie — mam powodzenie /

Radjo
używane, prostownik i a-

dapter kupię. Zgłoszenia
pod .Radjo” filja Dzien­
nika (10711

Włosie
końskie kupuję. Płacę naj­
wyższe ceny. Zamieniam
na szczotki i inne towary.
Zygmunt Drzewiecki, Byd­
goszcz, Gdańska 73. (10739

Plac
budowlany kupię. Pośre­
dnik wykluczony. Zgłaszać
filja ,K. W.’. (10776

Psa
ostrego kupię. Grunwaldz­
ka 39-1. (19536

Nauczyciel
udziela lekcyj w zakresie

gimnazjum. specjalność
matematyka, łacina. Cena

przystępna. Jagiellońska
nr 24,’m. 1 . (19535

Angielskiego
najlepszą metodą poszu­
kuję. Oferty filja ,Pani’.

10726

Kd°nz}iOgrodnik
żonaty. Mińska 14, (10712

Gosposią
na wieś jako wyręczyciel-
kę pani domu, poszukuję
zaraz lub później. Grun­
waldzka 55, l.ptr. (19525

Partnerka
rewjowa potrzebna. Adres
Dziennik Bydg. (18521

Stolarz
do forniero wania potrzebny.
Zduny 8. (10781

Sprzedawaczka
rutynowana i uczciwa do
składu wędliniarsko-rzeź-
nickiego od 1. XI. po­
trzebna. J . Behrendt,
Tczew, Dworcowa 10.

19561

Chłopiec (10740
z wioski do konia po­
trzebny. Saperów 28.

Uczciwa
dziewczyna z wioski.

Zgłoszenia ul. Poznańska
nr. 11, kolonjalka. (19524

Bufetowa
pierwszorzędna może się
zgłosić do cukierni i ka­
wiarni. Gdańska 67. (10738

Robotnicy
obeznani z obsługą piły
(Gatterbedienung) zaraz

poszukiwani. Of. filja Dz.

,Tartak”. (10703

Panienki (19249
umiejącej robić pończo­
chy na okrągłej maszy­
nie poszukuję zaraz.

Dziennik Bydgoski ,To­
ruń, ,Pończoszniczka’.

Samodzielna
wykwintnem gotowaniem,
praniem. Kordeckiego 16,
m. 4. (19585

Dziewczyna
do wszystk ego potrze­
bna. Wileńska 7—3 . (10725

Służąca
potrzebna. Samodzielne
dobre gotowanie. Jagiel­
lońska 16, m, 2. (10735

Gotował
dobrze wyuczy córki gos­
podarskie, dając ’im l’ach,
tylko Kawiarnia Ziemiań­
ska, Pomorska 5. (10753

Czeladnik
szewski potrzebny zaraz

na stałą pracę męską i
damską. Prokopczuk,
Łobżenica. (19616

Uczennica
potrzebna. Cukiernia,’Pie­
karnia, Długa 11. (19579

Młodszą (19626
dziewczynę ze wsi do
wszelkich prac domowych,
rzetelną i czystą poszuku­
ję. Zgłosz. Garbary 20, m. 5 .

Uczniowie
ślusarscy potrzebni. Gdań­
ska 26, Katowski. (10774

Starszego (19621
doświadcz, czekoladowni-
ka i laboranta z dokł. zna­
jomościami facbowemi z

branży czekoladowo-cu-
kiern. oraz obezn. fabryk,
wafli i keksów poszukuje
większa fabryka od 1. XI.
35. Zgłosz. z odp. świad.
za pod. wynagrodź, załącz,
fotogr. pod ,L. B. L’.

E
POSADY

M(oda
samodzielna ekspedjentka
poszukuje posady zaraz,
ewtl. biuralistki, kasjerki,
bufetowej, polsko-niemiee-
ki.Oferty ,Kaucja’. (19499

Starsza
uczciwa sierota poszukuje
posady w Bydgoszczy z

gotowaniem od 1 listopa­
da, zna kuchnię warszaw­
ska. Oferty pod ,Sierota"
do Dziennika Bydg. (19528

Poszukują
posady kasjerki lub ek­
spedientki z dobremi re­
ferencjami, miejscowość
obojętna. Zgłoszenia pod
,Uczciwa’ filja. (10736

Gospodyni
inteligentna, wykwalifiko­
wana, poszukuje posady
do jednej osoby; wyma­
gania skromne. Oferty
pod ,M. L.”do Dziennika

Bydgoskiego. (19538

Poszukują (19615
dla syna gimnazjasty
miejsca nauki w przed­
siębiorstwie kupieckim,
kolonj. delik. ewtl. żelaza.

Zgłoszenia proszę skiero­
wać pod A. Ziółkowska,
Gniew, ul. 27 Stycznia 21.

300 zł.
dam za wyrobienie posady.
Oferty do Dzień, pod ,,Ab­
solwent Liceum Handlowe­
go’. (19500

Służąca
21 lat, do wszelkich prac
poszukuje posady na wsi,
zaraz. Oferty Dziennik

Bydgoski pod ,Z. B’.(19519

Kto
przyjmie ucznia za elektro­
technika. Oferty ,,Uczeń”
fpja. (10746

Rzeźnictwo
z zapędem elektrycznym,
w dobrem położeniu To­
runia, wydzierżawię. U-

rządzenie składu i war­
sztatu do odkupienia. Of.
Dzień. Bydg. Toruń pod
,Korzystnie’. (19565

Warsztat
do wynajęcia. Pomorska
nr. 3. 10755

Piekarnią
dobrze prosperującą za­
raz wydzierżawię

’

z po­
wodu choroby, do objęcia
potrzeba 2 200 zł. wtem

pół roku dzierżawa za-

płacona.AIeksandrów Kuj.
Okszeji 18. 19617

Pokój
umeblowany. Staszica 5,
m. 5. (10704

Pokój (10729
elegancki, słoneczny, ła­
zienka. Petersona 12-3 .

Pokój
ciepły. Wróblewska, Plac
Piastowski 4. (10741

Umeblowane
centralne ogrzewanie oso­
bne wejście. Podgórna
5-II . (19546

Pokój
lgn. Paderewskiego 10,
m. 9. (!9C87

MIEJZKANIA
WSLMC

W BYDCSfZCZY

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr

2 pokojowe!
kuchn. Mierosławskiego 5

Ogińskiego 18, (19534

bezdz. Niegolewskiego- 8 .

kuchnią. Strzelecka 69.

4 pokojowe!
kuchnią od 1. 11 . Długa
39, I ptr.

Garaże:
Sienkiewicza 18 portjer.

Skład:
2 pokoje kuchnia Biela­
ny 6/2 róg Jac owsk:ego.

4 pokojowe:
komfortowe mieszkanie
w nowym domu. Moniusz­
ki 7.

Mieszkanie
komfortowe 5-cio pokojo­
we do wynajęcia zaraz.

Wiadomość u gospodarza
20 Stycznia 10—3 . (10627

5 pokojowe
do wynajęcia. Chocim-
ska 8-4 . (10733

4 pokoje (19523
kuchnia z łazienką wolne.
Wolne od podatku. Po­
morska 35, gospodarz.

6 pokoi
na 11. p . do wynajęcia.
Pomorska 3. (10754

Pokój
kuchnia. Sieroca 26. (19571

Mieszkanie
5 pokoi, wanna, gaz, elekt

front,. II ptr.,wygody, wy-
najmie gospodarzŁokietka
15, od l listopada. (10709

Gdańska 69
Cztery pokoje, kuchnia,
komfortowe, wynajmie go­
spodarz. Wiadomość u por­
tiera. (10783

Mieszkanie
pokój kuchnia, słoneczne,
do wynajęcia Curie Skło­
dowskiej 20. (19539

2 pokojowe
umebl. mieszkanie z oso-

bnem wejściem do wyna­
jęcia, z pełnem utrzyma­
niem, nadające się dla 2
do 3 panów. Gdańska 25,
m. 2. (10714

Komfortowe
mieszkanie 6 pokojowe I.

piętro. Informacje Libel­
ta 14. (10705

Do wynajęcia
7-pokojowe mieszkanie
Dworcowa 100. 1 . piętro.

10763

Dwa
pokoje z kuc.hnią do wy­
najęcia. Rok z góry. Chro­
brego 26, m. 4. (10779

E’SSi=WSZUKA

Urządnlk
państwowy poszukuje 2
lub 3 pokoje, okolica obo­
jętna. Oferty filja Dzien­
nika ,l. XI.”. (10724

4lub3
łazienka, stały urzędnik,
kwartał zgóry. Filja Dzien­
nika ,500” . (10720

5 pokojowe
mieszkanie, słoneczne z

łazienką w śródmieściu

poszukuję. Of. pod ,G’ do

filji Dziennika. (10745

Poszukuje
pokój kuchnię, czynsz pół
roku zgóry. Oferty ,,Bez­
dzietni" Dziennik. (19559

Pokój
w centrum zaraz, płacę
V, r . zgóry. Zgłoszenia
filja Dzień. ,C". (10752

Ły”JIGrafolog London
wszechświatowej sławy!

Bydgoszcz, Stary Rynek 21
in. 6. II. p. front.

Przed nabieraniem łatwo­
wiernych osób przez po­
spolite wróżki, chiromant-
ki, fakirów, jasnowidzów
podszywających się pod
miano -grafologów, Grafo­
log London zdumiewająco
odkrywa — wszelkie ta­
jemnice z charakteru pis­
ma, anonimów, fotografji.
Wyszczególnienia _ naj­
ważniejszych faktów w

sprawach życiowych, ma­
jątkowych, zawodowych,
rozwodowych oraz o wy­
niku spraw procesowych
i kryminalnych. Określa
charakter zdolności, prze­
znaczenie. Na życzenie ex-

perymenty medjalne. Ty­
siące podziękowań, nieza­
możnym i studjująeym
ustępstwa. Dyskretnie nie-

krępujące przyjęcia od
10-1 i 3-8 wieczorem.
W niedzielę i święta od
3-6 oraz dla zamiejsco­
wych zgłoszenia pisemnie
za nadesłaniem 2 złotych
w znaczkach pocztowych,

19540

Pamlątaj
najtaniej kupisz obrazy,
lustra tylko: ,Polonja"
ulica Farna. (19549

Wróży (19545
chiromantka przyjezdna,
Warszawy. Garbary 19—13

W decydujących
kwestjach należy z ’/Się mąć
orzeczenie grafologa Kró­
lowej Jadwigi 13/6. (19543

Wróżka
przepowiada dobrze. Hen­
ryka Dietza 2/3. (19al8

Do bilardów
automat. Bile, liczniki
oraz wszelkie przybory
dostarcza zakład tokarski
E. Kleiner, Warszawa, Sło­
wackiego 3. (19529

Która ((10701
żeńska szkołagimn.semin.
jechała 11 kwietnia tego
roku pociągiem porannym
z Bydgoszczy do Gniezna

pod opieką Siostry? Dwie

najstarsze uczennice

(blondynka i brunetka) po­
dadzą swe adresy w waż­
nej sprawie pod: W. Kon­
drat, 2. płk lotn. Kraków.

Zaginął 19554
pies mały czarny, oddać
za wynagrodzeniem. Ul.
Śniadeckich 27, skład.

Z panem
lub panią, nawiążę kore­
spondencję w celu wy­
miany myśli.Oferty Dzien­
nik Bydgoski Toruń pod
,Kulturalny”. (19568

K roiycaa H
20.000-30.009 zł.

na majątek na pierwsze
miejsce. Zbadanie mająt­
ku koniec/n\ Of. , Płat­
nik” filja Dzień. (10723

Szukam
4000 zł. na 1. hipotekę re­
alność, dom. Olerty filja
Dzień, pod ,4000.” (10718

Bydgoszczanka
lat 28 szatynka posiada­
jąca 7000 gotówki i wy­
prawę pragnie poznać u-

rzędnika lub wojskowego
w celu matrymonjalnym.
Of. Dzień. Bydg. ,,Wisia”.

19506

Wdówka
45, niebiedna, szlachetne­
go charakteru, szuka mę­
ża z dobrym charakterem.

Oferty filja Dziennika

pod ,10”. (10717

Kawaler
Pomorzanin, lat 34. rzym­
sko-katolik, szat,yn ku­
piec, posiadający 45 000 zł.
szuka żony, panie posia­
dające większą kamienicę
z przedsiębiorstwem
zechcą łaskawie złożyć
oferty do Dziennika Byd­
goskiego Toruń, pod
, Solidny’ . (19567
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załatwia sprawy sądowe,
administracyjne, karne,
procesowe, spadkowe, hi-
poteozne, waloryzacyjne,
kontraktowe, spółkowe,
najmu, podatkowe itd.,

ściąganie należności
i udziela porady prawnej.

St Banaszak,
Bydgoszcz,

Gdańska 35. Tel. 1304.

Zabawki!
Duży wybór lalek, repe­
racja lalek. ,Tani Bazar’

Stary Rynek 1. (19343

MEBLE
solidnego wykonania

najkorzystniej tylko
w firmie (2293

hbobso wiae;SaBi
Ign. D, Grajnert
Bydgoszcz, Dworcowa 21.

Deski
kantówki, towar dobry i
tani. Skiaciwfeu__drzewa.
Ogrodowa 2. "

(H?i;

Tarcze zapędowe
kleszcze stolarskie, rączki
do pił, drabinki masowe,

wykonania drzewne. Her­
kules, Telefon 3093. (15043

Węgiel

Górnośląski zł 2.25 ctr

drobny 1.90 ctr. ( 1545

I. Staszak, Śniadeckich 32
Tel. 35-58.

60/, Pożyczkę
Narodowa

Jako częściową
wpłatę na radjoodbiorniki
PZT przyjmuje tylko Fa
B. Jąezkowski, Bydgoszcz
ul. Gdańska 23, tel. 3930.

19064

Kafle
białe, kolorowe, gładkie
i deseniowe, wytrzymałe na

glazurę pod gwarancją oraz

doniczki do kwiatów
w wszystkich rozmiarach poleca

po cenach fabrycznych (124,e

Fabryka Wyrebćw Ceramicznych
fiFor. Kramer

Zeg,arki
biżuterja, obrączki ślubne,
fachowa naprawa zegar­
ków, Srodziński, Batore­
go 5. (7882

Futra 05641
najdroższe odpowiednio
wykonuje popularny w

Bydgoszczy stuprocento­
wy fachowiec Stanisław

Rudak, Dworcowa 70.

Swetry (14858
kamizelki, bluzki, pulo-
werki poleca pracownia
trykotarska Bukowskiej,
Śniadeckich 2, Nadrabia­
my pończochy, nabieramy
oczka, wszelkie reperacje.

Dywany
chodniki, wyroby kokosowe,
ceraty, linoleum, tanio.
M. Szmolke, Bydgoszcz,
Jezuicka 22, tel. 1301 . (21805

Prace drzewne
budowlane masowo wyko­
nuje Herkules, Telefon
nr. 3093. (15044

K SP0ZEOfiiE S

Kolonjalkę
sprzedam. Dziennik ,Ta­
nio 25”. (19392

Fryzjerstwo
w malein mieście, tania
dzierżawa sprzedam. Wy -

gocki, Skórcz, pow. Sta

rogard, Dworcowa. (19405

Sprzedam il949i
dom nowy, wolny interes,
wieś kościelna, powody
rodzinne, cena lOoOc. O -

ferty do Dziennika Byd­
goskiego pod ,Okazja”.

Sprzedam
majątek ca 340 mórg,ziemia
pszenno-buraczana, inwen­
tarz żywy i martwy, bu­
dynki obszerne masywne,
sad owocowy, park, jezio­
ro rybne wartości 120.000 zł
lub zamienię na większa
mleczarnię albo dom
Uwzględnione będą tylko
poważne, zdrowe objekta
Zgłoszenia pod ,Nr. 120"
do Dzień. Bydg. (19420

Plac
budowlany małą oficyną
sprzedam. Gdańska 37,
benzyna. (10734

Kino
stałe jedyne w mieście

Sprzedam. Zgłoszenia pod
,2699” Dziennik Bydgo­
ski Grudziądz. (19478

Kiosk
w Orłowie Morskim bli­
sko morza, dobrze pro­
sperujący sprzedam ko­
rzystnie z powodu obję­
cia innego przedsiębior­
stwa. Oferty Dziennik

Bydgoski Gdynia pod
,Egzystencja”. (19471

Kiosk (19508
sprzedam. Ugory 12.

Egzystencja
restauracja, skład kolo-

ujalny, istniejący 30 lat,
centrum miasta kuracyj­
nego, zaraz korzystnie
sprzedam, pełna koncesja,
zajazd, przyległe mieszka­
nie. Oferty ,Egzystencja’
Dziennik Bydgoski Ino­
wrocław. (19453

Skrzynie
duże tanio sprzedam. B.

Jąezkowski, Bydgoszcz,
Gdańska 23. (10653

Aparat
Espress 12 litrów, do pa­
rzenia kawy w bardzo

dobrym stanie jak nowy
tanio na sprzedaż. Zgło­
szenia do Dzień. Bydg.
,Nr. 50". (19364

Sprzedaje
dobre kanarki. Pierackie­
go 63/2. (19517

Futro
męskie, czarne palto ko­
rzystnie. Warmińskiego
1-3. (10702

--- ---- ---- -- ---- ---- -- ---- --- ”ś

C/watpo f

Najsmaczniejsze pier­
niki wypiekane tylko na

miodzie stołowym sztucznym
,,ROSTA44.

Każda paczka zawiera re­
ceptę na pierniki. (1849.

Miód stołowy sztuczny
,,ROSfA" do smarowania
Chleba jest najtańszym, smacz­
nym i pożywnym produktem.

Miód stołowy sztuczny
,,ROSTA" do nabycia w każ

dym składzie kołonjalno-spo-
żywczym i składach kawy.

FabryRa miodu sztucznego
,,OOSJTI"

Nowemiasto n/Srw.
--

Kamienica G9421
składem, ogrodem 16 000.

Nowakowski, Kaszubska2.

Aparat (19502
radjowy korzystnie na

sprzedaż. Śląska 20, m, 4.

Jad sin!a
używana, kom fortowa dę­
bowa, zegar stojący. Pro

Niemka (10371
ndziela lekcyj niemieckie­
go Cieszkowskiego 17-2 .

Udzielam
lekcyj z zakresu szkoły
powszechnej. Zgłoszenia
do oddziału Dziennika

Bydg. pod ,Lekcje". (19394

Kucharka
3łużąca, sumienna, praco­
wita, czysta, znająca ca­
łokształt gospodarstwa do­
mowego, do lat 35, po­
trzebna od 1. 11. w dom

kupiecki do 3 osób. Zgł.
z świadectw’ami Dziennik

Bydg. Inowrocław ,Czy­
sta". (19277

Panienka
do obsłuci samotnego pa­
na potrzebna. Oferty filja
,Jotsa’. (19501

nsw tr u, otr’j j xxv .J^wovtx
menada 63, m. 3. 0073! | goSzcz

Parobek
potrzebny. Meyer, Prądki
poczta Ciele powiat Byd-

właśc. B. Gierasieński

ES!

G95u7

BYDGOSZCZ, Cieszkowskiego 12, teł. 20-88, 36-68
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Skład (19455
kolonjalny pełnym biegu,
staro zaprowadzony, ru­
chliwej ulicy i mieście po-
wiatowem Pomorza sprze­
dam z powodu zmiany
stosunków. Oferty ,Pewna
egzystencja” Dziennik.

Woźnica
fachowiec do sprzedaży
piw’a potrzebny. Zgłosze­
nia z podaniem poprzed­
niej pracy do Dzień. Bydg.
pod ,Browar". 19438

Pampę
z rurami okazyjnie sprze­
dam. Pomorska 26. (19504

Kanapę
plusz, z fotelikami tanio

sprzedam. Gdzie? wskaże
Dziennik. (10722

Rogacza
i sarnę oswojone sprze­
dam. Sobiesiński, ul. Ni­
ziny 5. (10680

Starsza
ekspedjentka. szuka posa­
dy w składzie cukierków,
ko!onjalnym, lub przy
bufecie, wymagania
skromne. Oferty do Dzien­
nika Bydgoskiego pod
,Cz. H,” (19237

Sprzedaje
tanio, kupuje, zamieniam
wszelkie używane, nowe

rzeczy, fortepiany, antycz­
ne, mahoniowe meble, ze­
gary, obrazy, maszyny do

szycia, porcelanę, garde­
robę, rogi jelenie i t. d .

Ant.ykwarjat, Bydgoszcz,
Batorego 6. (19494

Cukiernik
kawaler 15 lat praktyki po­
szukujeposady, Oferty
Dzień. Bydg. Grudziądz pod
, Słodki". (19338

Radjo (10730
3 lampowe tanio na sprze­
daż. Baterja lub prąd sta­
ły. Mazowiecka 27, ’m. 11.

1000zł
kaucji złożę za posadę in­
kasenta, magazyniera,
przedstawiciela itp. Ofer­
ty ,Handlowiec” Dzien­
nik Bydgoski Inowroc­
ław. (19475

Poszukuję
kupna gospodarki od 50
do 100 mórg w pobliżu
Bydgoszczy. Oferty pod
,K. S.’. (19550

Poszukuje 00727
dobrze prosperującej pie­
karni, miejscowość obo­
jętna. Zgłoszenia filja
Dziennika pod ,M. K.’ .

Pomocn k
branży kolonjalnej przyj­
mie posadę, niskie wyna­
grodzenie. Polecenia i re­
ferencje. Zygmunt Gniew­
ko,wski, Lalkowy powiat
Star)gard. (19468

Ślusarz
maszynista żonaty, lat 35

obeznany z wsżelkiemi

maszynami parowemi i
motorami spalinowemi po­
szukuje stałej pracy naj­
chętniej w cukrowni, w

której już kilka lat pra­
cował. Oferty pod ,Zdol­
ny” Dziennik Bydgoski
Grudziądz. (19477

a

Czołowe miejsce na rynku radjowym zajmują
słynne odbiorniki (18578

Radio-ELEKTRIT
Oto Ich zalety:

Piękny stylowy wygląd
Solidne części i staranny montaż
Głośnik o bezkonk. natur, pięknym tonie

Najwyższa selekcja
Przyjdź — posłuchaj — a przekonasz się.
Demonstracja i sprzedaż w bogato zaopatrzo­
nym specjalnym składzie radjotechnicznym

utfiica Oworcowo 64. Telefon 2101,
Obsługa fachowa. Własne laboratorjum.

Administrator
rolny, który zawiadywał
więlrszemi majątkami w

Wielkopolsce, Królestwie,
poszukuje zastępstwa wła­
ściciela majątku lub ad­
ministratora, rzeczoznaw­
stwa rolnego lub też

skromnego zajęcia w mie­
ście, administracji kamie­
nic, magazyniera fabryki,
podróżującego ziemiopło­
dów lub inne. Polecenia
chlubne, był jako rządca
J. W. P. Turno w Obje-
zierzti, J. W . P. hr, Kwi-

teckiego. Gosławice, jako
administrator dóbr J, W.

t’, hr-. P mińskiego, Ko-
1 Scielec, J. W . P. hr, Bniń-

skiego. Gultowy. J. W. P .

Frezera, Ossówiec, J. W .

P. Zukotyńskiego, War
szawa Zgłoszenia upra­
sza Dziennik Bydgoski
,N. 50 J. J.” (19225

Poszukuję
portjerstwa, stróża, woź­
nego, znajomością elektr.
z ożę małą kaucję. Of. Dz.

Bydg. ,L. K. 3f”. (19444

Piekarnię
w dzierżawę poszukuję. Of.

,Egzystencja
’ Dzień. Bydg.

Grudziądz. (19395

Młyn
motorowy wydzierżawię.
Zgłoszenia do Dziennika

pod ,Korzystnie”. (19496

Restaurację
wydzierżawię. Zgłoszenia
pod ,2002 zł’ do Dzien­
nika. 19448

Szukam
mieszkania 5 do 6 pokoi.
Oferty pod ,5 -6 "

filja
Dziennika. (10692

Szukam (19516
2 pokoje kuchnią ładne
zaraz. Zgłoszenia Dzien­
nik Bydg. ,Zapewniony’.

Pokoju (19530
umeblowanego używanie
kuchni, poszukują bez­
dzietni. Dziennik pod ,30”.

Mały
ciepły, niewysoko, cen­
trum. Filja ,Nauczyciel­
ka’ . (10728

Pokoju
próżnego, skromnie u-

meblowanego poszukuje.
Filja ,Krawiec". (10716

Pokój
umeblowany. Świętojań­
ska 16/6. (19461

Mały
lokoik. Gdzie? wskaże

)ziennik. (19503

Zgubiono
tekę, książki związkowe,
Uczciwego znalazcę pro­
szę o zwrot za wynagro­
dzeniem, Adres Dziennik

Bydgoski. (19498

RadośC (19379
specjalną sprawia poda­
rek, o ile jest celowy i

praktyczny, a takim jest
niewątpliwie wieczne pió­
ro jednej ze światowych
marek, Tanio i w wielkim

wyborze nabyć można w

Księgarni Bydgoskiej N,
Gieryna, Pl. Teatralny.

Tanio
furmanki do wszelkich

ciężarów w mieście i po­
za miastem, stawi każde­
go czasu. Marszałka Fo­
cha 32, tel. 1943. (10613

Zioła
lecznicze według przepi­
sów sławnych lekarzy i

profesorów zagranicznych
wysyła redakcja i,Homeo-
patji i Zdrowia" . Byd­
goszcz, Sienkiewicza 6. II .

Zażądać cennika. (15039

Samouczek Rachunkowy
i Geometrji (19215

Sitowskiego wyszedł z dru­
ku. 1000 zadań rozwiąza­
nych. Łatwa nauka bez

pomocy nauczyciela. Uni-
wers. poradnik dla każde­
go zawodu. Cena 4.80 zł.

Wpłacone zgóry na PKO
301.354 z posyłką 5.10. Za
zaliczeniem poczt. 5.80 .

Księgarnia Mikulskiego,
Katowice, Marjacka 2.

3 000
posiadam, przyjmę przed­
stawicielstwo lub przy­
stąpię jako wspólnik do
interesu handlowego. Wy­
czerpujące oferty pod
,Handel” Dziennik Byd­
goski Inowrocław. (19476

Ciężarówkę (19435
przewożę towary i prze­
prowadzki. Nowicki, Po­
znańska 17, telefon 1693.

Najkorzystniejsze
partje paniom—panom po­
leca jedynie ,Echo”. Naj­
nowsze numery po na­
desłaniu znaczka 50 gro­
szowego wysyła Redakcja
Poznań, Św. Marcin 68.

(18397)

Panna
inteligentna, przystojna,
po trzydziestce, posiadają­
ca większe mieszkanie!
cośkolwiek gotówki, za­
pozna pana, dobrego
charakteru, na poważnem
stanowisku w wieku od
35-45 lat. Cel matrymon­
ialny. Nieanonimowe zgło­
szenia możliwie z foto­
grafją, zwrot i dyskrecja
zapewniona. Dziennik

Bydgoski pod ,Przezna­
czenie’. (19495

Panna
lat 33, z wyprawą i coś­
kolwiek gotowki poszu­
kuje urzędnika lub kup­
ca. Oferty Dziennik Byd­
goski Gdynia pod ,Bru­
netka”. (19414

Panna
lat 39 z gotówką 6.000 zl,
poszukuje męża na stałej
posadzie. Oferty Dziennik

Bydgoski Gdynia pod
,Urzędnik". (19473

Kawaler
lat 27, rzym. kat., wyższy
urzędnik, na stałej pań­
stwowej posadzie, posiada­
jący 5 tysięcy złotych,
szuka znajomości z pania­
mi w wieku 20-27, celem

ożenku, młoda wdowa z

dzieckiem niewykluczona,
majątek dla wspólnego
dobra pożądany. Nieano­
nimowe oferty z fotogra­
fją proszę skierować pod
,K. W.” (19493

Kawaler (10719
rolnik lat 32, posiadają­
cy 100 morgowe gospo­
darstwo, szuka dla braku

znajomości żony lat 28,
majątek 4-6 000. Oferty
filja Dzień, pod ,28-30”.

Agronom (19522
młody, mający objąć go­
spodarstwo rolne Amery­
ce oraz pracować jako in­
struktor wśród Polaków,
poszukuje panny rodziny
rolniczej, miłej, pracowi­
tej, 3.500. Oferty pod ,,A-

meryka14 do administracji.

Zamówienie.
Niniejszem zamawiam wychodzący w Bydgoszczy 6 razy w tygodniu

,,Ozśennfili BąBdgosBGfl" na miesiące istopad i gru­
dzień 1935 r. za 6,68 zł wraz z opłatami pocztoweml. ,Dziennik41 odbierać

będę z poczty — proszę dostarczyć pod poniższym adresem:

Imię i nazwisko:-----------------—. . .. .. .. .. .. .. ... . .. .. .. ..-

Miejscowość:................... ...............................
-

.. . ... . .ulica i nr.:_______________ __________ ______ __

Kwil pocztowy.
2} ____

tytułem przedpłaty za ,,K92BitfSnmllC BBęffGBt§ORSlfii" na miesiące

listopad ł grudzień odebrałem, co niniejszem potwierdzam.

.. . .. .. .. ... . .. .. .. ... . .. . -. .. .. . .. .._...... , dnia.............. października 1935 r.

podpis:...................................................................

Zamówienie.
Niniejszem zamawiam wychodzący w Bydgoszczy 6 razy w tygodniu

,,DsiCSnnlBc BSęgnflf§osfai"" na miesiąc listopad 1935 r.

za zł 3,34 wraz z opłatami pocztowemi. ,Dziennik" odbierać będę z poczty__

proszę dostarczyć pod poniższym adresem:

Imię i nazwisko:...................................._...x............................... ..................................................

Miejscowość:...................... .......................... ...........____ ulica I nr,:....................................................... ............

Kwil pocztowy.
Zl

____ ______________________

tytułem przedpłaty za ,,Dziennik RydgosBiB41 na miesiąc

listopad 1935 r. odebrałem, co niniejszem potwierdzam.

........................................ dniapaździernika 1935 r.

podpis
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Przenośne

Hurtowa firma eksportowa śledzi
w Gdańsku poszukuje sprytnego

przedstawiciela-agenta
dobrze wprowadzonego u klienteli dla Byd­
goszczy i prowincji. Oferty skierować do ad­
ministracji Dziennika Bydgoskiego pod ,,Dobry
przedstawiciel". (19628

Aporadsj radgowc
P. Z. T. Państwowe Zakłady Tele 1 Radiotechniczne

za gotówkę na tO rat

tiSI

Niezrównany wybór

ostatnich nowości
na sezon zimowy

w materjałach płaszczowych,
sukniowych, swetrach, tryko­
tażach znajdzie każdy w firmie

piece

ECHO
ECHO
ECHO

Z
s
B

121
121
131

153,-
175,50
144,-

170,
195,-
ISO,-

Jako częśc. wpłatę przyjmuje się S% Pot. Narodową.

Aparaty pow. do nabycia tylko w firmieB. .Bączkowski
Bydgoszcz, ulica Gdańska 23, tel. 3930

Stary Rynek 19 tel. 1323 Śniadeckich 49

18997

Szczytem polskiej prodflkdi w jakości

llllllllllllllllllllllllllllll(I!IIIIIIIllIIIIitlllllllllllllll

eleganckie i tanie.
Znak Fabr.

19526)

ffustaru }Kolenda i Syn
Bydgoszcz, ul. Gdańska 11 - tel. 2192

Fabryka Sukna w Bielsku / śl.

Najtaniej i najlepiej (19469
wszelkie towary kolonjalnekupuJe slę
Dziennie świeżo palone, aromatyczne

kawy
najlepsze herbaty CEYLOŃSKIE i KAKAO
Czysto wieprzowy smalec, t!aszczę jadalne, olej jasoy i ciemny, cy­
tryny, pomarańcze i konserwy jarzynowe i owocowe ostatniego abiorn.

Sery tylżyckie, szwajcarskie I Śmietankowe
W firmie Peinotłuste śledzie

Ignacy NOWAK
Efioromowo

przy Rynku 21. Telefon nr. 15.

GIMNASTYKA

SZKOLĄ CIAŁA

GIMNASTYCZNE ODDYCHANIE

GIMNASTYKA DLA DZIECI

(19303

iiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiii CH REIBER
llllllllitllll!IllllllIIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIlllIII

BYDGOSZCZ, DWORCOWA NR. 67

ZGŁOSZENIE OD 14-TEJ DO 17-TEJ GODZINY.

Pianina i fortepianyJg,

światowej sławy marki

,,ARNOL D FIBIGER" - Kalisz

(lBił w (dostawcy Polsk. Radja 1 Konserwatorji Muzycznych)
!f s,ale zdobywały najwyższe odznaczenia na wysta-
f wach krajowych I zagranicznych. Dostarczają po

cenach fabrycznych przedstawiciele: (18502

A. Drygas, Poznań, ul. Podgórna 10 a

i Helena Turostowska, Toruń, ul. Św. Ducha 14.

Sivyfilijin miałem

węglowym...

opalać można skutecznie

wszystko spalający
kocioł do centralnego ogrzewania pat,,Hóntscha"
Zmniejsza się przeto znacznie koszty utrzymania.
HÓNTSCHiSka,Sp.zo.o.

Odlewnia Kotłów Ogrzewalnych
Poznań-Rataje nr. 11. ==

kaflowe
w najlepszym gatunku
dostarcza korzystnie

impreinacja
Bydgoszcz

Biuro sprzedaży
Chodkiewicza 15 (cegieln!a)

największy skład kafli

na Bydgoszcz i okolicę.
18109

Ważne dla
zakładów rysowniczych

Dobrze zestawiony sorty­
ment szablonów dziurkowa­
nych do wybijania wzorów
do haftu, daje zapewnio-

- jję. (19362ną egzystencję.

Szablony dzlsrkowaae
na trwałym

pergamino wym.paplerze
w artystycznem wykonaniu
na haft, richetieu, toledo,
krzyżykowy angielski.łaócusz-
kówy, gwiazdkowy i t p na

serwety, laufry, makaty,
poduszki, port,iery, na gar­

nitury kuchenne

poleca
Katolicka Polska

Wytwórnia Szable nów

Ludmiły Mayerowej
w Krakowie

ul. Długa nr. 43, m. 9.

F’ier-jEe,
KPuch,
Poduszki, F/J

iPśGrntzteg,
s Wrsfppy(Inlety) |

pi!eca w wielkim wyborze

;;i Pierwszy (3653 K’
|Wny Magazyn Waw|

p. Pilaczyiiski i Ska |
Bydgoszcz s:i

ul. Gdańska 15,tel.3814 til

(Hotel pod Orłem). m

Prima górnośląski

węgiel
prima górnośląski

dostarcza w większych
i mniejszych ilościach

loko piwnica

IMPREGNACJA
i8iio Bydgoszcz
al. Chodkiewicza 15, teł. 1300 .

Poszukuję się zaraz dzielnego

wojażem
Reflektuje;się na pierwszorzędną siłę, dobrze

zaprowadzoną na tutejszym terenie z branży wód-

czanej, przy stałej pensji, spezach ewtl. prowizji.
Dokładne oferty, referencje z podaniem do­

tychczasowej działalności uprasza

Ignacy Nowak, Koronowo
19509) Fabryka likierów.

17828)

Aug.Hoffmann,Gniezno
Telefon 212.

Szkółki drzew I róż.

Pierwszorzędne, największe zapasy
gwarantowane odmiany zdrowych drzew owo-

. . cowych, alejowych i krzaków. NiskieJJ I plenne róże, konifery ,rośliny na żywopłoty etc.

s Wysyła się do każdej stacji pocztowej i kolejowej
Oznaczone pierwszemi nagrodami.

Katoloo I cennik bezpłatnie.

Poszukuje się w mieście Bydgoszczy

posesji 1000-1500 kw. mtr.
zabudowanej lub niezabudowanej.
Oferty pod ,,W. T .M Dziennik Bydgoski.

lepertinr kio Mistitli:
ADRIA: ,Królewska Fa­

woryta” (^Madame Du­
barry”) i bogaty nad­
program.

APOLLO: ,Czerwona da­
ma- i ,Kłopoty telefo­
nistki-.

BA!KA: ,Prywatne życie
Henryka VIII-, dodatek

kolorowy i Kronika PAT.

BAŁTYK: ,Tygrys mor­
derca- czyli ,Remo Sa-
tan- i komedja.

KRI5TAL: ,Kocham
wszystkie kobiety- z Ja­
nem Kiepurą, premjera
i wielki nadprogram.

MARYSIEŃKA: .Ma!y
pułkownik- z Shirley
Tempie i bajka kolorowa.

REW!A: ,Sztandar wol­
ności- . Na scenie rewja

pt.: ,Błękitny walczyk’.
Dziś w sobotę Week-end.

WtBpBIO
Cement portlandzki

Smoła destyl.
Papa dachowa

Sufitówki
Pustaki

Rury cementowe

oddadzą (14311
bardzo korzystnie

Bracia Schiieper
ul. Gdańska nr. 140.

Tel. 3306 i 3361.

Inowrocław-Zdrój

Parcela-ogród
korzystnie na sprzedał.
Zgłoszenia do administra­
cji pod ,Jno 24”. (19497

Warszuwu
,,Dziennik Bydgoski” można na­
bywać odtąd stale w kioskach na

Głównym Dworcu w Warszawie.
|BBBBBgBBBBBBBBBBi E. Kruszczyński S
| Bydgoszcz, Poznańska 8 j

poleca (18180 g,

ś Pierze-Puch |5 Koldry-Pierzyny ;
a Ctyszczalnia pierza i
jj czynna każdego czasu J
BBBBBBBBBBBBBBBBB

lia jesisnne sadzenie
wszelkie rośliny

drzewaitewyowocowg
w gwarant odmianach

drzewa i krzewy ozdcbne
konifrey, byliny Itd.

ROBERT BÓKME
T.ZO.P. (1953?

Bydgoszcz.

Jeżeli nie Szyller-Szkolnik, to

któż inny potrafi szczegółowo
określić Twój charakter, zdolności

i przeznaczenie ? Szyller-Szkolnik
jest Redaktorem poczytnego pisma
,,Świt" (Wiedza Tajemna), auto­
rem wielu prac naukowych, po-

siada szereg protokułów Towa­
rzystw Naukowych stolicy. Jeżeli

Ci brak energji, równowagi jhżeli
;ierpisz moralnie, potrzebujesz do­
brej rady, przyjdź, a poznasz kim

jesteś, kim być możesz. Dowiesz

się jak żyć, postępować, aby zwycięsko przeciwstawić się
losowi. Jeżeli wątpisz, nie masz czasu, napisz natychmiast
imię, rok, miesiąc urodzenia, a otrzymasz próbną analizę-
horoskop bezpłatnie. Nie przysyłaj żadnego wynagrodzenia,
lecz na koszta poczt, i kancelaryjne załącz 1 zł. (znacz­
kami pocztowemi). Ogłoszenie załączyć. - Warszawa,

Psycho . Grafolog Szyller - Szkolnik. Żórawia 47, m. 2 .

Najradykalntejszy środek dla cierpiących na najbar­
dziej zastarzałą i największą

przepuklinę
gdy nawet operacja i opaski różnych zagranicznych specjalistów
nie pomogły oraz wszelkie fałszywe wynalazki nie poskutkowały,
usuwa jedyny specjalista z długoletnią praktyką dla cierpiących
na rupturę za pomocą mojego opatentowanego bandażu Nr. 1209,
który przynosi prawdziwą pomoc mężczyznom i kobietom S. Kon,
Warszawa, Sosnowa 13. Prospekty na żadanie bezpłatne.
Przestrzegam przed naśladownictwem mojego środka przez fał­
szywych specjalistów. Kto zupełnie już stracił nadzieję, znajdzie

u mnie prawdziwą pomoc. (19485

KOMPOZYTOR.

— Wynoś się, Magdosiu, nie przeszka­
dzaj. Komponuję właśnie cudną pieśń mi­
łosną.

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed, ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1 20 zł
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraż na nekrologi 20 % zniżki"
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50 °/0 drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu

_Ogłoszenia zagraniczne 25°/0 dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20°/n drożej.
- -

.-
-- - - -l T,r.. _ x o l_r, lr-z\włrrt. ’Dm-’l,- rZww-,r. -. 1... C?-X1A1- rZ T_l____1 t, _,-r- .

Przy konkursach i d’ochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności:"Bydgoszcz,

Konto czekowe: P. K. O . 203713 Poznań.
Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy-,

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. - Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczysław Mistat w Gdyni.


